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M. T. ZAR ZYC KI
Rozmowa z prcf. dr. Wyką

Polska de!egac> 
rządowa 

w Budapeszcie
BUDAPESZT, 27.1. (PAP). — W 

czwartek o godz. 19.30 przybyła na 
dworzec zachodni w Budapeszcie wia  
cająca z Bukaresztu polska delegacja 
rządowa z premierem Cyrankie­
wiczem na czele.

Na dworcu udekorowanym sztanda 
ram i polskimi i  węgierskimi, delega­
cję powitali: minister obrony Far- 
feas Mihaly, minister spraw zagra­
nicznych — Laslo Rajk, wicemin — 
Derej, Andor, poseł węgierski w War 
szawie — Bela Szanto, poseł rumuń­
ski w  Budapeszcie — Malnassanu 
■oraz personel poselstwa polskiego w  
Budapeszcie z posłem dr. Alfredem  
Fiderkiewiczem na czele.

Członkowie delegacji polskiej udali 
się przygotowanymi samochodami na 
krótką wycieczkę na górę św. Geler- 
ta, zatrzymując się przed monumen­
talnym pomnikiem bohaterów ra­
dzieckich, poległych w czas;e wyzwą 
lania Węgier. Ze szczytu, góry dele­
gacja polska miała możność podzi­
wiania wspaniałej panoramy miasta.

Następnie delegacja udała się do 
Hotelu Gelerta, gdzie na wydana na 
ich cześć kolację przybył wicepre­
mier i sekretarz generalny Węgier-

Wojska Ludoire ir  Pekinie Robotnici? rolnikom

Ewakuacja wojsk Kuomintangu 
z Nankimi

LONDYN, 28.1. (PAP. — Z Nankim i donoszą, że do Pekinu wkra­
czają wielkie siły zwycięskiej armii ludowej, witane owacyjnie przez 
ludność.

MOSKWA, 28.1. (PAP). — Korespondent TASS z Szanghaju stwier­
dza, że oddziały chińskiej arm ii ludowej znajdują się na przedmieś­
ciach Nankinu na północnym brzegu rzeki Jang Tse. W Nankinie sły­
chać już huk armat i strzały karabinów maszynowych.

Przez ulice Nankinu przesuwają 
się oddziały wojsk kuomintangow- 
skich wycofujących się z północne 
go brzegu Jang Tse Kiang.

skiej Partii Pracujących Matyas Raka 
Si, minister k o m u n ik a c ji -  E™o G e --p rz e z  
roe, wiceminister spraw z a g r a n ic z ­
nych Ivan B o ld iz s a r ,  p r e z y d e n t  mia­
s ta  — Bodnar, z a s tę p c a  s e k r e t a r z a  ge 
neralnego Węgierskiej Partii Pracu­
jących __ Maroszan i mm.

'w  czasie kolacji, która przebiegła 
■w niezwykle serdecznej . atmosferze, 
premier Cyrankiewicz wniósł toasty 
na część prezydenta Szakasitsa i se­
kretarza generalnego Węgierskiej Par 
i i i  Pracujących Rakosiego. Toasty na 
cześć przyjaźni polsko-węgierskiej 
wnieśli również minister obrony na­
rodowej Farkas Michaly oraz mini­
strowie spraw zagranicznych Rajk i 
Modzelewski.

Po zwiedzeniu miasta członkowie 
polskiej delegacji rządowej udali się 
o godz. 2 ,̂30 w dalszą drogę do War 
sza wy. żegnani na dworcu niezwykle 
cordeczr.ie przez ministra komunika­
ch _  Geroe, ministra spraw zagra­
nicznych Rajka oraz innych wyso­
kich dostojników.

Minister Ne;edly przejazdem 
w Warszawie

W dniu 26 b.m. w przejeździe do Mo 
siewy zatrzymał się w Warszawie Minister 
Szkolnichoa, Nauki i Sztuki Republiki 
Czechosłowackiej dr Zdenek Nejedly.

Gałczyński na audiencji 
u min. Kopecky’ego

PRAGA, 27 1 (PAP). Czechosłowac 
k i minister informacji Kopecky przy 
ją ł na audiencji bawiącego obecnie 
w Pradze K. Gałczyńskiego.

Strajki we Włoszech 
o podwyżkę plac

R ZYM  271* (TELEPRESS). W śro 
8ę rozpoczął się na Sardynii strajk 
generalny 9-000 robotników kopalni 
węglowych.

W tym samym dniu proklamowany 
byt trzygodzinny strajk powszechny 
we Florencji i Prato oraz całodniowy 
strajk w  stolicy Sardynii, Cagliari, 
na znak protestu przeciwko groźbie 
zmniejszenia płac.

Od 4 dni większość miast włoskich 
pozbawiona jest dopływu gazu, po­
nieważ pracownicy prywatnych ga­
zowni urządzili strajk, żądając ta­
kich samych płac, jakie pobierają 
pracownicy gazowni miejskich.

Na dzień 2 lutego ogłoszony został 
powszechny strajk pracowników ban 
kowych.

Pracownicy państwowi grożą rów 
Bież ogłoszeniem strajku, o ile nie 
zostaną wzięte pod uwagę ich słuszne 
żądania.

Pod dyktando USA
Wniosek komisji finansowej 

Rady Gospodarczej ONZ
MOSKWA, 27. 1. (PAP). Korespon­

dent TASS z Nowego Jorku donosi o za 
kończeniu dnia 26 bm. prac drugiej sesji 
'komisji finansowej Rady Społeczno-Gospo 
darczej ONZ. Sesji przewodniczył .przed­
stawiciel Zw. Radzieckiego Czernyszew.

Wystąpienia poszczególnych delegatów 
mocarstw zachodnich i przedstawione 

nich dokumenty — stwierdza korę 
spodent agencji TASS — uwydatniły wy­
raźnie ich dążność do ułatwienia peinetra 
cji kapitału zagranicznego w życie gospo 
darcze „mało rozwiniętych krajów". Rezo 
lucja, złożona przez delegata USA zaleca 
wr?cz członkom ONZ zawieranie ukła­
dów o skasowaniu podwójnego cpodatko 
wania wywożonych kapitałów. W  tym sa 
prym duchu został ujęty w sprawozdaniu 
Komisji program prac sekretariatu ONZ 
w dziedzinie finansowej. W  ten sposób 
kapitał amerykański drogą usunięcia ba­
rier podatkowych stara się zabezpieczyć 
pomyślne warunki dla swej ekspansji eko 
nomicznej.

Przedstawiciel ZSRR proponował skre­
ślenie ze sprawozdania Komisji wspomnia 
nej rezolucji i zmianę programu prac se 
kretariatu ONZ. Poparli go przedstawi­
ciele Ukrainy i Czechosłowacji. Jednakże 
większością głosów przyjęto pierwotny 
tekst, zawierający rezolucję amerykańską. 
Przedstawiciele ZSRR, Ukrainy i Czecho 
slowacji glosowali przeciwko temu projek 
towi sprawozdania.

Komisja do rokoirań
Mianowana została delegacja dla 

przeprowadzenia tych pe rtra k ta c ji na 
podstawie 8 warunków, wysuniętych 
przez chińską partię  komunistyczną. 
Jednakże rząd Kuomintangu pragnął 
by złagodzić warunek, dotyczący ku o 
mintangowskich przestępców w ojen­
nych. Skład delegacji m ianowany 
przez rząd Kuom intangu jest nastę­
pujący:

Szao L i Czi, Czjan Czi Cziun, Pin 
Czian Sjan, Huan Szao Siun i  Czian 
Tian Sin.

Legalizacja stronniettu 
i molność prasy

W dniu 24 stycznia ogłoszony .zo­
stał dekret prezydenta L i Czun Yena 
o legalizacji wszystkich p a rtji po li­
tycznych, o wznowieniu wydawania 
postępowych dzienników i  czasopism 
zakazanych swego czasu przez Czang 
K a i szeka i  o zwolnieniu więźniów 
politycznjmh.

Dwaj w ysłannicy L i Czun Yena 
przeprowadzili w  Szanghaju szereg 
rozmów wstępnych z przywódcami 
„L ig i Demokratycznej“  Lo Lun Czi, 
Czian Łanem i Kuan Janem, z przy­
wódcą . p a rtii socjaldem okratycznej 
— Czian Czun Majem oraz z wdową 
po Sun Jat Senie, pierwszym prezy­
dencie R epublik i Chińskiej.

L i Czun Jen zwrócił się telegra­
ficznie do przywódców L ig i Demo­
kratycznej i do „K om ite tu  Rewolucyj 
nego Kuom intangu“ z propozycją 
wzięcia udziału w  rokowaniach, ma­
jących na celu zawarcie pokoju.

Aby uniknąć przelemu kruń
N o ire  orędzie pokojow e  

greckiego rządu dem okratycznego
PARYŻ, 27. 1. (PAP). Rozgłośnia W ol­

nej Grecji podała do wiadomości, że tym 
czasowy grecki rząd demokratyczny zwrć 
cii się z nowym orędziem, w którym wy 
suwa konkretne propozycje przywrócenia 
pokoju w Grecji. Orędzie, skierowane do 
narodu greckiego, do żołnierzy i oficerów 
wojsk faszystowskich oraz do polityków 
ateńskich, głosi m. in .:

„Tymczasowy rząd demokratyczny Woł 
nej Grecji zwracał się wielokrotnie w ro 
ku 1948 — przepojony troską o pokój 
i wprowadzenie zasad demokratycznych 
— z propozycjami, których celem było 
przywrócenie spokoju w Grecji i umożli­
wienie narodowi powrotu do pracy poko 
jowej. Zadaniem tej pracy byłaby odbu 
dowa kraju, zniszczonego przez ^okupację 
hitlerowską, oraz obecną wojnę domową, 
podsycaną przez amerykańskich imperia 
listów.

Jednak reżim ateński stale odrzucał na 
sze propozycje pod pretekstem, że dowo 
dzą one naszej słabości i są zwykłym pod 
stepem. Wydarzenia dowiodły w sposób 
przekonywujący, że to my właśnie dyspo 
nujetny siłą, a słabym jest nasz przeciw­
nik. Dla odpowiedzenia tym, którzy twier 
dzą, jolcoby chodziło o „podstęp", przekła 
damy następujące konkretne propozycje.

1) Wycofanie obcych misji j  wyjazd 
wszystkich zagranicznych misji wojsko­
wych, politycznych i gospodarczych. Po­

łożenie kresu wszelkiej ingerencji i intet 
wencji zagranicznej oraz przywrócenie nie 
podległości narodowej.

2) Zaprzestanie działań wojennych z 
chwilą rozpoczęcia rokowań pokojowych 
z tym, że obie armie pozostaną na pozy 
cjach, zajmowanych w momencie podjęcia 
rozmów.

3) Powszechna amnestia polityczna bez 
żadnych ograniczeń,

4) Przywrócenie wolności politycznych 
i związkowych.

5) Przywrócenie równych praw mniej­
szościom narodowym.

6) Utworzenie rządu, w którego skład 
weszliby przedstawiciele obu walczących 
stron. Rząd ten zobowiązałby się do roz 
pisania w cią'gu 2 miesięcy wolnych wybo 
rów, w których naród grecki wybrałby 
rząd najbardziej mc odpowiadający.

Z chwilą przyjęcia naszych propozycji 
jako podstawy do rokowań, delegacja Wol 
nej Grecji mogłaby się udać do Aten.

Propozycje nasze — brzmią końcowe 
słowa orędzia — zmierzają do zaoszczę 
dzemia narodowi krwi jego synów, giną­
cych w armii faszystowskiej za sprawę 
obcą, antynarodową i straconą".-

Dułulicouja rola 
Kuomintangu

Korespondent agencji Tass podkreś 
la. że rząd Kuom intangowski posta­
now ił przeprowadzić ewakuację urzę 
dów z N ankinu do Kantonu i  zakoń­
czyć ją do dnia 15 lutego. Decyzja ta 
podyktowana jest faktem, że wojska 
kuomintangowskie uciekają z fron tu  
a posuwające się za n im i oddziały 
a rm ii ludowej mogą wkrótce zająć 
Nankin. Z drugiej strony pe rtrak ta ­
cje pokojowe mogą potrwać czas 
dłuższy.

Przed swym wyjazdem Czang K a i 
szek mianował oddanych sobie ludzi 
na szereg ważnych stanowisk adm i­
n istracyjnych a przede w szystkim  na 
gubernatorów południowych p row in ­
c ji Chin, by zabezpieczyć swe w p ły ­
wy.

Skrajn ie prawicowe elementy Kuo- 
rointangu oraz sztab w yw iadu  Czang 
K a i szeka k ie ru ją  swych zaufanych 
ludzi do p ro w in c ji południowych i 
obsadzają n im i nie ty lko  wyższe ale 
i  najdrobniejsze stanowiska adm ini­
stracyjne. Przywódcy prawego skrzy 
dła Kuom intangu Czen L i  Fu i  Hu 
Czen Han podali się do dym isji, lecz 
prowadzą w  dalszym ciągu swą des­
trukcy jną  robotę. Szef w yw iadu kuo 
m intangowskiego Mao Czen F in tak 
samo znajduje się już w  prow incjach 
południowych.

Zagadkotua misja 
- amerykańskiego doiuódcy

W zakończeniu swej depeszy, ko 
respondent Tass stwierdza, że cała 
grupa amerykańskich doradców w o j­
skowych, która , znajdowała się przy 
rządzie Kuom intangu opuściła już 
Nankin. Szef tej grupy — gen. B arr 
przybył w  dniu 27 stycznia do Tok’0, 
gdzie przeprowadzi rozmowy z do­
wódcą wojsk amerykańskich w  Ja­
ponii generałem Mac A rthurem  na 
temat sytuacji na Dalekim  Wscho­
dzie. 23 stycznia generał B a rr odwie­
dził L i Czun Jena i  oświadczył mu, 

że władze kuom inł angowskie muszą 
starać się utrzymać za wszelką cenę 
w swym ręku porty w  prow incjach 
południowo-chińskich.

Ruchy u ojsk
LONDYN, 27. 1. (PAP). Agencja Reu 

tera donosi, że oddziały Kuomintangu ewa 
kyoyaly Puków położone nad jang-Tse- 
Kiangiem na przeciw Nankinu.

Formacje armii ludowej pod dowódz­
twem generała Li Po-czetnga posunęły, się 
naprzód o 50 .kilometrów na południe w 
kierunku Lo-Szan oddalonego o 190 kiło 
metrów na północny .wschód od Hankou.

5 dywizji wojsk ludowych koncentruje 
się na południe od Iczeng na północnymi 
brzegu Jang-Tse-Kiang w odległości 50 
kilometrów' na wschód od Nankinu. Obser 
w-atorzy wojskowi przypuszczają, że dywi 
zje te przygotowują się do sforsowania 
rzeki, celem przecięcia linii kolejowej Nan 
kin-Szanghaj.

Znaczne oddziały armii ludowej ataku 
ją miejscowość Tsing Kiang w odległości 
95 kilometrów na wschód od Iczeng.

Ekipa robotników z fabryki Zieleniewskiego w Krakowie remontuje rol­
nikom z Ośrodka Rolniczego w Michałowicach (pow. Miechowski) ma­

szyny i narzędzia rolnicze.

Obserwator
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Niech się pan zapyta babki 

Opowiadanie w  przekładzie 
St. Wygodzkiego 
W K K & T C E

rozpoczynamy druk 
rewelacyjnych dokumentów

z węgierskiej „ŻÓŁTEJ K SIĘG I“

E wszystkich k ra jów  marshallow- 
^  skich, które uczestniczyły w  d ru ­
giej w ojn ie światowej, sytuacja go­
spodarcza Belgii była w  chw ili za­
kończenia w o jn y  bezsprzecznie na j­
pomyślniejsza. K ra j ucierpiał sto­
sunkowo niewiele. Tempo postępu 
wojsk sojuszniczych nie pozwoliło 
Niemcom na dokonanie w ielu znisz­
czeń, a plany strategiczne aliantów 
zaoszczędziły Be lg ii bombardowań 
powietrznych. Antw erpia wyzwolona 
została w  stanie praw ie że n ie tkn ię­
tym. To samo możnaby powiedzieć 
o okręgach przemysłowych położo­
nych w  południowej i  wschodniej 
części k ra ju -

Sytuacja finansowa Belgii przed­
stawiała się również pomyśln:e. Prze 
prowadzona na kró tko  po wyzwole­
niu reform a monetarna powstrzyma­
ła procesy in flacyjne, a rozw ija jąca 
się produkcja i  przywóz artyku łów  
konsumcyjnyeh przyczyn iły się do u- 
trzymania wartości pieniądza. Bilans 
płatniczy także nie dawał powodów 
do niepokoju. Dzięki poważnym do­
stawom różnych surowców ź Konga 
Belgijskiego, dokonywanym w  czasie 
w ojny na rzecz Stanów Zjednoczo­
nych, Belgia rozporządzała znaczny­
m i zapasami dolarów i  złota. Pokaź­
nym źrpdłem dewiz był również tran 
zyt i Antw erpia, która w latach 
1945/46 była' g łównym  portem, przez 
k tó ry  przechodziło zaopatrzenie dla 
b ry ty jsk ich  i  amerykańskich wojsk 
okupacyjnych w  Niemczech.

Przedowojenny poziom produkcji 
osięgnięty został w  Belg ii już pod 
koniec 1947 r. i  pod tym  względem 
Belgia odbijała od wszystkich in ­
nych k ra jów  zachodnio-europejskich. 
Potencjał produkcyjny wykorzystany 
był niemal całkowicie i to we wszyst 
k ich dziedzinach produkcji.

Dobrobyt ten był jednak raczej 
pozorny, niż rzeczywisty. Opierał się 
on bowiem, na bardzo kruchych pod­
stawach. B y ł to typow y boom po­
wojenny, polegający na większej niż 
w  innych kra jach zdolności zaspoko­
jenia powojennego głodu towarowe­
go, zarówno w  Belg ii jak  i za gra­
nicą. Dobrobyt ten w yn ;kał również 
ze znacznego im portu  dóbr konsulta­
cyjnych ze Stanów Zjednoczonych, 
które jednak, przenikając na rynek 
belgijski, stwarzały groźną konku­
rencję dla p rodukcji miejscowej.

B OOM powojenny nie mógł oczy­
wiście, trwać wiecznie. Eksport 

belg ijski by ł funkcją  sytuacji gospo­
darczej innych k ra jów  zachodnio-eu­
ropejskich która, pogarszając się sta­
le, ograniczała wydatnie możliwości 
zbytu. Zadłużenie tych k ra jów  w  Bel 
g ii stale wzrastało, a ograniczenie o- 
brotów handlowych na terenie Eu­
ropy Zachodniej uderzało przede 
wszystkim , w  Belgię, które j przemysł

miał nastawienie wybitnie eksporto* 
we. Powrót do liberalnych form go­
spodarki i antyrobotnicza polityka

fu  pod kierownictw em socjali-

W  kuluarąch Izby G m in

Reforma gospodarki 
p r z e d s ię b io r s tu j  komunalnych

Kancelaria Rady Państwa w poro­
zumieniu z Min. Administracji Pu­
blicznej i Centralnym Urzędem Pla­
nowania oraz właściwymi minister­
stwami przystąpiła do opracowania 
jednolitych ram organizacyjnych 
dla przedsiębiorstw komunalnych.

Po ©pracowaniu jednolitego syste-

z, in ic ja tyw y Kance la r ii  
* Rady Państwa

Uregulowanie całokształtu zagad­
nień, związanych z organizacją, go-

mu księgowości dla przedsiębiorstw spodarką, finansowaniem i rachunko

Churchill oświadczył, że Bevin przerżnął sprawę Palestyny.

samorządowych i wprowadzeniu od 
1 stycznia rb. w przedsiębiorstwach 
komunalnych księgowości według 
jednolitych branżowych planów kont, 
opartych na planie kont, stosowanym 
w przedsiębiorstwach państwowych, 
kancelaria Rady Państwa opracowu­
je jednolity schemat planu finansowe 
go dla wszystkich przedsiębiorstw 
komunalnych.

W pierwszym kwartale br. przewi­
duje się również wydanie przepisów' 
budżetowych, kasowych, inwentary­
zacji, gospodarki materiałowej oraz 
organizacji gospodarki finansowej 

j przedsiębiorstw komunalnych i ich 
stosunku do związków samorządo­
wych

wością przedsiębiorstw samorządo­
wych, jak również ujednostajnienie 
budżetowania, rachunkowości i spra 
wozdawezości oprze całą gospodarkę 
przedsiębiorstw komunalnych na za 
sadach racjonalnej kalkulacji kosz­
tów własnych.

Ujednolicenie ram organizacyjnych 
przedsiębiorstw samorządowych kła­
dzie kres dowolności, panującej w 
ich organizacji f  stwarza realne pod 
stawy do włączenia przedsiębiorstw 
samorządowych w system planowej 
gospodarki państwowej.

Znaczenie przeprowadzonej refor­
my organizacji przedsiębiorstw ko­
munalnych jest olbrzymie, zważyw­

szy, że istnieje w Polsce 2.921 przed­
siębiorstw samorządowych, których 
tylko wydatki zwyczajne stanowią 
łącznie sumę 33 miliardów zl. t.j. 54 
proc. ogólnej sumy budżetów zwy­
czajnych wszystkich związków samo 
rządowych na r. 1949.

W związku z reformą rachunkowo 
ści w przedsiębiorstwach komunal­
nych, kancelaria Rady Państwa zor­
ganizowała w Warszawie kilkudnio­
we kursy dla głównych księgowych 
i kierowników działów finansowych 
przedsiębiorstw komunalnych.

Do chwili obecnej zaznajomili się 
z jednolitymi formami księgowości 
główni księgowi zakładów komunika­
cyjnych, rzeźni, gazowni, wodocią­
gów i kanalizacji oraz zakładów o- 
czyszczania miast.

Ogółem kursy obejmą ok. 500 kie­
rowników działów księgowości i finan 
sów przedsiębiorstw komunalnych.

Podobne kilkudniowe kursy szko 
leniowe zorganizowane będą w ośrod 
kach wc ;e--ódzkich

sty“ Spsaka powodowały stałe k u r­
czenie się s iły  nabywczej mas ludo­
wych i  wewnętrznych możliwości 
zbytu.

V/ ch w ili uruchom ienia planu M ar­
shalla gospodarka belgijska znajdo­
wała się już w  stanie kompletnej 
stagnacji. Dotknięte byty przede 
wszystkim  te gałęzie przemysłu, 
przed k tó rym i zam ykały s’ę rynk i 
zagaraniczne, oraz te, które nie mo­
gły skutecznie konkurować z impor 
tem am erykańskim  na rynku  we­
wnętrznym . Poważne oznaki kryzysu 
zaczęły _ się już w tedy obławiać w 
przemyśle w łókienniczym , skórzanym 
spożywczym i chenrcznym. Urucho­
mienie planu M arshalla przyczyniło 
się znacznie do po-'orszenia sy'uacji. 
N iektórzy dawni k lienc i belgijscy 
zaczęii teraz sprowadzać wiele a rty ­
ku łów  ze Stanów Zjednoczonych, a 
t zw. samopomoc europejska stała się 
dla Dełgii niczym innym , jak  k redy­
towaniem im porterów , któ rzy m ieli 
bardzo mało do zaofiarowania wza- 
mian za otrzymane towary.

N:e ziściły się również nadzieje 
pokładane w  rozwój w ynvany han­
dlowej z Niemcami. Okazało sie, że 
Am erykanie i Ang licy wolą rezerwo­
wać rynek n iem iecki dla swego eks­
portu i  nie mają bynajm nie j zamia- 

dzty l’-ć się nim  z kim kolw iek. Dla 
B izonii sprowadza się teraz cbuw;e 
ze Stanów Zjednoczonych, bclg’ jski 
przemysł skórzany natomiast jest 
w ykorzystany zaledwie w 59 proc. 
Wzamian za to belgijskie a rtyku ły  
przemysłu metalowego wypierane są 
z rynków  zamorskich przez działają- 
cych pod kontro lą  anglo-amezykań- 
ską eksporterów niemieckich. B e lg ij­
ski przemysł w łókienniczy, k tó ry  
w ykorzystyw a ł w  okrese powojen­
nym fa k t zmniejszenia się w łókienni 
czego eksportu brytyjskiego, jest te­
raz stopniowo w ypierany prz“ z dą­
żących do odzyskania utraconych po 
zycji A ng lików , Realizacja un ii cel­
nej z Holandią nie przyniosła ocze­
kiwanego rozszerzenia rynku  dla bel 
Bliskiego przemysłu, zadała nato­
miast d o tk liw y  cios belgijskiemu 
przem ysłowi spożywczemu. Skarży 
się na to  samo prezydent Belgijskie 
go Zw iązku Spożywczego (Ccnfedera 
t:cn de 1‘A lim entation Belge), k tó ry  
w w yw iadz'e  udzielonym dzienni­
kow i ,,Le Soir“ u ja w n ił cyfry , świad 
czące o kolosalnej dysproporcji is t­
niejącej w  w ym ianie a rtyku łów  żyw 
nościowych między Belgią a H olan­
dią — na korzyść tej ostatniej. Ho­
landia otrzymać m iała również 
znaczne kontyngenty na wywóz ar­
tyku łów  żywnościowych do Konga 
Belgijskiego z chwilą, gdy belg ijski 
przemysł spożywczy -cierpi na bezro­
bocie.

Q B E C N Ą  sytuację Belg ii ilu s tru ją
najlepiej następujące cyfry: sta­

tystyka bezrobocia wykazała, na 
dzień 25 grudnia 1948 r. 269.522 bez­
robotnych, z chw ilą gdy 1 paździer­
nika 1948 r. liczono tylko 125.050 bez­
robotnych.
W ciągu jednego ty lko  tygodnia licz 
ba bezrobotnych wzrosła o 23.000 
osob, Ogólny w skaźnik p rodukcji 
przemysłowej spadł poniżej poziomu 
przedwojennego. Największy spadek 
wykazuje przemysł teksty lny, skó- 
îzany j ceramiczny. A le wyraźne o- 
znaki kryzysu zaczyna przejawiać 
ostatnio również przem ysł metalowy. 
Pełną parą pracuje ty lk o  przemysł 
ciężki i zbro jeniow y. Jest to  zapła­
ta za udzia ł w  U n ii Zachodniej i a- 
gresywnych planach Stanów Zjedno­
czonych.

s4 konsekwencje p o lity k i 
rządu Spaaka. Takie są sku tk i udzia 
lu  w  p lanie M arshalla i  amerykań- 
sitlel „pom ocy". Belgia stała się tere­
nem k rys ta lizac ji wszystkich we­
wnętrznych sprzeczności gospodar­
czych b loku marshallowskiego i  pa­
dła pierwszą bodajże ofiarą tych 
sprzeczności. K ryzys belg ijski jest 
jednak ty lko  m in itu row ym  wyda­
niem tego, na co skazane są wszyst­
kie k ra je  marshallowskie



Nr. 27. Sir. i r z e c z p o s p o l it a :

Bevin na cenzurowanym
\ K Y  1 DARZENIA w Palestynie i 
'  '  wokół zagadnienia palestyńskie 

go nie oszczędziły Beyinowi tego kie­
licha upokorzenia i goryczy, jakim  
dla polityka jest przyznanie się do 
klęski. A właśnie jego środowe prze­
mówienie na temat Palestyny, mimo 
iż usiłował fakty utopić w morzu 
frazeologii: potraktowane zostało
przez koła polityczne, ba przez sa­
mego Churchilla, .jako kapitulacja na 
całej linii — wobec Stanów Zjedno­
czonych, wobsc Izraela, wobec stanu 
rzeczy na Bliskim Wschodzie, które­
go nie udało się zmienić.

Cóż pozostaje politykowi, który 
przegrał, a nie chce przyznać się 
otwarcie do klęski — przekręcanie 
faktów i przeinaczanie własnych słów. 
Istotnie, cała przemówienie Berma 
roi się od tego rodzaj^ passusów, w  
których dzisiejszy Berun zaprzecza 
Beyinowi dnia wczorajszego, a w bar 
dzo niepochlebnym świetle przedsta­
wia swą przenikliwość polityczną 
sprzed dwóch lat, kiedy to rozwiąza­
nie sprawy Palestyny związał ze 
*wym osobistym- prestiżem.

Przede wszystkim więc uderza fry 
wolność, z jaką brytyjski minister 
spraw zagranicznych zapomina 
wszystko co w  ciągu ostatnich dwóch 
lat było treścią polityki Foreign Offi 
ce w  sprawie Palestyny. Twierdzenie, 
że „nie próbowaliśmy zrobić niczego 
i  nie robiliśmy niczego, aby państwo 
to (Izrael) przekreślić“, w zestawieniu 
z  akcją delegacji brytyjskiej na tere­
nie ONZ i sprzeciwem wobec decyzji 
podziału Palestyny i utworzenia pań­
stwa żydowskiego nie jest wzorem 
prawdomówności. Również przeczy 
faktom, ustęp, w którym Bevin stwier 
dza, że „jest rzeczą nieprawdziwą ja ­
koby rząd brytyjski próbował udo­
wodnić na forum Zgromadzenia ONZ, 
że podział Palestyny jest niemożl.iwoś 
cią i jakoby Anglia utrudniała pracę 
komisji palestyńskiej“. A gdzie jest 
pamięć Bc.yina, gdy mówi: „jest rów 
nież nieprawdą jakoby rząd brytyj­
ski podjudzał rządy arabskie i woj­
ska arabskie do przypuszczenia ata­
ków na państwo Izrael“. Trochę wo­
bec tego groteskowo i niezbyt kon­
sekwentnie brzmi inny ustęp prze­
mówienia Bevina, w którym zapew­
nia on, Arabów: „Byli oni (Arabo­
wie) przyjaciółmi naszego kraju przez 
długie lata. Wielka Brytania nie jest 
zwykła zapominać o swych przyja­
ciołach“. Jakkolwiek o polityce bry­
tyjskiej na Bliskim Wschodzie decy­
dują rzecz jasna nie tyle uczucia przy 
jaźni dla Arabów, co wytyczne poli­
tyki brytyjskiej na Wschodzie, o któ­
rych mówi Beyin na innym miejscu, 
pozostawienie teraz arabskich przy­
jaciół Wielkiej Brytanii na lodzie jest 
typowym i znamienitym dowodem 
przyjaźni. Mimo to Bevin, który zda­
wałoby się wyciągnął wszystkie wnio 
ski ze swej klęski, o czym świadczy 
zresztą jego oświadczenie, iż „Pań­
stwo Izrael jest faktem dokonanym'“ 

prostą konsekwencją tego faktu —

uznanie go de facto i de iure usiłuje 
uzależnić od pewnych przetargów z 
USA.
W  OGÓLE jeśli idzie o ocenę sto­

sunków anglo - amerykańskich 
na tle zagadnienia palestyńskiego, to 
skwapliwość z jaką Bevin oświadcza 
dziś, iż między rządami USA i Wiel­
kiej Brytanii nie było nigdy żądnych 
poważniejszych nieporozumień jest 
dowodem całkowitej kapitulacji An­
glii wobec Stanów Zjednoczonych. 
Czyż trzeba tutaj wymieniać te wielo 
krotnie powtarzające się dysonanse 
między Departamentem Stanu i Fo­
reign Office w sprawie sposobów roz 
strzygnięcia zagadnień Palestyny. 
USA są za podziałem — Anglia prze­
ciw'. Anglicy inspirują inwazję arab­
ską — Stany Zjednoczone grożą blo­
kadą. Anglicy stawiają na Abdulla- 
ha, Amerykanom udaje się sprowo­
kować niesnaski w Lidze Arabskiej, 
stawiając jednocześnie na prawicę 
izraelską.

Kapitalnymi dowodem Rozbieżności 
między USA i Wielką Brytanią jest 
zresztą pamiętna wymiana zdań mię 
dzy Trumanem a Bevinem jesienią 
19*6 r. w sprawie wpuszczenia do Pa 
łestyny 100 tys. Żydów. Jeśli dziś 
Churchili stwierdza całkowite ban­
kructwo polityki Bevina w  sprawie 
Palestyny, to w dużym stopniu m. in. 
przecież dlatego, że gdyby nie ówczes 
ny upór Beri na przeciwko imigracji 
tych 100 tys. — sprawa Palestyny wy 
glądałaby prawdopodobnie dziś ina­
czej — nie znaczy to, że lepiej z 
punktu widzenia ogólnego — i nie 
doszłoby do melancholijnego exodu- 
su wpływów brytyjskich z Bliskiego 
Wschodu.

P. S. BBC podało w obszernym 
streszczeniu przemówienie Bevina. Po 
nieważ jednak opuściło ten wysoce 
charakterystyczny fragment dyskusji 
między Churchillem a Bevinem, po­
dajemy go czytelnikom.

Churchill:
„Bevin w swoim czasie zapowie­

dział, że jego reputacja zależeć be- 
dzie od uregulowania problemu pale 
styńskiego — jak widzimy było to 
bardzo wielkim głupstwem i zakład 
przegrał“.

Bevin („żwischenruf“). Sądzę, żc 
gorszy zakład przegrał Pan stawiając 
w swoim czasie na Denikina i Koi" 
czaka“.

Churchill:
„Ż pewnością jednak nie uzależnia 

lem swojej reputacji politycznej od 
sukcesu tych generałów’“.

Przyznajemy jednak, że podanie te 
go fragmentu dyskusji* do wiadomoś­
ci publicznej było ponad siły BBC- 
Przecież dla wielu przysięgłych wiel­
bicieli Churchilla świadomość, że Be­
yin jest kontynuatorem jego polityki 
była w dużym stopniu pokrzepieniem 
w tych „ciężkich czasach“. A tu rap­
tem Churchill w tak ostrej formie 
dezauwaje swego następcę i ucznia 
Zrozumiałe wiec, że BBC licząc się ze 
swym audytorium wolało ten nieprzy 
jemny dysonans przemilczeć. (U. k-)

Rada Pomocy Gospodarczej
uj oświetleniu prasy zagranicznej

PARYŻ, 28.1. (PAP). — Komun 
Pomocy Gospodarczej jest punktem 
francuskiej.

Dzienniki prawicowe zmuszone są' 
przyznać, że Rada Wzajemnej Pomo­
cy Gospodarczej przyczyni się do roz­
w o ju  ZSRR i  k ra jów  dem okracji lu ­
dowej. D zięnnik i te równocześnie u- 
siłu ją  przekonać swych przeciwni­
ków, że kra je  zachodnie nie prow a­
dzą dyskrym inacyjnej p o lity k i gospo 
darczej wobec ZSRR i  k ra jó w  demo­
k ra c ji ludowej. Publicyści nie są jed 
nak w  stanie przytoczyć dowodów na 
uzasadnienie swych bezpodstawnych 
twierdzeń. Ograniczają się oni więc 
do zdawkowych wypowiedzi, nie mo­
gąc zaprzeczyć powszechnie znanym 
faktom, świadczącym o tym , że rzą­
dy Stanów Zjednoczonych, A ng lii 
oraz n iektórych innych k ra jó w  Euro 
py zachodniej w  istocie rzeczy bojko 
tu ją  stosunki handlowe z kra jam i de 
m okracji ludowej i  ZSRR.

„Humanite“ podkreśla, że uchwala 
w  sprawie utworzenia Rady posiada 
doniosłe znaczenie. Uchwała ta po­
tw ierdza ogromne sukcesy systemu 
gospodarczego ZSRR i  k ra jów  demo­
k ra c ji ludowej. Dziennik przeciwsta­
w ia  upadek gospodarczy k ra jó w  m a r 
shallowskich .— dynamizmowi rozwo 
ju  gospodarczego —ZSRR i  kra jów  
dem okracji ludowej. Dziennik zazna­
cza, że Francja mogłaby osiągnąć po 
ważne korzyści, rozw ija jąc swe sto­
sunki gospodarcze tak z Europą 
Wschodnią i  Środkową, jak  i  z in­
nym i kra jam i.

Zapowiedź odwołania Clay a 
z Niemiec

WASZYNGTON, 27. 1. (PAP). Rzecz 
nik ministerstwa obrony narodowej USA 
oświadczył, że amerykański gubernator 
wojskowy w Niemczech generał Clay zo 
stanie odwołany ze swego stanowiska. 
Termin odwołania gen. Clay“a nie został 
jeszcze ustalony. Gen. Clay zostanie praw 
dopodobnie mianowany, dowódcą pierw­
szej armii w Stanach Zjednoczonych.

ikat o utworzeniu Rady Wzajemnej 
centralnym zaintereoowania prasy

283 gł. — za, przecim — 193
„Delikatna sytuacja“ Bevina

LONDYN, 27.1. (PAP). Wczoraj od­
była  się w Izbie Gmin debata na te­
m at p o lityk i rządu brytyjskiego na 
B lisk im  Wschodzie.

Po przemówieniu Bevina, liczn i 
mówcy zarówno z opozycji jak i z 
szeregów P a rtii Pracy kry tykow a li 
po litykę  rządu w  Palestynie. W koń 
cu debaty odbyło się głosowanie, któ 
rego w yn ik  dowodzi jak dalece pale 
styńska polityka Bevina jest niepo­
pularna wśród członków p a rtii rzą­
dowej. 283 posłów poparło tę polity­
kę, a 193 wypowiedziało się przeciw­
ko niej. Wynika z tego, że okclo 50 
posłów Partii Pracy powstrzymało 
się cd głosu. W londyńskich kołach 
dziennikarskich podkreślają, że jest 
to największa dotychczas liczba po­
słów labourzystowskich powstrzymu­
jących się od głosu, w glosowaniu 
nad polityką zagraniczną rządu.

POSIEDZENIE GABINETU
LONDYN, 27.1. (PAP). W czwartek 

rano zebrał się gabinet b ry ty jsk i 
pod przewodnictwem premiera A tt- 
lee.

W kołach politycznych słychać, że 
na posiedzeniu omawiana jest deli­
katna sytuacja, powstała w wyniku 
wczorajszego głosowania w Izbie 
Gmin na zakończenie debaty pale­
styńskiej. Glosowanie to, w  którym  
rząd uzyskał znacznie zmniejszoną 
większość, zachwiało zwłaszcza — 
zdaniem kół politycznych — pozycją 
min.. Bevina.

CO MÓ W IĄ W KOŁACH  
POLITYCZNYCH

Półoficja lna agencja „Press Asso­
cia tion“ stwierdza, że głosowanie w 
Izbie Gmin nad kweśtią palestyńską 
nie odzw ierciedliło w  całej pełni po­
wagi sytuacji, w  jak ie j obecnie zna­
lazł się rząd. W ielu posłów labourzy­
stowskich otwarcie oświadcza, że 
głosowało za rządem wbrew własne 
mu przekonaniu Gdyby premier 
A ttlee nie uciekł się do manewru, 
czyniąc z głosowania nad kwestią 
Palestyny sprawę votum zaufania dla 
całego rządu — porażka m in is tra  Be 
v ina  byłaby nieunikniona. Zwraca 
się powszechnie uwagę na fakt, że 
po niezręcznym exposé min. Bevina,

posłowie labourzystowscy zaczęli gro 
madnie opuszczać Izbę Gmin, nie 
chcąc brać udziału w  głosowaniu. Do 
piero bezpośrednia interwencja pre­
miera Attlee, k tó ry  polecił telefonicz 
nie ściągnąć wszystkich posłów latoou 
rzystowskich z powrotem na salę 
obrad, uratowała częściowo sytuację, 
zapewniając rządowi nieznaczną w ięk 
sześć głosów.

W kołach politycznych utrzymuje 
się, że po lityka palestyńska Bevina 
wywołała również rozdzwięk w  łonie 
samego gabinetu. Jednym z głównych 
krytyków  Bevina ma być min. Cripps. 
Głównymi sojusznikami Bevina są 
prem ier A ttlee i  m in is te r obrony 
Alexander.

Agencja Reutera notuje pogłoski o 
możliwości dym is ji Bevina w  związ­
ku z klęską poniesioną w  parlamen­
cie, lub też objęcia przez niego ja ­
kiejś innej teki m in isteria lne j.

W ielu komentatorów podkreśla, że 
w. przeszłości m in is trow ie brytyjscy, 
którzy znaleźli się w  podobnej jak 
Bevin sytuacji, norm alnie wycofywa 
l i  się z życia politycznego.

Delegat Wolnej Grecji 
na obradach SED

BERLIN, 27. 1. (PAP). W  drugim dniu 
obrad konferencji niemieckiej Sccjalistiicz 
nej Partii Jedności (SED) Walter Ulhricht 
wygłosił obszerny referat, poświęcony za 
gadniemiom gospodarczym pod hasłem 
walki o podniesienie stopy życiowej miesz 
kańców strefy radzieckiej

Po tym przemówieniu, burzliwymi okla 
skami powitano pojawienie się na trybu­
nie przedstawiciela Wolnej Grecji gen. 
Kikitsasa.

¿(ważamy — óiiWjJp.zyi ;gep, Kikjtsas 
— że sukces sił demokratycznych na świe, 
cie wzmacnia walkę, którą prowadzimy. 
.'Zdajemy sobie sprawę, że jeszcze wiele 
będziemy musieli złożyć w ofierze, ał^ 
■przykład Grecji wskazuje, co może osiąg 
mąć mały ¡naród, jeżeli jest zdecydowany- 
wałczyć o swą wolność".

Na wniosek Wilhelma Piecka delegaci 
ma konferencję wystosowali depeszę prote 
staęyjmą przeciwko dalszemu przetrzymy 
waniu przez władze amerykańskie w Sta­
nach Zjednoczonych znnego antyfaszysty 
Gerharda Eislera.

Demonstracje górników francuskich 
za kratami więziennymi

PARYŻ, 27. 1. (PAP). W  więzieniu w 
Bethime, gdzie znajduj« się 256 górników 
skazanych za akcję strajkową, doszło do 
burzliwych demonstracji. Powodem wy­
stąpienia był nagły zakaz dyrekcji więzie 
mia widzeń aresztowanych z rodzinami. 
Sprowadzone oddziały policji okupiwały 
teren więzienia.

Podprefekt złożył górnikom zapewnie 
nie wycofania .policji z terenu więzienia 
oraz wznowienia widzeń. Jeszcze tego sa 
mego dnia rodziny dopuszczono do> uwię­
zionych górników.

RZYM, 28.1. (PAP). — Komentując 
utworzenie Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej k ra jów  demokracji lu ­
dowej i  ZSRR „Unita“ podkreśla, iż 
nowa organizacja przyczyni się znacz 
nie. do rozwoju przemysłu uczestni­
czących w niej krajów. Dziennik cy­
tuje słowa rzecznika rządu polslwego, 
k tó ry stw ierdził, że nowa organizacja 
nie stanowi bloku gosppdarczego 
państw wschodnich, gdyż dostępna 
jest dla wszystkich narodów.

Związek Radziecki i  kra je  demo­
k ra c ji ludowej postanow iły połączyć 
swe s iły gospodarcze, aby stawić czo­
ło amerykańskiej polityce gospodar­
czego u jarzm iania narodów.

BERLIN, 28.1. (PAP). — Dziennik 
„Taegłiche Rundschau“  w  artykule 
na temat. Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej zaznacza, że Rada przy 
czyni się niewątpliwie do dalszego, 
jeszcze szybszego rozwoju ZSRR i 
krajów demokracji ludowej. K ra j i, 
uczestniczące w  Radzie posiadają nie 
wyczerpane zasoby surowców i ogrom 
ne ry n k i zbytu. Współpraca ich, opar 
ta na zasadzie równości, niezależnoś 
ci i  suwerenności, przyczyni się nie 
ty lko  do podniesienia poziomu pro­
dukcji, lecz również do podwyższenia 
stopy życiowej mas pracujących.

Organ niem ieckich zw iązków zawo 
dowych „T ribüne“ , zaznacza, że po­
wołana niedawno do życia Rada 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej wy 
woła wzrost dobrobytu w krajach, 
uczestniczących w Radzie.

BUDAPESZT, 28.1. (PAP). — Pra­
sa węgierska w  obszernych artyku­
łach omawia znaczenie powołanej do 
życia przez kra je  dem okracji ludo­
wej i  ZSRR Rady Wzajemnej Pomo­
cy Gospodarczej.

Organ Węgierskiej P a rtii Pracują­
cych „Szabad Nep“ podkreśla, że 
utworzenie Rady uniezależniło kraje 
w niej uczestniczące od następstw 
kryzysu gospodarczego, jaki zawisł 
nad państwami kapitalistycznymi. Po 
nadto nowa organizacja umożliw ia 
zastosowanie zasady planowości, w 
stosunkach gospodarczych między 
państwami, które u tw orzyły  Radę 
oraz mobilizację niewykorzystanych 
dotąd rezerw, co przyśpieszy ich roz 
wój gospodarczy.

Przeciwstawiając współpracę go­
spodarczą k ra jów  demokracji ludo­
wej i ZSRR — „współpracy“  k ra jów  
marshałlowskich, dziennik konkludu 
je:

„U tworzenie Rady zapewnia nowe 
możliwości rozwoju tym  krajom , któ ­
re w  organizącji tej biorą udział. 
Utworzenie Rady zadaje również po­
tężny cios podżegaczom wojennym. 
Nowa organizacja otw iera wspaniałe 
p e r s p e k t y w y .  N a s tą p s tw a  j e j  m o ż n a
w ch w ili obecnej zaledwie przew i­
dzieć. Pewne jest jednak, że w histo­
r i i  budownictwa socjalistycznego waż 
ną datę stanowić będzie dzień, w  któ 
rym  powstała Rada Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej“ .
■ Centralny organ Węgierskich Zwiąż 
ków Zawodowych „Nepszava“ w  ar­
tykule redakcyjnym  pisze m. in.: „Ra 
da Wzajemnej Pomocy Gospodarczej 
w decydującej mierze przyśpieszy wy 
konanie nowych gigantycznych pla­
nów rozwoju gospodarczego krajów 
w niej uczestniczących. Jednocześnie 
stanowić będzie ona i dla innych na­
rodów, które walczą przeciwko obniż 
ce stopy życiowej, dowód, że zostały 
zdradzone i wprowadzone w błąd 
przez swoje rządy i  kapitalistów, usi 
łujących im wmówić, że plan Marshal 
la jest jedyną możliwą dla nich dro- 
Rą.

Istnieje jednak inna droga. Droga 
prawdziwej demokracji, droga respek 
towania wolności i  niepodległości, 
droga, która  rozwiązuje problemj'' od 
budowy gospodarczej i  dalszego roz­
w oju  nie kosztem innego kra ju , lecz 
przez zjednoczenie twórczych sił.

Tamta droga, to droga niezadowo­
lenia, zniszczenia i  podżegania do 
wojny. Nasza droga, tó ároga wiodą­
ca do wolności i  rozwoju gospodar­
czego, droga zapewniająca trw a ły  
pokó j“ .

Po wizycie polskiej 
w Bukareszcie

BUKARESZT, 28.1 (PAP). Wyjazd 
polskiej delegacji rządowej zamienił się 
w manifestację przyjaźni polsko-rumuń­
skiej. Na dworcu, przybranym w ru­
muńskie i polskie barwy narodowe, gości 
polskich żegnali członkowie rządu ru­
muńskiego z premierem Grozą i mini­
strem spraw zagranicznych Anną Pau- 
ker na czele, członkowie Prezydium 
Zgromadzenia Narodowego, Biura Poli­
tycznego R. P. R., personel ambasady 
polskiej, przedstawiciele korpusu dj^plo- 
matycznego oraz delegacje związków 
zawodowych, organizacji społecznych 
i partii politycznych.

Premier Cyrankiewicz w imieniu de­
legacji polskiej podziękował rządowi 
rumuńskiemu za serdeczne przyjęcie. 
Pociąg ruszył przy dźwiękach polskie­
go hymnu narodowego.

Głosy prasy
Cala prasa rumuńska zamieściła na 

czołowych miejscach wiadomość o pod­
pisaniu układu przyjaźni i wzajemnej 
pomocy z Polską, komunikat oficjalny 
i teksty przemówień obu premierów.

Komentując podpisanie układu, dzien­
nik „Romania Libera“  podkreśla, że bę­
dzie on stanowił poważny przyczynek 
do dzielą umocnienia pokoju, uzupełnia­
jąc łańcuch umów, które wiążą kraje 
demokracji ludowej, umów nowego typu, 
mających na celu zagwarantowanie nie­
podległości i suwerenności każdego z u- 
czestniczących państw oraz pohamowa 
nia agresywnych tendencji kol imperia­
listycznych. Układ polsko-rumuński słu­
ży do wzmocnienia frontu pokoju i de­
mokracji. Posiada on poważne znacze­
nie dla milionów ludzi pracy i dla ca­
łej ludzkości.

Po spotkauiu 
Cachina z Togliattim

RZYM, 27. 1. (PAP). Opublikowano tu 
kemtaikat o spotkaniu Marcela Cachina 
z kierownictwem włoskiej partii komuni­
stycznej, które odbyło się 24 bm. Kotrmni 
kat stwierdza, że w przeprowadzonej roz 
mowie, podkreślono konieczność zacieśnię 
nia współpracy między, partiami komun! 
stycznymi obu krajów, zwłaszcza w dzie 
dżinie wymiany doświadczeń. Jednocześnie 
stwierdzono, iż w celu przeciwdziałania 
organizacji zachodniego bloku wojskowo- 
politycznego, który w myśl jego inspirato 
rów imperialistycznych .ma być przeciw 
stawiony krajom demokracji ludowej i 
'Związkowi Radzieckiemu, narody powin­
ny osiągać porozumienie, które spowodo 
watoby upadek intryg i manewrów pod 
żegączy wojennych i stało się gwarancją 
współ p ra c y  m ięd  zyn  a ro d  ow  e j.

Budżet Min. Sprawiedliwości 
w komisji sejmowej

Na wspólnym posiedzeniu kom is ji 
skarbowo - budżetowej, planu go­
spodarczego, prawniczej i regulam i­
nowej, rozpatrywano pre lim inarz bud 
żęto wy M in. Sprawiedliwości na r. 
1949. k tó ry  przewiduje po stronie do 
chodów — 1.325 m i!j. zł., a po stro­
nie wydatków — 5.019 m ilj. zł.

Po omówieniu działalności resortu 
sprawiedliwości i poszczególnych po 
zycji budżetu, w któ rym  płace sta®> 
w ily  najpoważniejszą pozycję wyda­
tków  (2.677.0C3.000 zł.) zabrał głos m i­
n ister Sprawiedliwości.

M in  Świątkowski zaznaczył, że 
najważniejszym zadaniem M in is te r­
stwa Sprawiedliwości jest włączenie 
sądownictwa do Ogólnego nurtu  spo­
łeczno-politycznego i ustrojowego dzi 
siejszej Polski Ludowej.

Mówca podkreślił znaczny postęp 
w k ie runku podniesienia poziomu sę­
dziowskiego i prokuratorskiego, ja k i 
osiągnięto w  roku 1948, nie ty lko  z 
punktu w idzenia zawodowego, ale rów­
nież społecznego i politycznego, ale 
stw ierdził, iż należy z tych kadr wye­
lim inować jeszcze czynniki nieodpo­
wiednie, które są w rogie dzisiejszej 
rzeczywistości.

Następnie m in ister Świątkowski u- 
dz ie iił odpowiedzi na pytania człon­
ków Kom isji, którzy interesowali się 
.głównie sprawą uregulowania w alory 
zac.ji' zobowiązań przedwojennych 
(K ie rn ik  — PSL). sprawą Szkolenia 
sędziów sądów obywatelskich (Strzał 
kewski — SD), oraz sprawą regulacji 
płac pracowników sądowych (Kapa- 
czyński —- PZPR).

Wyjaśnień, dotyczących zagadnie­
nia ekstradycji udzie lił w icemin. 
Chajn, podkreślając, iż  państwa za­
chodnio-europejskie prowadzą w  sto 
sunku do Niemiec po litykę specjalną. 
Polska nie uzyskuje ekstradycji z te 
renu Niemiec Zachodnich, wobec te­
go w  procesach, które mają odbyć się 
w  najbliższym czasie w  Polsce dla 
przestępców wojennych, w yrok i będą 
wydawane zaocznie.

W ielk ie  zuąjcięstiuo
ro b o tn iko m

we włoskich zakładach Breda
RZYM, 27.1. (TELEPRESS). 1.600 

robotników  fab ryk i Breda w  Medio 
lanie odniosło w ie lk ie  zwycięstwo w 
walce z k ierownictwem  tych zakła­
dów.

Robotnicy okupowali fabrykę w 
czasie ostatniego miesiąca i  sami kie 
row ali produkcją mimo, że dyrekcja 
opuściła fabrykę.

Obecnie przedsiębiorcy zgodzili się 
wynagrodzić robotników  za pracę w  
czasie ostatniego miesiąca przeznacza 
jąc na ten cel 300 m ilionów  lirów , 
które będą rozdzielone przez kom ite- 
ry  robotnicze.

Walka robotn ików  z k ie row n i­
ctwem powstała na tle  groźby wstrzy 
mania produkcji i ograniczenia ilo ­
ści godzin pracy. Obecnie przedsię­
biorcy postanowili, iż jedynie 1200 
robotników pracować będzie 24 godzi 
ny tygodniowo, otrzymując jednak 
nocną płacę za 30 godzin. Groźba czę 
ściowego z likw idow ania zakładów 
Breda -została usunięta. ponieważ 
przedsiębiorcy, k tórzy pow rócili do 
fabryki, omawiać będą z przedstawi 
cielami rządowymi nowy plan.

Berlin , w  styczniu Ą j 7 ,  Z a r z y c k i

Prenumerata
„RZECZYPOSPOLITEJ”
na poczcie

„Rzeczpospolita“ kosztuje w  pre 
numeracie miesięcznie 135 zł.

Listonosze i urzędy pocztowe w 
całym k ra ju  przyjm ują prenume­
ratę na marzec do dn. 20 lutego 
r. bież.

W niespełna 3 tygodnie po ogłoszę 
■niu statutu dla Zagłębia Ruh- 

ry. zapewniającego grupie ludzi, kie 
rującej po lityką amerykańską pełną 
kontrolę nad przemysłem górniczym 
i .stalowym Zachodnich- Niemiec — 
Stany Zjedn., W. B rytan ia  i Francja 
powołały do życia t. zw. „W ojskowy 
Urząd Bezpieczeństwa .dla Niemiec 
Zachodnich“ .

Zadaniem nowej organizacji kon­
trolnej, w  skład które j wchodzą przed 
stawiciele. trzech zachodnich państw 
okupujących Niemcy, i  do któ re j w  
przyszłości dopuszczone być mogą 
również państwa Beneluxu ma być, 
wg. oficjalnego kom unikatu z dnia 
17 bm., likw idow anie  wszelkich prze 
jawów m ilita ryzm u niemieckiego — 
oraz niedopuszczenie do wykorzysty­
wania istniejącego w  Niemczech Za­
chodnich przemysłu ciężkiego dla ce­
lów  produkcji wojennej. Poza tym  
przewiduje się również kontrolę pra 
cy uczonych niemieckich. Powstaje 
jednak niewyjaśniona kwestia, jaka 
ma być rola nowej organizacji kon­
tro li wobec zbrojeń nie niem ieckich, 
lecz zachodnio - a lianckich na Obsza 
rze Niemiec Zach. Niemcom nie wol 
no samym tworzyć organizacji typu 
m ilitarnego lub param ilitarnego. Jak 
natomiast wyglądać będzie sprawa 
ingerencji Wojskowego Urzędu Bez­
pieczeństwa, jeśli chodzi np. o u tw o­
rzenie przez gen. Clay‘a 50 batalio­
nów „p o lic ji przemysłowej“  z N iem ­
ców 1 nadania je j pełnego wyszkolę -

W O JS K O W Y  URZĄD BEZPIECZEŃSTW A 
D LA  NIEMIEC ZA C H O D N IC H

lenia wojskowego na obszarze N ie­
miec. Chcielibyśmy przy okazji do­
wiedzieć się, jak  zareaguje „W ojsko­
w y Urząd Bezpieczeństwa“ , gdy ći 
sami uczeni niemieccy zostaną prze­
w iezieni z komfortem do Am eryki 
Pin., aby tam prowadzić pracę zaka­
zaną na obszarze Niemiec? Nie są­
dzimy, aby zapytanie powyższe m ia­
ło wyłącznie charakter „retoryczny“ , 
w iemy bowiem aż .nadto dobrze, że 
inform acje nasze opierają się na nie 
zbitych faktach.
T) ozumując w  ten sposób dochodzi 

my do paradoksalnych wnios­
ków. Nowe organa zachodnio -  alianc 

' k ie j kontro li wojskowo - przemysło­
wej w  Niemczech mogłyby skutecz­
nie wykonywać swe zadania ty lko  
wówczas, gdyby kontro low ały po lity  
kę swych własnych rządów, reprezen 
towaną w  Niemczech przez guberna­
torów wojskowych trzech mocarstw 
zachodnich. Innym i słowy, m ianowa­
n i przez gubernatorów gen. Clay‘a, 
Robertsona i Koeniga kierow nicy no 
wego urzędu bezpieczeństwa musieli 
by uzyskać pełne prawo kon tro li nie 
tyle Niemców, ile  , swoich własnych 
szefów i szefów swoich szefów, sie­
dzących w  Waszyngtonie, Londynie i 
Paryżu. Oczywiście, jeżeli jeg0 celem 
ma być naprawdę wyłączenie m ożli­
wości wykorzystania niemieckiego

potencjału gospodarczego i  ludzkie­
go dla celów wojennych. Stwierdzić 
bowiem należy, że N iemcy są 1) oku­
powane, 2) kontrolowane przez cały 
czas okupacji i 3) pozbawione prawa 
samodzielnej decyzji w  odniesieniu 
do .jedynego obszaru, któ ryby stano­
w ić mógł bazę dla odbudowy ich 
przemysłu i potencjału wojennego — 
tzw. Zagłębia Ruhry.

W tych warunkach tworzenie przy 
dźwiękach hałaśliwej propagandy 
„wojskowego urzędu bezpieczeństwa“ 
jest conajmniej zbyteczne, chyba, że 
z jego utworzeniem i działalnością 
są związane inne uboczne cele, n ie­
wiele mające wspólnego z „zapewnie 
niem bezpieczeństwa“  Europy ł  świa 
ta.

]\ r  ożnaby sobie pozwolić na wysu- 
nięcie trzech wniosków, jeżeli 

chodzi o te uboczne zamiary (a kto 
w ie czy nie główne).

1) „W ojskowy Urząd Bezpieczeń­
stwa“ stawiając sobie za zadanie kon 
trolę nad przemysłem i dem ilita ry- 
zaeją pojmuje swe zadania dość sze­
roko. Zamierza je wykonywać nie ty l 
ko na terenie Trizon ii, ale i w  czwar 
tej strefie. Innym i słowy idzie o u- 
tworzenie ośrodka dywersyjnego i 
szpiegowskiego.

2) D rugim  celem jest wylanie paru 
kroocl o liw v  dla uspokojenia op in ii

publicznej świata, wzburzonej nie­
miecką po lityką zachodnich aliantów, 
przy pomocy proklamowania urzędu 
dla „ochrony bezpieczeństwa“ .
. 3) Trzeci wreszcie wniosek idzie w  

nieco innym  kierunku. „Wojskowy 
Urząd Bezpieczeństwa“  posiada dość 
daleko idące uprawnienia w  dziedzi­
nie kon tro li przemysłu niemieckiego 
i  pracy laboratoriów naukowych. In ­
spektorzy przemysłowi, m ianowani z 
ram ienia Urzędu, mogą w  każdej 
ch w ili i bez uprzedniego zameldowa 
nia pojawić się na terenie danej fa ­
b ryk i. czy danego laboratorium  i kon 
trolować w  najdrobniejszych szczegó 
łach cały proces produkcyjny, czy też 
pracy laboratoryjnej. Rządy 3 mo­
carstw zachodnich posiadają zatem w  
swym ręku aparat, um ożliw iający im  
całkowite wyłączenie konkurencji 
przemysłu niemieckiego przez zaha­
mowanie tych działów produkcji, 
względnie badań naukowych, które 
mogłyby doprowadzić do stworzenia 
konkurencji dla ich własnego prze­
mysłu.
T) o przeanalizowaniu okoliczności 

związanych z utworzeniem i 
przyszłą działalnością „Wojskowego 
Urzędu Bezpieczeństwa“ w  Zachód 
Niemczech, trudno odmówić rac ji q- 
p in ii publicznej w  Niemczech, jedno 
myślnie twierdzącej, iż nowe zarzą­
dzenie stanowi po prostu dalszy krok 
w  k ie runku całkowitego opanowania 
gospodarki N iemiec Zachodnich przez 
politykę amerykańską.

M. T. ZARZYCKI

W  k i l k u  l u i e r s z a c h
— We Francji zdecydowano znieść wi- 

7*y wjazdowe dla obywateli amerykań­
ski cli. udających się do Francji. Obywa- 
tcle^ francuscy, którzy zamierzają wyje­
chać do Stanów Zjednoczonych, będą mu­
sieli jednak nadal starać się o uzyskani« 
wiz wjazdowych do tego państwa.

Ambasador USA Caffery ma ustą­
pić. JN astępcą jego ma być b. podsekre­
tarz stanu Robert Lovett.

■ ^  l. ÍSA, mimo zniżki cen pszenicy 
w r.D.. ceny detaliczne ckleba ulegają dal 
sze,i podwyżce. Jest to skutek kontroli 
cen przez monopole.

Według danych ministerstwa rolnictwa, 
w okresie od stycznia do października 
r. ufo. cena pszenicy obniżyła się z 2.S1 
dolara do 1,98 doi. za tmszel, tj. o 30

O proc. w l E ,  Ob, sycona
do ta liczna chicha podniosła się •/, 14,4 do 
14.0 centa za funt. Ostatnio cena ta pod­
skoczyła jeszcze o kilka punktów.

Parlament Pendżaku zachodniego 
został rozwiązany przez gubernatora w 
związku z tym, iż członkowie zgromadzę 
ma pobierali łapówki i brali udział w 0- 
szustwach.

T a k  się spraw y m a ją ...
Oto kilka obrazów z ży­

cia Polaków, którzy uwie­
rzywszy propagandzie emi­
gracyjnej, dali się namó­
wić do wyjazdu za morze. 
Wszystkie wycinki pocho- 
dzą z prasy emigracyjnej, 

P. yolles, jeden z redak­
torów „Mowcgo Świata" 

w , ' ' '  nastawiony jak najhardziej wro 
go do powrotu do kraju, pisze-. ,,Otrzy­
małem list od Amerykanina, bawiącego 
u> Quatemali, list o rozpaczy jedenastu 
Polaków, w tym jednego dziecka. Są 
wśród nich dwaj profesorowie, są byli 
żołnierze polscy. Przedstawiciel Quate­
mali w Qenewie uzgodnił z TkO (Mię­
dzynarodowa Organizacja 4(o spraw u- 
chodzców) warunki emigracji, a gdy 
rozbitki te przybyły na miejsce — nikt 
nie dba o nich, rząd nie uznaje tego, 
co przedstawiciel głosił w Qenewie...

A kraj to bardzo ubogi, ludzie są 
bez pracy i głodują, klimat jest zabój­
czy... nikt nie troszczy się o grupę Po­
laków. Amerykanin, który do mnie pi­
sał, błaga o pomoc dla nich..."

Jnny urycinek, tym razem z „głosu 
Polski wychodzącego w Buenos Aires. 
Autor opisuje swoją rozmowę z pewnym 
polskim lekarzem weterynarii, który na 
pytanie co robi, odpowiada:

„Gdy tylko przyjechałem, zgłosiłem 
się natychmiast do Ministerstwa Zdro­
wia, ale zapytano mnie tam, czy chcę 
być szoferem. Odmówiłem. Wówczas 
¡wsławiono mi drugą propozycję, którą 
przyjąłem z wdzięcznością. Dziś jestem 
mierniczym.

Wreszcie jeszcze jeden wycinek ży­
cia emigracyjnego, również z Buenos 
Aires. Dziennikarz spotyka na ulicy 
znanego mecenasa warszawskiego Z. St.

— Qd zie pan pracuje, panie mece< 
nasię ?

— JV ciężkim przemyśle.
—1 lest pan radcą prawnym?
— Miech pan nie żartuje —■ pada 

odpowiedz. — Zwyczajnie wożę taczką 
rudę żelazną do pieca. Jest to praca 
ponad moje siły, ale muszę . zarabiać, 
tym bardziej, że żona spodziewa się 
dziecka. gdy załadowano mi pierwszą 
taczkę balem się czy podołam. Dziś 
chce mi się śmiać, gdy przypomnę so­
bie warszawskie czasy, kiedy mój se­
kretarz pomagał mi nosić teczkę z akta­
mi do sądu..."

Zrzy obrazki z życia oszukanych Po­
laków. Obrazki, które nie potrzebują 
podpisu.

(Ma podst. materiałów: Det nya Pen 
len, Sztokholm) (zb)
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T u łaczka  wawelskich arrasom
xue w rześn iu  1939 ro ku

Sprawa naszych pamiątek narodowych, które dotychczas znajdują się 
w  Kanadzie, była w ie lokrotn ie  poruszana na łamach prasy i jest na ogói 
znana op in ii publicznej. Jak wiadomo na skutek przeszkód stawianych 
przez władze kanadyjskie oraz przez „dyplom atów“ i „opiekunów“  z ra ­
mienia . rządu londyńskiego", zbiory wawelskie, wśród których znajduje 
się bezcenne kolekcja zypmuniowskieh arrasów, niszczeją w  safcsacb 
brm,ic-wych i 'Ochoeh kiaszteró',v ka naeiyjsk-ch. M niej natomiast są zna- 
no koleje wędrówki naszych skarbów 'narodowych, które, niejednokrotnie

_________________________;_____  • z narażeniem życia, ra tow ali przed
zniszczeniem prości ludzie — chlo-pi, 
flisacy, żołnierze.

Fcniy.zy a rtyku ł jaskrawo podkręć 
la różnicę, jaka istnieje między praw 
dziwym i opiekunam i skarbów — kto 
rym l b y li właśnie ci prości ludzie — 
a obecnymi dysponentami zbiorów 
wawelskich.

Gdy odwiedziłem w Zakopanem dr. 
Świerz-Zaieskiego, b. kustosza zbiorów 
wawelskich, powiedział mi, jak odbyło 
się wywiezienie arrasów i skarbca kró­
lewskiego do Kanady. Jedyna dotych­
czas relacja o tej przedziwnej podróży, 
zamieszczona w maju 1945 r. w „Prze­
kroju“ , jest niepełna, przypuszczam, że 
opowiadanie, słyszane z ust najbardziej 
miarodajnego człowieka, godne jest po­
wtórzenia.

WOBEC H ISTO R II NARODU
20 żelaznych skrzyń i 7 metalowych 

ru-lcinów skryło najcenniejsze pamiątki 
narodowe, znajdujące się na Wawelu.. 
Te skrzynie ukuł rzemieślnik krakowski 
.Wilk za pieniądze, pożyczone przez dr. 

Świerza-Zal oskiego od kustosza War­
szawskiego Zamku. Pieniądze zaś po-.

Zjazd demokratów polskich 
w Kanadzie

ty7 tych dniach odbył się w Toronto 
Ill-c i doroczny Zjazd Polskiego Stów. 
Demokratycznego, reprezentującego postę­
powe elementy Polonii kanadyjskiej; 
Zjazd wezwał rząd kanadyjski do zwro 
cenią Polsce polskich skarbów narodo­
wych z Wawelu.

Poza tym w innej rezolucji Zjazd zwró 
- cii się do rządu Ka.nady z żądaniem 

identycznego traktowania imigrantów 
Polaków z imigrantami aągl o-saskimi.

Zjazd zakończył się uroczystym kon­
certem z udziałem 1500 gości.

Poseł Pruszyński 
przemianach powojennych 

w Polsce

korony oraz insygnia królów polskich 
przetopili na złom. Kustosz, dr. Świerz 
Zaleski, byl odpowiedzialny za zbiory 
wawelskie i postanowił skarby wywieźć 
za wszelką cenę.

„G A LE R N IK “  FRANCISZEK M IS IA
3 września zwieziono skrzynie na 

brzeg Wisły. Pociągi już nie kursowały, 
samochodów nie było. Jedynym środ­
kiem -komunikacji byl wiśla-ny galar nr. 
10425, własność Franciszka Misia z 
Łęczan. Na ten galar załadowano skrzy 
-nie i ludzi.

O 11-tej w nocy galar, wiosłowaty 
p-rzez Franciszka Misię i jego pomocni­
ka . Antoniego Nowaka, spłynął w dól 
Wisły.

O świcie przybili do brzegów. Po oibu 
brzegach rzelki tłoczyły się tłumy ucie­
kinierów i -kolumny wojska, nękane sa­
molotami. Załoga galara przeczekała 
dzień ukryta w wiklinach. O zmroku 
popłynęła dalej. Spływali bardzo wolno, 
tak, że Misia i Nowak musieli bez 
przerwy wiosłować.

Któregoś z -rzędu ranka, gdy już byli 
u kresu sit, Misia zauważył statek. Zbli 
żali. się do ’Noiwego Korczyna. Statek 
stal ukryty w wiklinach, przy nim -krę­
cili się ludzie. Misia poznał wśród nich 
urzędnika Zarządu Dróg Wodnych, Bie­
lińskiego. Zebrał więc resztę, sił i ra­
zem z Nowakiem wiosłowali z pasją, 
aby przed wid-nem’ dobić do . statku.

Galar .płynął jednak opornie, w do­
datku Biel eński zaczął oddalać się od 
sta-tku. Poczęli więc krzyczeć, -nawołując 
go po nazwisku. Usłyszał. Dr. Ś

Spływali więc -nocami dalej. Pod Ka­
zimierzem statek „Paweł“  odczepił liny. 
Wisłą dalej płynąć -nie było można, 
gdyż mosty w Puławach i w Dęblinie 
dniem i nocą stały w oig-niu -niemieckiej 
artylerii i samolotów.

Dr. Świerz żegna się z M-isią i No­
wakiem. Tym prostym -ludziom płyną 
Izy. Pomagają jeszcze w odszukaniu 
urzędu pocztowego, -pomagają -wyłado­
wać na brzeg 27 skrzyń, dla których 
odpłynęli od rodzin i dla których na­
rażali życie.
. Dr. Świerz łączy się -przez telefon 

z -najbliższą jednostką wojskową; łącz­
nik na motocykl-u . jedzie do Lublina. 
DOK w Lublinie przyrzeka samochody 
i oddział wojska pod dowództwem Ślą­
zaka, por. Mani. Jego żołnierze rów­
nież są Ślązakami. Wiedzą, -po co jadą 
do Kazimierza, czego im przjtpadlo w 
udziale bronić przed Niemcami. Jadą 
bez chwili, namysłu lubelską szosą, za­
pchaną tłumem -uchodźców, wściekle 
bombardowanych. Tuż za Lublinem 
pierwszy nalot i pierwsze ofiary. Ginie 
kilku żołnierzy, ale -por. Mania pro­
wadzi kolumnę dalej. Pod Kurowem 
następny nalot i następn-c ofiary. Tylko 
kilka samochodów zdolnych jest do ru­
chu. Niedaleko celu, gdzieś miedzy Pu­
ławami a Kazimierzem, eskadra samo­
lotów. -pikuje -ponownie na kolumnę por. 
Mani. Giną Ślązacy, ginie por. Ma 
n-ia...

Wczasy robotników rumuńskich

W Ludowej Republice Rumuńskiej ro b o tn ik  n-;?, możność wypoczynku w  
miejscowościach kuracyjnych. W takich pensjonatach 000 robotn i­

ków spędziło tego roku  wczasy pracow niczo. (Foto ATT).

Awans społeczny ko b ie t
P  TZED k ilku  dniami obiegła ca?ą“j masom kobiecym meżneść w yrwa* 
*  prasę wiadomość, że ponad sto i ira  się z zapadłej w ioski na szeroki 
.lobiet uzyskało w przemyśle węglo świat, daje

, Z  Amsterdamu donoszą:
W  Klubie De Ka-p-pel w Amsterdamie 

grupującym holenderskie kola intelektu­
alne, naukowe oraz gospodarcze — po­
seł R. P. w Fladze Pruszyński wygłosił 
W dn. 25 bm. odczyt na temat prze­
mian powojennych w Polsce. Po odczy­
cie wywiązała się ożywiona dyskusja.

W  końcu lutego w Hadze w miejsco­
wym stowarzyszeniu literackim odbędzie 
się odczyt posła Prószyńskiego na temat 
przemian literackich w Polsce.

Literaci
do premiera Cyrankiewicza
Z-jadz Literatów Polskich przesłał na 

ręce Premiera Cyrankiewicza depeszę 
treści następującej:

„Czwarty Krajowy Zjazd Związku 
Zawodowego Literatów Polskich, obra­
dujący w Szczecinie, -pragnie zapewnić 

.Was. Obywatelu Premierze, że pisarze 
polscy w miarę swoich sil uczynią wszy­
stko, aby zgodnie z najlepszymi trady­
cjami pilskiego -piśmiennictwa być wraz 
z -klasą- »robotniczą współtwórcami wiel­
kości t»0WBp P-olsk.i, Polski wolności; i 
sprawiedliwości, Polski postępu i  ludzi 
pracy“ .

Pisarze radzieccy 
w Zakopanem

p isa rze  i  poec i rad z ie ccy : A. K or- 
miejczuk, A. Sofrenow, P. Tyczyna, 
S. Szczypsczow, I. Anisim ow  i A. 
Venclowa, którzy bra li udział w obra 
dach z jazdu  lite ra tów  w  Szczecinie, 
p rz y b y li we czwartek dnia 27 hm. do 
Zakopanego.

Gości radzieckich pow ita li na dwór 
cu przedstawiciele władz samorządo 
wych, p a rt ii politycznych oraz Towa­
rzystwa Frzyjaźni Polsko-Radziec­
k ie j. Wiceburmistrz Zakopanego Gry 
ziewski wręczył gościom wiązankę 
kw iatów.

Po obiedzie goście udali się kolej 
ką linową na Kasprowy.

FATRIO TYZM  CHŁOPÓW 
Z KARMANOW IC

Dr. Św-ierzowi pozostają do dyspozy- 
wierz.rcji chłopskie wozy. Ludzi z galara lo­

kuje po okolicznych wsiach, -pozostawia 
przy sobie tylko kilka niezbędn37cih o- 
sób.

Pod Bochotnicą znów nalot, lecz
Niemcy widocznie sądząc, że ciągnie ja­
kaś cywilna ludność, ograniczyli się dc 
ostrzeliwania z broni ipokladowej.

Na. wozach chłopów z Karmanowic 
szosami, gdzie czyha śmierć, jadą arrasy 
i wawelski skarbiec aż do wsi To-masze- 
wice pod Lublinem. Tam po raz -pierw­
szy uśmiecha się szczęście: kolumna
chłopskich wozów, wiozących skarby,
napotyka trzy puste autobusy i jede-n 
ciężarowy samechćd. Obsługę, tworzą 
■warszawscy tramwajarze.

D ZIELN I TRAMWAJARZE
Dowódcą. kolumny samochodów jest 

emerytowany pułkownik, teraz oficer do 
specjalnych zleceń. Gdy dowiaduje się.
co wiozą furmanki, oddaie dr. Śwjc-rzo- 
wi wszystkie cztery samochody i war­
szawskich -kierowców.

I znów pożegnanie ze Izą w oku.

Fotokopia jednego z cennych arrasów  zatrzymanych bezprawnie
w  Ka nadzie.

chodziły z zapisu Francuza, Pawia 
Marmotte'a, -który ukochawszy sobie 
nasz kraj, zapisał cały majątek sied­
miu polskim muzeum. Gdyby nie za­
pis Francuza, nie byleby pieniędzy -na 
źrebienie skrzyń, bo-wiem władze, któ­
rym podlegały pamiątki na Wawelu, na 
ten cel pieniędzy nie -przewidywały.

W  drugiej połowie sierpnia 1939 r. 
-27 skrzyń z arrasami -i skarbcem spo­
czywały w schronach. Wybuchła wojna, 
p-rzyszty pierwsze klęski, a z nimi pierw 
sza refleksja: nie dopuścić do powtórze­
nia się rabunku, którego ofiarą padły 
w roku 1795, opuszczone przez ówczes­
nego kustosza skarby narodowe na Wa­
welu. Niemcy obejmując wtedy Wawel, 
otworzyli zaniki skarbca i zrabowane

i Misia, nie dobijając brzegu, zeskoczyli 
z gala.ru i po -pas w wódzie ‘brnęli do 
Bieleńskiego. Przyjął -ich z rewolwerem 
w ręku. Kiedy wytłumaczyli mu, kto 
są i co wiozą, wrócił razem z nimi na 
statek.

Załoga statku „Paweł“  bez “ wahania 
zgodziła się holować galar. Doczekali 
-nocy i j-uż żwawiej płynęli do Sando­
mierza.

Śl ą z a c y  p o r . m a n i

W  Sandomierzu proponowano dr. 
owie-rz-Zalewsk;emu przechowanie arrasów 
w podziemiach -klasztoru. 1 Propozycję 
odrzucił. Wy-da-wało mu się, że arrasy 
będą bezpieczne tylko tam, gdzie nie 
ma wojny.

wym nominacje na kierownicze sta­
nowiska.

Również w  innych przemys’ ach ko 
biety coraz częściej wysuwane są na 
czoło, ale przemył węglowy z p c w  

_nością nie należy do typowych dzia­
łów pracy kobiecej. Okazuje się tym 
czasem, że nawet w przemyśle, k tó ­
ry  do niedawna uchodził za wyłącz­
ną domenę mężczyzn, kobiety w y­
suwają się naprzód i zajmują nie­
kiedy miejisce przed mężczyznami, 
jeżeli ty lko  wykazują się sukcesami 
w swojej dotychczasowej pracy.

Awans kobiety w  przemyśle wę­
glowym zasługuje na uwagę także z 
tego powodu, że w  różnych środo­
wiskach w Polsce ciągle jeszcze po­
kutu je przestarzałe i zacofane uprze­
dzenie w  stosunku do pracy kobiet. 
Z uprzedzeniami tym i walczy się co­
raz energiczniej i coraz wszechstron­
niej.

KCZZ już przed dwoma la ty  źwró 
ciła uwagę, że w  przemyśle, w  któ ­
rym  ilość zatrudnionych kobiet i pro 
centowó i bezwzględnie jest najw ięk 
sza, mianowicie, w  przemyśle w łó ­
kienniczym—liczba -kobiet w  radach

możność uzyskani a lep­
szych i  ku ltu ra ln ie jszych w arunków 
życia — to samo jest już awansem 
społecznym, cle jest także otwarciem 
drzw i do wszystkich dgkzych awan­
sów. Frzc-d w ojną dz;ewczyna. która 
w poszukiwaniu pracy i Chleba wy* 
wędrowała ze wsi do rkasta. m iała 
przed sobą z rzadkim i w y ją tkam i 
ty lko  jedną karierę—-pomocnicy do­
mowej. Dziś na sreźeście zanika już 
ten zawód nieszczęsnych parnasów, 
natomiast gdy w  r. 1G37 było za­
trudnionych w  przemyśle 160 tys. ko 
b:et, obecnie zatrudnionych jest 3"6 
tys.. a 847 tys. kobiet zorganizowa­
nych jest w związkach zawodowych.

Zapotrzebowane w  przemyśle na 
pracę kobiecą na tym  się nie w y­
czerpuje, lecz wprost przeciwn:e są 
obawy, by w  najbliższej przyszłości 
nie zabrakło w m :Sstach rąk robo­
czych. szczególnie fachowych. Na na­
szej przeludnionej wsi natomiast 
sinieje ciągle jeszcze w ie lk i rezer­
w uar ludzki, mężczyzn i kobiet, nie 
włączonych jeszcze do procy nad od­
budową. Jeżeli i.Toieie zagadnienie 
masowego kształcenia tych ludzi, aby 
oprócz prac. nie wymagających więłc

zakładowych i  we władzach zw iąz -, szych kw a lifika c ji, mogli wykony 
ków zawodowych była minimalna. : wać także prace bardz ej złożone —■ 
Dzięki akc ji KCZZ sytuacja tą sy- ; to w  rów nym  stopniu odnosi się do

Chłopi Karmanowic zyczą szczęścia podstawie.

stematycznie ulega znacznym zm'a- 
nom na korzyść kobiet.

Zarząd Główny ZSCh uchwalił, że 
do władz gromadzkich. spółdzielń' 
w iejskich ZSCh musi wchodzić 25 
procent kobiet — i jesienne wybory 
do tych w ładz odbyły się już na tej -

młodzieży męskiej, co kobiecej.
Masowe ksz‘.alcen:e młodzieży 

m iejskie j i  w ie jsk ie j jest — jak 
wszyscy debrze w iem y — w  stadium 
pełnego rozwoju.

-I
i błogosławią na drogę. lob wieś dale 
-ko, po drodze kolumny Niemców, ale 
karmanowiccy gos-po-da.rze są dobrej 
myśli. Spełnili patriotyczny czyn!

Teraz zaczyna się ostatni rozdział *u-
laczki

Jako jedno z swo>ch haseł progra­
mowych Polska Ludowa od samego ! 
początku wysunęła zasadę pełnego 
równouprawnienia kobiet —i zasada 
ta jest realizowana w -całe j szerokoś-

oa ziemi ojczystej. Samochody I ci. Pełne rów noupraw nien i, kobiet
z trudem przeciskają się przez tłumy 
uchodźców i wojska. Śmierć nie odstę­
puje na krolk od drogi, wiodącej na 
Lwów7. Najodważniejsi tracą glo-wę. Ale 
warszawscy tramwajarze to dzielni lu­
dzie, szczególnie Henryk Andrzejczak, 
szofer warszawskich autobusów. Gdy 
samochody się psują, dokonuje cudów 
zapobiegliwości. Jednak pod Kmbieszo- 
wetn jeden samochód musi zostać. Jadą 
zątem tylko trzema.

18 'września ostat-nie slupy granicz­
ne. Arrasy i skarbiec wawelski znalazły 
się n-a obcej ziemi. Zaczął się drugi 
rozdział tułaczki, który ¡po 9 latach nie 
ma jeszcze kresu.

Bezcenne dla kultury polskiej pa­
miątki narodowe zostały zagrabione 
przez garstkę renegatów, a państwo, 
na którego -terenie -ten niebywały skan­
dal się rozegrał, nie może rzekomo zna­
leźć dość wystarczających uprawnień 
jurydycznych i formalnych, by temu 
permanentnemu p-rzestępstwu -położyć 
kres i naprawić wyrządzoną narodowi 
polskiemu krzywdę.

Lech P ie trzak

st jedną z podstawowych prawd 
marksizmu. Nie ma socjalizmu bez 
kobiet. — powiedział . kiedyś Lenin — 
ale niewątpliw ie nie ma też pełne­
go równouprawnienia kobiet bez so­
cjalizmu. Chodzi o to, by jak  najw ię 
cej kobiet zrozumiało tę prawdę.

Mianowanie doświadczonych i zdol 
nych robotnic na odpowiedzialne sta 
nowiska w  przemyśle- nie jest jedy­
nym wyrazem awansu społecznego 
kobiet u nas. Polska Ludowa daje

Pierwsze wykonanie 
kantaty „Grenada’7

Na zamówienie Domu Wojska Polskie­
go prof. Jan Maldaiki-ewicz skomponował 
kantatę pt. „Grenada“  do .poematu M. 
Swietlowa w tłumaczeniu J. Tuwima.

Pierwsze wykonanie tego utworu, po* 
święconego gon. Walterowi Świerczewskie 
mu nastąpi dnia 28 marca br. w rocznicę 
Jego śmierci i będzie godnym uczczeniem 
przez Zespół Artystyczny pamięci Bohate­
ra waiłk o wolność i postęp“ .

Pcdp s Polski na protokóle 
konwencji o handlu narkotykami

LAKĘ SUCCESS, 28.1 (PAP). Delegat 
Polski przy ONZ, dr Suchy, podpisał 
wczoraj dodatkowy protokół do ' Między­
narodowej Konwencji w sprawie kontroli 
handlu. narkotykami.. Protokół ten roz­
szerza istniejącą konwencję na dalsze 
narkotyki syntetyczne.

Górnicy czechosłowaccy
powracają z Francji do ojczyzny
PRAGA, 28.1 (PAP). Do Pragi przy- 

było wraz z rodzinami kilkudziesięciu 
górników czechosłowackich, którzy zatrud 
nieni byli dotychczas w kopalniach fran 
cuskich. Na dworcu repatriantów witali 
serdecznie przedstawiciele władz i związ 
ków zawodowych.
. W oa.:bliższym czasie opuścić ma Fran 

c;ę dalszy transport górników czeskich 
i słowackich, 'którzy wyrazili chęć 
wrotu do kraju.

po-
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S T,.R I S Z C Z E N I E
Ferdynand Gromus kup ił nową fabrykę. Na prośbę ojca syn jego 

M ichał przerwał studia i p rzyjechał do L ibnic by ró l pomagać. Za­
rysowuje się niechęć M ichała do robotników. Stosunki między Fer­
dynandem i  jego żoną Anną są naprężone.

Urządzenie wnętrza rażąco zaprzeczało pojęciu nowoczesnej celo­
wości, w jakiej znajdował upc-dobanie poprzedni właściciel i twórca. 
Anna Grornusowa zużyła wiele metrów materiału i wiele pomysłowo­
ści. aby postawić tamę powodzi światła, które poprzednio zalewało 
wszystkie pokoje, i zanurzyć je w owym półmroku, do jakiego przez 
całe życie przywykła i w jakim  dopiero dobrze się czuła. Nie oszczę­
dziła firanek nawet oranżerii, gdzie przeważnie siadywała, twierdząc, 
će nadmiar światła szkodzi je j kwiatom, a zwłaszcza, że nie przy­
wykła żyć jak na rynku, na oczach byle włóczęgi, któremu przyjdzie 
ochota zagapić się w je j okna.

Ojciec, i syn weszli milcząco do domu i rozbierali się w obszernym 
przedpokoju. N ik t nie wyszedł ich powitać, dom był cichy, tylko z ni­
skiego parteru, gdzie mieściła się kuchnia, słychać było aż tu ta j re­
gularne, nieco dudniące uderzenia: kucharka ubijała mięso. Złotnik, 
złoto, złoto. Michał uśmiechnął się szeroko do ojca, który stał przed 
nim zamilkły i zakłopotany.

— Matka będzie w oranżerii — rzekł w końcu. — Zawsze tam 
Przesiaduje o te j porze.

—  Nie przyszło mi wcześniej do głowy -— odpowiedział. Michał — 
że mógłbym mieszkać w hotelu i przychodzić tylko do pracy. Właści­
wie po nic innego nie przyjechałem.

Ferdynand Gromus wystraszył si<

Nie, nie. Nic podobnego .Co by ludzie powiedzieli. Jesteś przę­
śl moim synem.

O mało, że o tym nie zapomniałem.
Starego Gromusa ścisnęło w gardle dławiące uczucie doznanej 

.. zywdy. Michał także trochę się zmieszał. Spostrzegł, że na początek 
posunął się za daleko. Podniósł rękę, jak gdyby w obronie przed spo­
dziewaną odpowiedzią i uprzedził ją.

— To miał być dowcip, tatku — rzekł i roześmiał się. — Podrap 
się, jeśli cię zaswędziało.

I  Ferdynand Gromus, w którym  nadchodząca starość rozluźniła 
hamulce wszystkich reakcyj uczuciowych, uspokoił się.

Nie lubię takich dowcipów — mruknął. — Nie lubię. Mogą wy­
wołać nieporozumienie. Nigdy bym sobie nie pozwolił na coś podobne­
go wobec mego ojca, a był on tylko zwykłym robotnikiem.

— A był on tylko zwykłym robotnikiem — powtarzał sobie M i­
chał w duchu, rozbawiony tym zwrotem, którym ojciec podkreślił god­
ność swego stanowis-ka.

Otwierając drzwi do oranżerii, ojciec wysunął Michała przed sie­
bie i zagadał wesoło za jego plecami:

— A więc prowadzę go tuta j.
Było to śmiesznie dobroduszne i fałszywe. Jak gdyby ktoś posta­

nowił przemawiać łagodnie w ciemnym lesie do bandy milczących 
i po zęby uzbrojonych opryszków. Choćby nawet porównanie to było 
nieco przesadne, jeśli chodzi o bandytów — było ciemno, i był las, 
zaś Anna Grornusowa siedziała pośród niego i milczała.

Tu był mrok. Wszystkie okna całej te j oszklonej przestrzeni by­
ły zawieszone firankami, oprócz jednego, które wychodziło na zachód. 
To jedyne niezasłonięte okno, właśnie to okno, wychodzące na zachód, 
miało swoją szczególną wymowę. Przy nim siedziała Anna Gromu- 
sowa. Zdawałoby się, jedynie dlatego, aby lepiej widzieć swoją pracę. 
Okno na zachód. — Na zachodzie leżała Anglia a w Anglii żył je j syn, 
Robert.

Tu był las. Las pokojowych roślin, które rozrzucone niegdyś po 
wszystkich pokojach poprzedniego mieszkania Gromusów, umieszczono 
razem w tym  miejscu. Gęstwa filodendronów i  lip  pokojowych, arau- 
kary j i  fikusów, cineraryj i potwornie rozrośniętych fuksvi. nonun

wycinek przestrzeni, tchnący wilgocią i skrzeczący słowo „ciemność'* 
wszelkimi odcieniami mrocznej zieleni.

...I gdy przy wejściu pasierba Anna Grornusowa o I-/roniła si? 
wyglądało to, jakby ożyła nagle jedna z tych bezmyślnych roślin, któ­
rych liście sterczały koło niej i ponad nią.

Michał rzekł słowa powitania i szedł w stronę m-i.oo-hv w°.soły 
młody mężczyzna, który nie da się tak łatwo przerazić. G"obowv za­
duch wilgotnej gliny zapełnił mu nos i gardło. Uśmiechnął s<°' Anna 
Grornusowa wstała.

— Witam cię — rzekła i podała mu rękę sztywny n twardym
ruchem. Cicha przerwa, gdy trzeszczały ty lko wyplatane fotele pod cię­
żarem sadowiących się ciał. Fotel Ferdynanda Gro n im  skrzynia! 
najdłużej. Ojciec nie mógł się usadowić.

— Może — przemówiła Anna Grornusowa — mó^byś n “ 3 tu 7 0
stawić samych. " J

— Ferdynand Gromus wstał niechętnie i z niepokojem. Przeno­
sił wzrok z żony na syna. Znalazł tylko jedną twarz nieruchoma a dru- 
gą uśmiechniętą. Uśmiechnął się również z głębi n i-o -w no^ i i
go strachu. nagie.

— Dlaczego nie — rzekł i spojrzał znowu na sima
— Dlaczego nie — powtórzył ■— mogę.
I  odchodził jak człowiek, który oczekuje, że yo .po­

wrotem i który ma chęć obejrzeć się, aby do ostatniej ¡h  ” il? w id z ie ć ' 
co się dzieje za jego-plecami. a c,

— Mam nadzieję, że zamknął dobrze -  rzekh Anna Gromuso- 
wa, gdy drzwi się za nim zawarły. — Przeciąg mi szkód-..- *

— Na pewno — odpowiedział Michał, ale
obejrzał. A.nna Grornusowa wstała jednak i peozij S:P 11 ^1? ,ms
wróciła i usiadła z powrotem, Michał powie Uhil n i G<l y  
nie i sam się dziwiąc swemu rozgoryczeniu: poważ-

— Matko, powinienem się obrazić za terno
— To się obraz.
Niezasłonięte okno znajdowało się za i - i  ni „ . T .

zostawała w cieniu, zaś Michała była o ś w ie t lo n o '^ - . .  . u°"
praktyki sędziów śledczych. ‘ ^ 'p o m n ia ł sobia

— Lepiej nie — rzekł. — Byłoby to zbyt proste.

A c. n,
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G o s p o d a r k a  £ f i n a n s e
Roli po iuażeyc li zw ycięstw

T3 OK poważnych zwycięstw w  pra­
cy... pod takim  tytu łem  zosta- ___ c____

me zapisany w h is to rii Państwa Ra- j —oto^cel k tó ry  
azteckiego — ubiegły rok 1948.

Górnicy, hutnicy, robotnicy prze­
mysłów elektrotechnicznego, che- 
m.icznsgo, materiałów budowlanych, 
transportowcy — wszyscy raporto­
w a li J. W. S talinow i o przekroczeniu 
planu.

Znakomicie spisali się górnicy wę­
glowi. Wydobywając k ilka  m ilionów 
ton węgla więcej niż to przew idy­
w a ł roczny plan, zwiększyli wydoby­
cie w  1948 r. o 13,3 proc. w  porów- 
naniu z ubiegłym rokiem. 10—12 —
13,3 procent... oto tempo wzrostu co­
rocznego wydobycia w  ubiegłym 
trzechłeciu pięcio latki .Już w  1947 r. 
radziecki przemysł węglowy osiąg­
nął poziom przedwojenny. Sukcesy 
1948 r. decydują o przedterminowym 
wypełnieniu pięcioletniego planu. O-

W spółpraca artystów 
i cha łupn ików

Gminna spółdzielnia ,,Samopomo­
cy Chłopskiej“ w  Zakopanem prowa 
dzi od roku 1947 dział przemysłu ar­
tystycznego, obejmujący tkactwo, ko­
ronkarstwo .haft samodziałowy, k i l i ­
my, wyroby pamiątkarskie z drzewa 
i  malarstwo na szkle.

Spółdzielnia stara się o zatrudnia­
nie jak  największej ilości ludności 
w ie jsk ie j systemem nakładczym. Jed 
nym z celów prowadzonej działalnoś 
ci je'st podniesienie poziomu produk 
c ji przez współpracę artystów piasty ~ 
ków  z chałupnikami. A rtyśc i p rojek 
tu ją  wzory, czuwają nad przebiegiem 
pracy i  oceniają je j w yn ik i.

F ro jekty  tkan in  sporządza K. Szcze 
panowska, malarstwem na szkle zaj 
muje się Gałek, a haftem i  koronka­
m i — Łomnicka - Bujakowa. Ilz ;a ł 
przemysłu artystycznego pozostaje w 
kontakcie z M in. K u ltu ry  i Sztuki i 
współpracuje z miejscową Państw. 
Szkołą Przem. Żeńską, które j uczen­
nice wykonują systemem nakładczym 
koronki dla Spółdzielni.

Ogółem w  dziale przemysłu a rty ­
stycznego zatrudnionych jest 110 o- 
sób, w  tym  23 tkaczki dekoracyjne,
9 hafciarek, 8 kilim karelk i  6 pantof 
larek.

Spółdzielnia produkuje obecnie m. 
inn , k ilim y  w  barwach naturalnych, 
m akaty i poduszki haftowane włócz­
ką, tkan iny dekoracyjne wełnianie, 
lniane i  lnianowełniane oraz serwet­
k i  haftowane na ln ie  i  na nylonie

stągnięcie w  1949 r. zamiast w  r. 
1950 poziomu wydobycia 250 min. t.

. przyświeca radziec­
k im  górnikom. Warto tu  przypo­
mnieć, że jeszcze przed k ilk u  laty, 
opuszczony przez niszczycieli h itle ­
rowskich podstawowy rejon węglo­
wy Donbasu i  re jon podmoskiewski 
przedstawiały kompletną ruinę. Obec 
nie zagłębie Donieckie zbliża się do 
przedwojennego poziomu wydobycia 
podmoskiewski zaś rejon przekroczy) 
go 2,5 razy. Przemysł węglowy jest 
obecnie zaopatrzony w  maszyny le­
piej niż przed wojną.

Wspaniałe zwycięstwo odnieśli w 
1948 r. rcbotnicy-metalowcy. Osiąg­
nęli oni wzrost produkcji żelaza ia- 
nego o 22 proc., stali o 27 proc., ru r 
o 39 proc., koksu o 19 proc. Wszyst­
ko w ciągu jednego roku. W czwar­
tym kw arta le 1948 r. został przekro­
czony przedwojenny średni poziom 
produkcji na dobę żelaza, stali i ru r.

Wojna zadała poważne ciosy ra ­
dzieckiemu przemysłowi metalowe­
mu. B lisko 40 w ie lk ich  przedsię­
b iorstw  legło w  gruzach. Ich znacze­
nie dla gospodarki k ra ju  wyrażało 
Się w  produkcji 11 min. t. żelaza (tj. 
więcej niż cała analogiczna produkcja 
angielska). Odbudowując swój prze­
mysł metalowy naród radziecki w 
k ilka  la t w ykonał pracę, która w 
jak im ko lw iek k ra ju  kapita listycz­
nym wymagałaby dziesięcioleci.

Fabryk i uralskie uzyskały poważ­
ne nadwyżki produkcyjne. P roduk­
cja zakładów na U ra lu  przewyższyła

przedwojenną: w  węglu 2,3 razy, w 
stali 1,8 razy, w żelazie walcowym 
1,6 razy. Wydajność pracy wzrosła 
w  1948 r. o 17 proc. Kom binat Magni 
togorski osiągnął już w  r. ub. prze­
w idywaną na rok 1950 produkcję 
stali i , żelaza walcowanego.

Metalurgowie radzieccy po tra fili 
znacznie podwyższyć normy wyko­
rzystania agregatów. Wydajność pie 
ców znacznie wzrosła, przekraczając 
poziom przedwojenny.

Niemniej poważne są osiągnięcia 
przemysłu naftowego. W szczególnoś 
ci znamienne jest osiągnięcie w ięk­
szych sukcesów przez górnictwo 
naftowe nowych okręgów: środko- 
wo-azjatyckiego i  okręgu kujbyszew 
skiego. Okręgi te wykonały plan pię 
cioletni w  trzy  lata.

30 tqsięcjj 
odb io rn ików

Państwowe zakłady tele i radiote­
chniczne wyprodukowały w  r. ub. 30 
tys. _ odbiorników, ponad 140 tys. głoś 
n ików  oraz 736 wzmacniaczy. O 
wzroście produkcji świadczy fakt, że 
w r. 1947 wyprodukowano ty lko  — 
7.387 odbiorników, około 85 tys. gło­
śników i 293 wzmacniacze.

W ęgiel
uj drug ie j dekadzie

W drugiej dekadzie stycznia prze­
mysł Węglowy wydobył 2,099.547 ton 
węgla kamiennego, co stanowi 100 
proc. planu.

W tym okresie wzrosła również wy 
dajność o 7,6 proc., osiągając 86 kg. 
na głowę.

F lan przeładunku wykonano w
pierwszych dwóch dekadach bieżące- 

Najzdolnieszymi hafciarkam i są gó miesiąca w  100,3 prcc. co wyraża
re ik i z Makowa Podhalańskiego. 
Wśród pracujących dla. spółdzielni ko 
b ie t — wyróżnia ;si'ę}i9 -le tn ią ” tkacz­
ka Helena Toczek, produkująca na­
rzu ty  na tapczany i Zofia Marusarz, 
robiąca tkaniny dekoracyjne. M ie­
sięczna wartość produkcji działu prze 
mysłu artystycznego zakepańskiej 
spółdzielni gminnej wynosi od 2 do 
3 m iln . złotych. " (h. b )

Ruch w portach drzewnych
Polskie porty drzewne w  Gdyni, 

Gdańsku i Szczecinie dochodzą powo 
li do końca kampanii eksportowej 
drzewa z umów za rek 1948. Ruch w 
portach powoli spada, gdyż do prze 
ładowania pczostalo zaledwie około 
5.000 standartów tarcicy, co da por­
tom zatrudnienie do połowy lutego. 
W tym  okresie następuje co roku 
przerwa w  eksporcie tarcicy, ppewo 
dewana warunkami produkcyjnym i 
drzewa. Nowy okres przeładunków 
drzewa rozpocznie się w  połowie mar 
ca. z chwilą napływu z tartaków nc- 
woprzetartego drzewa.

się cyfrą 2,792.243 ton węgla załado- 
wąne-go w  .tym  okresie.

Zobowiązania górników
Na pierwszej w  tym  roku naradzie 

wytwórczej Jaworznicko - M iko iow - 
skiego Zjednoczenia P.W. czołowi 
przodownicy pracy zakładów tego 
Zjednoczenia ^ c h w a lili wykonać tego 
roczny ¡plan produkcji węgla przedter 
minowo.

Przemysł naftowy wschodnich o- 
kręgów Związku Radzieckiego w  po­
równaniu z rokiem poprzednim, 
zwiększył wydobycie ropy w  1948 r.
0 19,3 proc., a rozm iar prac w ie rtn i­
czych o 30 proc. Rafinerie M in is te r­
stwa Przemysłu Naftowego we 
wschodnich okręgach zwiększyły 
produkcję benzyny samochodowej o 
22,5 proc., przekraczając jednocześ­
nie plan produkcji nafty o 18 proc.,
1 m ateria łów  pędnych do motorów 
dieslowskich o 25,7 proc.

Niemniej poważne w yn ik i osiągnę­
li robotnicy przemysłu chemicznego. 
Wypełniwszy przedterm inowo plan 
1948 r. zwiększyli oni produkcję che 
miczną o 32 proc. w  porównaniu z 

I r. 1947 Plan roczny został przekro­
czony w  wytwórczości: produktów 

]_azotowych, sodzie 
- dzie kaustycznej, barwnikach synte­

tycznych, kauczuku syntetycznym, 
gumach samochodowych, obuwiu gu­
mowym, masach plastycznych itp.

W rozwoju przemysłu radzieckiego 
ogromną rolę odgrywa energetyka, 
W 1948 r. trw a ła  dalsza rozbudowa 
elektrow ni l in i i  przesyłowych.

W porównaniu z r. 1947 nastąpi) 
wzrost produkcji energii elektrycznej 
o 16,6 proc. Plan roczny przekroczy­
ły  ośrodki energetyczne: Moskiewski. 
Dnieprowski, U ralski, Kuzborski, 
Karagandyński, Gorkowski, Stalin- 
gradzki i  inne.

W okręgach odbudowanych pro­
dukcja energii wzrosła o 33 proc 
Poziom przedwojenny osiągnięto w 
okręgu sialingradzkim , stawropols- 
kim , na L itw ie ,. Łotw ie i F,stonii, 
gdzie trzeba było przeprowadzić w iel 
kie prace rekonstrukcyjne.

Zasadnicze znaczenie dla tempa 
budowy nowych przedsiębiorstw ma 
odbudowa ł rozbudowa przemysłu 
m ateria łów  budowlanych: W po­
równaniu z rokiem ubiegłym wzrósł 
o dziesiątki procentów wyrób:, ce-' 
tnentu,' 'ce ifyg 's?ktńV' 'radJStófó-#.1 'fa­
jansu, ru r  cementowych i demów 
standartowych. Produkcja przekro­
czyła poziom przedwojenny. Na prze 
strzeni 1940 — 48 wzrost produkcji 
sięga 30 proc.

Sukcesy osiągnięte przez transport 
są niemniejsze aniżeli sukcesy prze­
mysłu. Kolejarze nie ty lko , żs w y­
konali plan, lecz przekroczyli normę 
załadowania o 600 tys. wagonów.

Znacznie wzrósł plan przewozu wę­
gla, rudy, metali, nafty, zboża itp. 
Jednocześnie zmniejszyła się ilość 
postojów o 3,2 proc., a zużycie opału 
o 3,7 proc.

Równolegle z w ysiłkam i zmierza- 
Ijącym i do podniesienia produkcji 
szły w ys iłk i w  k ie runku zwiększenia 
rentowności zakładów. Oszczędności 
uzyskane w  przemyśle metalowym 
w  r. 1948 przekroczyły 840 min. ru ­
bli, w  przemyśle górniczym 233 min. 
rub li, chemicznym 430 min. rub li, 
naftowym  130 min. rub li, energetycz­
nym 200 min. rub li, budowlanym 160 
min. rub li. Akcja oszczędnościowa 
dała państwu łącznie ok. 6 mld. ru ­
bli.

Rok 1948 m inął w  Związku Ra­
dzieckim pod znakiem wzrostu tw ó r­
czych s ił narodu rozstrzygającego pod 
kierownictw em  P artii Komunistycz­
nej i  swego wiell.iego wodza J. W. 
Stalina historyczne zadania komu­
nizmu.

T. Frołow

Rozbudowa przemysłu u j  Rumunii

Nowelizacja ustawy 
o nacjonalizacji przemysłu 

w Czechsiowacji
Czechosłowackie m inisterstwo prze 

mysłu opracowuje obecnie nowelę do 
ustawy o upaństwowieniu przedsię­
b iorstw  przemysłowych. Nowelizacja 
ustawy zmierza przede wszystkim 

wapniowej, so-_do usunięcia wad organizacyjnych w 
przedsiębiorstwach państwowych, z 
których elementy, reakcyjne uczynić 
chciały w  roku 1945 przedsiębiorstwa 
o charakterze kapitalistycznym. We­
dług tej noweli osobom, któ rym  przy 
sługuje prawo odszkodowania za u- 
państwowiopy majątek, wypłacane 
będą odszkodowania z funduszów u- 
bezpieczeniowych, w  myśl ustawy o 
ubezpieczeniu narodowym. L ikw id a ­
c ji ulegną również rady nadzorcze w 
państwowych przedsięborstwach prze 
myślowych, jako nieodpowiadające 
dzisiejszym warunkom. Rady te za­
chowane zostaną jedynie przy dyrek 
cjach naczelnych przedsiębiorstwa, 
jednakowoż charakter ich będzie wy 
łącznie adm inistracyjny.

Przemyśl samochodowy 
w ZSRR

Przemysł samochodowy w  ZSRR 
w yprodukuje w  roku 1949 o 35 proc. 
samochodów więcej niż w  „roku u_ 
biegłym. Znacznie wzrośnie w tym

’ rókń  produkcja samćffiodów 'specjał 
nych, jak  np., dźwigów samochodo­
wych, autobusów sanitarnych i  in ­
nych. Największe zakłady samocho­
dowe w  k ra ju  -— moskiewska fabry­
ka im. Stalina wyprodukuje w  1949 r. 
o 21 proc. samochodów więcej niż w 
roku ubiegłym. W ciągu roku bieżą­
cego podwoi się również produkcja 
samochodów m ałolitrażowych typu 
„M oskwicz“ .

Plan ¡na r. 1949 stawia czynniki kie 
rcwnicze przemysłu rumuńskiego 
przed odpowiedzialnymi niełatwym i 
do wypełnienia zadaniami. Rumunia, 
która przed wojną należała do na j­
bardziej zacofanych pod względem u- 
przemysłowienia gospodarstw euro­
pejskich dokonać ma w  rb. na tym 
odcinku gruntownych zmian.

Z ogólnej sumy 82 m ilia rdów  lei 
przeznaczonych na tegoroczne inwes­
tycje blisko połowę (47,2 proc) po­
chłoną inwestycje w  produkcji prze 
myślowej, z czym wiąże się poważna 
rozbudowa zakładów, głównie przemy 
słu ciężkiego. Globalna wartość pro 
dukcji w  r. 1949 wzrośnie o blisiko 40 
prcc. w  porównaniu z produkcją u- 
biagłego roku.

Energetyka rumuńska przeprowadzi 
szereg poważnych inwestycji, na któ 
re złoży się budowa nowych w ytw ór 
ni, jak  również remonty i przebudo 
wa zakładów istniejących co przy­
niesie w  konsekwencji znaczny wzrost 
zdolności wytwórczej. Frodukcja ener­
g ii elektrycznej w  elektrowniach pu 
blicznych zwiększy się w  tym  roku 
o 7,6 proc. w  porównaniu z rokiem 
ubiegłym.

Wydobycie węgla będzie o 15 proc. 
wyższe aniżeli w  r. 1948. Blisko 60 
proc. całkowitej produkcji stanowić 
będzie oczyszczony i wybierany wę 
giei z okolic Yalea J iu lu i. Czynniki 
kierownicze przemysłu węglowego 
zamierzają przeprowadzić w  tym  ro

ku ¡szereg poważnych prac badawczych1 
i poszukiwawczych ,celem zwiększę 
nia a-ktualnyh rezerw i  odkrycia no 
wyeh złóż węglowych.

Intensywne prace poszukiwawcze 
prowadzone będą również w  przemy 
śle naftowym. Frace w iertnicze prze 
kroczą w  tym  reku o 48,S proc. po­
ziom prac z r. 1948. W r. 1949 wydo 
będzie się 0 13,7 proc. więcej ropy, 
aniżeli w  reku ubiegłym.

Niemniej poważne zadania zostały 
wyznaczone hutnictwu rumuńskiemu. 
W przemyśle tym  m. in . zostanie prze 
kroczcny w  r. b. 0 blisko 35 proc. po 
ziem produkcji surówki. Produkcja 
gotowych wyrobów walcowanych bę 
dzie o 30 proc., a produkcja stali Sie 
mens - M artin  o 16 proc. większa »ni 
żeli w  r. ub.

Przemysł metalowy uczyni w  r. 1949 
znaczny krok naprzód przystępując do 
rozbudowy produkcji sprzętu techni 
cznego koniecznego dla przemysłu, 
ro ln ictwa i transportu. Produkcja, te 
go przemysłu przekroczy w  r. bieżą 
rym o 35 proc. produkcję z r. 1948.

Specjalną uwagę poświęci przemysł 
metalowy wyposażeniu przemysłu 
naftowego produkując o 132 proc. w ię  
cej, aniżeli w  r. ub. sprzętu technicz 
nego dla w iertn ictwa. Przemysł me 
talowy przyczyni się także w  poważ 
nym stopniu do mechanizacji gospo 
dark i w ie jsk ie j produkując o 40 prcc. 
więcej maszyn i narzędzi rolniczych, 
aniżeli w  poprzednim okresie. Udo­
skonalona zostanie znacznie i  rozsze 
rzena baza techniczna przemysłu me

Radziecko-tumuńska
1 łęzi przemysłu użyte zostanie na zaum oira  gospodarcza

W w yn iku  rozmów między minis­
terstwem handlu zagranicznego 
ZSRR i przebywającą w  Moskwie 
rumuńską delegacją handlową, pod­
pisana została umowa o obrocie to­
warowym  i  płatnościach na rok 1949 
oraz umowa o pomocy technicznej 
dla Rumunii.

W celu dalszego rozszerzeń’a wza­
jemnej w ym iany handlowej strony 
postanowiły zwiększyć w  roku 1949 
obrót towarowy między ZSRR a Ru 
munią o 2 i  pół raza w  porównaniu 
z obrotem towarowym  roku 1948. 
Wartość dostaw w  roku 1949 będzie 
wynosiła około 465 m ilionów ru b li z 
każdej strony. Związek Radziecki bę­
dzie dostarczał Rum unii urządzenia 
przemysłowe, samochody, metale, ma 
szyny rolnicze, rudę żelazną, torf, 
bawełnę i inne tow ary potrzebne dla 
gospodarki narodowej Rumunii. 
Prócz tego Związek. Radziecki przyj 
mie zamówienia na dostawy do Ru­
m unii urządzeń przemysłowych, któ­
re w y m a g a ją  d łu ż s z e g o  o k r e s u  n a  
ic h  p r z y g o to w a n ie .  R u m u n ia ,  ze
swej strony będzie dostarczała do 
Zw iązku' 'Radzieckiego produkty ńa i 
towe, drzewo, lokomotywy, wagony, 
barki, produkty chemiczne, produkty 
mięsne i inne.

kup niezbędnych obrabiarek, apara­
tów i  narzędzi.

Przemysł rumuński dążyć będzie 
w r. 1949 na wszystkich swych odcin 
kach do polepszenia jakości produk­
tów, zwiększenia wydajności pracy 
i  obniżenia kosztów własnych w ytw a 
rzania. Plan na r. 1949 przewiduje 
zwiększenie wydajności pracy 0 15 
proc. w  porównaniu z wydajnością
z r. 1948. Zd z is ł a w  e g g e e s

Rynki zagraniczne

R o ś n ie  ta b o r r ijb a c k i
W końcu 1948 roku polskie rybo­

łówstwo liczyło 31 trawlerów, 344 kut 
rów, 444 łedzi motorowych orsz 1529 
łodzi wicsłowo-żaglowych. W ciągu ro 
ku do eksploatacji weszło 6 nowych 
trawlerów, 93 kutrów, 94 łodzi moto 
rowych i 100 łodzi wio słowo - żaglo­
wych.

Przemysł elektrotechniczny 1948 r. 
inykonał plan tu 110 proc.

vT B IEGŁY rok był dla przemysłu ] Przemysłu Kablowego i Aparatowe­
go, a cd drugiego kw arta łu  także 
Zjednoczenie Lamp Elektrycznych 
Przemysł Teletechniczny w  r. 1948 
opracował konstrukcyjnie i  wyprodu 
kowal pierwsze elektryczne napędy 
zwrotnicowe dla kom unikacji. Ra- 
ć-iptechnika wystąpiła na rynek z 
polskim odbiornikiem „P ion ier“ .

elektrctechni.cznego bardzo waż­
nym etapem pracy, w  drugim  bo­
wiem kw arta le tego roku przemysł 
elektrotechniczny przekroczył poziom 
produkcji przedwojennej. Osiągnię­
cia w  r. 1948 są tym  większe jeśli s’ę 
v,:źm ie pod uwagę,, że elektrotech- 
n.ka. w w yn iku  działań wojennych 
poniosła stosunkowo większe straty
aniżeli inne gałęzie pr a jej
zdolność produkcyjna wynosiła w r. 
1945 zaledwie 13 proc. zdolności 
przedwojennej. Odbudowę produkcji 
kom plikował ponadto fak t dużej za­
leżności między produkcją różnych 
branż, — jaka istnieje w  elekirotech 
ni.ee. Większość ocalałych fab ryk  by- 

,ła  częstokroć hamowana w  swym 
_ _ _ _ _ _ _  i rozwoju przez zniszczen:a innych

fabryk, nie mogących rozwinąć pro-
K a n a ł O d ra  —U t l f i a i  dukc;ii- Po przełamaniu tych wszyst-

kich trudności, po trzech latach pra- 
Ostatnio przeprowadzono szereg ! cy, poziom produkcji przemysłu e- 

prac badawczych i  przygotowawczych j lektrctechnicznego w  porównan u z 
nad budową kanału Odra — Dunaj. I przedwojennym wyniósł ponad 110 
Na ukończeniu znajduje się projekt 
przedłużenia szlaku wodnego Odry 
aż do Ostrawy. Badaniem zagadnień 
gospodarczych, technicznych i orga­
nizacyjnych zajmuje się nowoutwo­
rzony Fclsko - Czechosłowacki K o­
m ite t Badawczy.

Tygodmk Z. ;v>. p K 401-

NA PEŁNYCH OBROTACH
Plan na rek 1948 wykonany został 

w 110 proc. K rzyw a wzrostu produk 
c ji wznosi się w  drugim kwartale 
43 roku stromo w  górę, wzrastając 
gwałtownie w  okresie przedkongre­
sowym.

Plan Trzyletni przewidywał dla 
przemysłu elektrotechmcznego łącz- 

I ną produkcję wartości 622 min. zł. 
I przedwojennych. W e:ągu dwóch lat 
i objętych tym  planem wykonana zo- 
j stała produkcja wartości 463 m in 
| zł., co stanowi 73 proc. jego wyko- 
I nania. Zakładając obecnie tempo pra 
I cy i wzrostu wydajności przewidy­

wać należy, iż reabzacja założeń 
! Trzyletniego Planu w  przemyśle elek 
j trctechnicznym nastąpi na początku 
| trzeciego kw arta łu  bieżącego roku.
I Pod względem w yn ików  produk­

cyjnych, w ciągu 1948 roku, wysu- 
' w ały się na czoło trzy Zjednoczenia, 
1 które przodowały w  przedterrhino- 
i wym  wykooaniu planu rocznego i  w  
! największym p,rocenc!e przekroczyły 
j plany rr»,’cs;ę?7n'\ M i? rc '*/rr ’e — Z i° -

IN  WESTY C JE
Jednym z. bardzo poważnych osią­

gnięć przemysłu elektrotechnicznego 
w r. 1943 było uruchomienie War­
szawskiej Fabryk i Żarówek L-3, któ 

'ra  pracuje obecnie na dwie znrany, 
a je j produkcja wynosi ok. pół m i­
liona żarówek miesięcznie. Fabryka 
przygotowuje się do uruchomienia w 
najbliższym czasie produkcji żaró­
wek wysekowatowych.

Fabryka aparatów elektrycznych 
P.P.F.A.E. na Grochówie (dawniej 
Szpotański) powiększyła znacznie 
swój stan posiadania, rozbudowując 
się na w ie lk i i wyposażony w  no­
woczesne urządzenia zakład przemy­
słowy. Fabryka M arciniaka na Okę­
ciu uzyskała nowe budynki, m.in 
nową halę mechaniczno-montażową

W kłady Inwestycyjne odbijają się 
prawie że natychm iast na wynikach 
produkcyjnych. Jeżeli porównamy 
wartość produkcji fab ryk i aparatów 
na Grochówie w  drugim  półroczu 41 
reku tj. w  okresie przedinwestycyj- 
nym i w  drugim  półroczu 1948 r.. 
to znaczy po dokonaniu już inwesty­
cji, otrzymamy wzrost produkcji o 
ok. 280 proc. Podobne podniesienia 
produkcji spotykamy i  w  innych roz 
budowanych fabrykach.

WZRASTA JAKOŚĆ WYROBÓW
Sprawa jakości wyrobów w  elek­

trotechnice wiąże się ściśle z k ie­
runkiem  w  jak im  poszło współza­
wodnictwo pracy w tym  przemyśle 
Rozwinęło się tu m ianowicie współ­
zawodnictwo „jakościowe“ — przy 
współzawodnictwie ilościowym u- 
względniano w punktacji bardzo ry ­
gorystycznie wszelkie braki.

Jest to zupełnie zrozumiałe, jeśli 
się zważy, że w  trudnej technicznie 
produkcji, jaką jest e lck ’ ro'ecbn ka

dncczcn.ę Maszyn Elektrycznych, - jakość dostarczanych artyku łów  gwa

rantu je częstokroć bezpieczeństwo 
zakładów pracy i  kosztownych u- 
rządzeń.

N ajwybitn ie jsza poprawa zaznaczy 
ła się na odcinku żarówkowym. O 
jakości w yrobów przemysłu e lektro­
technicznego świadczy coraz w ięk­
sza ilość dokonywanych transakcji 
eksportowych, które w  1943 r. do­
rów nały poziomowi przedwojen­
nemu. Ńa polskich targach między­
narodowych w  Poznaniu i zagranicz 
nych w Zagrzebiu i Bari i Plovdiv 
produkty polskiej elektrotechniki 
wzbudzały duże zainteresowanie. 
Współpraca z bratnią Czechosłowa­
cją u łatw ia naszemu przemysłowi 
wymianę doświadczeń i  wzbogaca 
ruch eksportowo-importowy.

Rok 1348 był również okresem dy­
namicznego rozwoju b iu r konstruk­
cyjnych w przemyśle elektrotechnicz­
nym. B iura „te opracowywały już na 
nowo dokumentację techniczną zn i­
szczoną przez wojnę, unowocześniały 
produkcję i  wreszcie — sięgnęły po 
sukcesy najbardziej samodzielne, 
tworząc własne oryginalne konstruk­
cje. ,

ZDOBYCZE SOCJALNE
Akcja socjalna w  przemyśle elek­

trotechnicznym w  r. 1948 zmierzała 
głównie w  k ierunku podniesień’a h i­
gieny pracy i  ochrony zdrowia. W 
masowej akcji przeciwgruźliczej pod 
dano badaniu lekarskiemu i  prześwie 
tlono wszystkich pracowników. Jedno 
cześnie zorganizowano dla dzieci 
pracowników dwa nowe ośrodki 
zdrowotne: sanatorium w  Rabce i
prewentorium w  Józefowie. Pod­
kreślić tu należy, że turnusy pobytu, 
leczniczego nie m ia ły bynajm niej ry ­
gorystycznych term inów, ale uza­
leżnione były od stanu zdrowia pa­
cjentów.

Największym sukcesem jest zwięk­
szenie liczby lekarzy i personelu sa­
nitarnego w  fabrykach, a także po­
większenie .ilości ambulatoriów fa­
brycznych. Przy końcu 1948 roku 80 
proc. pracowników objętych zostało 
opieką łekaską. w  ramach fabrycz­
nej obsługi amfcMątoryjnej,

mgr. Maria Kojkcwa

Kauduk, skóra, metale
Ceny kauczuku w strefie szterlingmoej 

zaczęły gwaitoumie zwyżkować po ogło­
szeniu statystyk grudniowych, z których 
tvynika, że produkcja na Malajach —
po uprzednim bezustannym wzroście _.
nieoczekiwanie się zmniejszyła i że- do­
tychczasowe ■ cyfry, stwierdzające osiągnię­
cie równowagi produkcji z konsumeją u> 
skali światowej, byty zbyt optymistyczne. 
, 194,s r - bowiem globalna ’ (Modukcja
Kauczuku naturalnego nie przekroczyła. 
f . l  min. ton, podczas gdf^kknśimcja się­
gała cyfry t,95 min. ton. Kurs londyń­
ski podniósł się z końcem ub. tygodnia 
do i i . i 9 pensów za funt, zaś w JN. Jor­
ku, gdzie również wzięły górę nastroje 
zwyżkowe, notowano 19.30 centów za 
funt.

irMo J • , ■ -^a międzynarodowym rynku skóry do-W r. 1948 odbudowano i uruchomię Jninuje w M  d ^ększony bo­
no w radzieckich zakładach „Zapo- -hr„ iAm h- J  -.... .

Rozbudowa Zaporożstalu

rozstał“  sześć pieców martenowskich. 
Przed wojną zakłady te posiadały 
dziesięć martenów, które zbudowano 
w ciągu siedmiu lat. Zakłady przy­
stępują obecnie do prac nad budową 
siódmego pieca martenowskiego. (e)

Z b ć te  radzieckie  
dla Nortuegii

Związek Radziecki dostarczy Nor­
w egii w 1949 r. na mocy niedawno 
zawartej umowy 100 tys, ten pszeni 
cy, 50 tys. ten żyta i 25 tys. ton kuku­
rydzy. Ponadto ZSRR zaopatrzy Nor 
wegię w  40 tys. ten fosfatu, 10 tys. 
ton rudy manganowej, chromu, para 
fin y  i innych artykułów, W zamian 
za to Norwegia dostarczy Związkowi 
Radzieckiemu 25 tys. ton tłuszczu ryb 
nego, 33 tys, ten śiedzi, 3 tys. ton alu 
m in ium  oraz szereg inn, towąrów.

W ięcef traktorów
na W ęgrzech

Na inwestycje w  ro ln ic tw ie  węgier 
skim przewidziano w  r. 1949 kredyty 
w  wysokości m ilia rda  fo rin tów  z cze 
go 200 m iln. przeznacza się ha mecha 
nizację gospodarki w iejskiej, Zw ięk­
szona zostanie znacznie liczba trakto 
rów  a mianowicie z 1100 w  styczniu 

-1949 r. do 3300 w  grudniu. Proporcjo 
nalnie wzrośnie ilość innych maszyn 
i narzędzi rolniczych. Państwowe nie j 
ruchomości ziemskie przekształcone 
zostaną we wzorowe gospodarstwa 
rolne. Plan inwestycyjny przewiduje 
również zaopatrzenie ro ln ictwa w  na 
wozy naturalne i  sztuczne w ilości 
blisko dwa razy większej aniżeli w 
r. 1948, (e)

Upaństwowienie żeglugi 
w Bułgarii

Rząd B u łgarii przejął kontrolę nad 
całością żeglugi rzecznej i morskiej.

Dotychczas nadzorowi władzy pań 
stwowej podlegały wszystkie jednost 
k i morskie powyżej 50 BRT oraz jed 
nostki rzeczne powyżej 30 BPiT. Obec 
nie podlegają je j również mniejsze 
holowniki, tankowce oraz wszelkie 
jednostki flo ty  handlowej

pyt krajów europejskich, przy czym naj­
większe ożywienie panuje na rynku argen 
tyńskim. Eksport skór z Argentyny w 
194S r. przewyższał o blisko 50 proc. wy­
wóz z r. 194 7. 7ća rynku USA utrzymuje 
się tendencja mocna na wysoko-gatunko- 
we skóry garbowane.

*
Ma rynkach metali kolorowych krzyżu­

ją się w dalszym ciągu przeciwstawne 
tendencje spekulacji i hurtowników z jed 
nej ,a producentów i karteli z drugiej stro
ny. Najbardziej naprężona sytuacja za­
znacza się na rynku miedzi, gdzie nie 
przewiduje się złagodzenia istniejącej dy­
sproporcji między popytem a podażą przed 
upływem szeregu lat.

Na rynku 1ASA sytuację pogarszają wy 
buchające w krótkich odstępach czasu 
strajki na kopalniach (ostatnio na terenie 
„Kennecot Copper"), które uniemożliwia­
ją regularne zaopatrywanie wielkiego prze 
mysłu w ten ważny surowiec.

Zjawiskiem stałym rynków metalowych 
pozostanie również na dłuższą metę nie­
dobór cynku i ołowiu. Jeżeli ceny tych 
metali, utrzymujące się już od kilku ty ­
godni na niezmienionym poziomie, nie 
odzwierciedlają istotnych tendencji ryn­
kowych, to jedynie dlatego, że sfery gieł­
dowe w N . Jorku wstrzymują się od więk 
szych transakcji w obawie przed wpro­
wadzeniem rządeoej kontroli cen. Na ty n 
kach poza-amerykańskich tendencja zwvż 
kcwa znajduje wclnak wyraz w cenach. 
Np. u> W. 'Brytanii podwyższono ostatnio 
cenę ołowiu o I I  funtów s il. na tonie 
do 124 f. szt.

JV metalach szlachetnych zwyżkują 
ostatnio ceny wolnorynkowe złota w sto 
licach zachodnio-europejskich (w Paryżu 
cena złomu wzrosła w ciągu jednego ty­
godnia z SIS do 822 tys. fr. za l kg], ce­
ny platyny i srebra natomiast nie uległy 
od przeszło miesiąca większym zmianom.

Tom.
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O k s i ą ż c e  d n ia  d z is ie js z e g o
*■ „Piszący te słowa powszechnie 
grłosi teorię, że żyjemy obecnie w 
Polsce w  epoce człowieka struga­
nego. Teoria ta opiera się na te j 
prostej obserwacji, że kiedy pow­
stają dziś nowe instytucje, ciaia 
zbiorowe etc. wciąż tych samych 
ludzi struga się na coraz cieńsze 
w ió rk i i tym i ■wiórkami obsadza 
się funkcje i miejsca, jakie  m u­
szą być kimś obsadzone. Policz­
cie np. z ilu  to w iórków  składa 
się Jerzy Borejsza, Jarosław' Iwa 
szkiewicz, czy Stefan Żółkiewski“ .

Autor tych słów, które czytaliśmy 
niedawno w  „Twórczości“ , Kazim ierz 
Wyka, laureat Nagrody Związku L i ­
teratów Polskich, może, jak w ym ie­
n ien i przez niego działacze na polu 
ku ltu ry , służyć za przykład „człowie 
ka struganego“ .

Działalność -pedagogiczna na U n i­
wersytecie Jagiellońskim, redagowa­
nie miesięcznika krytyczno - lite rac­
kiego „Twórczość“ , udział w w ie lu  
poczynaniach na froncie ku ltura lnym

K ron ika  teatralna
Teatr im. J. Słowackiego w Krakowie 

wystawi w najbliższych dniach sztukę 
Czechowa „Trzy siostry“  w oprawie de 
koracyj-nej Andrzeja Stopki.

Zespó! objazdowy Państwowego Teatru 
Polskiego w Poznaniu wystawia sztukę 
Jozefa Korzeniowskiego „Pan,na mężat­
ka . Trasa tournee artystycznego obejntu 

ni ]asta i wsie woj. poznańskiego.
/  *

Teatr Miejski w Gnieźnie wystawia w 
ramach działalności objazdowej sztukę 
Grzymaly-Siedleckiego „Ludzie są iudź- 
mi oraz komedie Bałuckiego „Grube ry
hy"s

*
i  Teatr ośrodka Bieisko-Cieszyn wystawił 
w Bielsku i Cieszynie komedię p.t. „Żol 
nierz królowej Madagaskaru" S. Dobrzan 
skiego w przeróbce Juliana Tuwima. Sztu 
kę reżyserował Bronisław Krassowski.

+
Tea,tr Aktora i Lalki w Poznaniu przy 

gotow-uje sztukę Hermana Heijemiainsa 
„Nadzieja“  — reżyseruje Hanna Różan 
slca.

*
Teatr Miejski im. Stefana Jaracza w 

Olsztynie wystawił operetkę Abrahama 
P-t. „Wiktoria i jej huzar" — z Etną 
Gistedt i Józefem Kozłowskim w ¡rolach 
tytułowych.

*
Państwowy Teatr Wojska Polskiego w 

Lodzi wystąpił z premierą komedii Hen 
ryka Kleista „Rozbity dzban" w prze- i 
kładzie Zbigniewa Krawczykowskiego.

*
! Opera Poznańska występuje z premie 
rą baletu p.t. „Od bajki do ¡bajki". Treść 
sceniczną widowiska skomponowanego 
przez Jerzego Kapłańskiego do muzyki 
Oskara Niecfbaia stanowią cztery'bajki: 
„Złotowłos", „Tajemnica zamku", „Śpią­
ca królewna" i „Dziwna przygoda". Na 
czele zespołu wystąpi Barbara Bittnerów 
na.

Rozmowa z prof. dr. Kazimierzem Wyką  
laureatem nagrody Zw iązku L ite ratów  Polskich

pochłania tyle czasu ,że trudno pojąć, 
jak przy tym  wszystkim możemy jesz 
Cze często czytać prace krytyczne, 
essaye i  felietony Kazimierza W yki 
na łamach czasopism literackich.

Właśnie za całokształt działalności 
krytyczno - lite rackie j uzyskał Ka­
zimierz Wyka nagrodę Zw. Literatów  
Polskich — działalności, która prowa­
dzona na przestrzeni ubiegłych 4 lat 
pod hasłem realizmu była prawdziwą 
„szkołą k ry tyków “ i  pisarzy.

ROZSZERZENIE KRĘGU 
CZYTELNIKÓW

Nasza rozmowa z Kazimierzem Wy 
ką nie od razu kieru je się na sprawy 
k ry tyk i lite rackie j i  realizmu w  lite ­
raturze. Właśnie przed n iew ielu dnia 
m i odbyło się otwarcie 1600 b ib lio ­
tek gminnych zaczęła się —- bez. prze 
sady — nowa era w  dziejach ku ltu ry  
polskiej. Odpowiedź Kazimierza Wy-' 
k i na rzucone w  związku z tym  pyta 
nie wyładowuje się na jp ierw  w  jed­
nym słowie „nareszcie“ . A  potem:

„Trzonem bibliotek, które mają za 
zadanie rozpowszechnić książkę wśród 
mas, są klasycy. Na ich utworach bę 
dą się uczyć czytać ludzie, którzy po 
zostawali dotychczas poza zasięgiem 
czytelnictwa. Od Prusa, Kraszewskie 
go trzeba zaczynać, ale nie zapomi­
najmy, że nie na długo wystarczą au 

' torzy, dający obraz m inionej przesz­
łości. Potrzebna jest książka dnia 
dzisiejszego, a tej brak nam ciągle. 
K iedy zdobyty dla lektury czytelnik 
w ie jski sięgnie po powieści współ­
czesne, nie pr.zemówi do niego „Je­
zioro Bodeńskie“ Dygata.

Realizacja ustawy bibliotecznej 
stwarza konkretne zamówienie spo­
łeczne dla naszych pisarzy: zapełnie­
nie tych b ib lio tek książkami, jakich 
nowy czytelnik potrzebuje.

Dlatego uruchomienie b ib lio tek 
.gminnych jest faktem mocn0 przyna 
leżnym do dziedziny lite ra tu ry , z kto 
rym liczyć się musi k ry tyka  lite rac­
ka. Istnienie zapotrzebowania na 
książkę dnia dzisiejszego, powstałe 
przez ogromne rozszerzenie kręgu 
czytelników ma dla pisarzy wartość

31 stycznia wieczór autorski
pisarzy radzieckich i polskich
W  poniedziałek, dnia 31 stycznia 

o godz. 19.30 w sali MBP (Al. Wyzwo 
lenia 1-5) odbędzie się wieczór autorski 
z udziałem pisarzy radzieckich i pol­
skich.

Utwory swoje będą czytać pisarze 
radzieccy: Anatol Sefronow, Aleksander 
Korniejczuk, Iwan Anisimow, Stefan 
Szczypaczow, Paweł Tyczyna i Antanąs 
Venclova, a z pisarzy polskich: Wła­
dysław Broniewski, Stanisław Ryszard 
Dobrowolski, Stanisław Wygodzki, Mie­
czysław Jastrun, Adam Ważyk i 7'adęusz 
•Kubiak. * i

I postulatu donioślejszego, niż postu- 
! la ty  k ry tyk i literackie j.

! WSPOMNIENIE Z
CZECHOSŁOWACJI

Gdy mowa o książce dnia dzis ie j­
szego, spełniającej wymagania czytel 
nika, k tó ry  chce oglądać w  nie j sie­
bie i b liskie sobie sprawy, paść mu­
si ty tu ł: „Stare i nowe“ .

Lucjan Rudnicki? — mówi K az i­
m ierz Wyka. — Tak jego książka 
będzie na miejscu w w ie jskich b ib lio  
tekach i świetlicach. Przyznam się, 
co zresztą nie jest już tajemnicą — 
że popierałem sprawę te j książki jesz 
cze w ju ry  zeszłorocznej nagrody 
„Odrodzenia“ i cieszę się, że obecnie 
ten punkt w idzenia zwyciężył i właś 
nie Rudnickiemu przypadła p ie rw ­
sza państwowa nagroda artystyczna 
w dziedzinie lite ra tury.

Od spraw współczesnej lite ra tu ry  
polskiej przechodzimy do spraw cze­
chosłowackich. Kazim ierz Wyka ba­
w ił niedawno w  Czechosłowacji w  ra 
mach w ym iany ku ltu ra lne j pisarzy. 
Ogólne wrażenie strzeszcza w  jed­
nym zdaniu: Czesi i Słowacy znają 
nas ciągle znacznie lepiej, n iż my 
ich. W teatrach czeskich idą stale 
sztuki polskich autorów: Fredro, K ru  
czkowski, Morstin, Swirszczyńska. Na 
półkach księgarskich coraz to nowe 
tłumaczenia: ostatnio Andrzejewski, 
Brandys. Zresztą, jeśli chodzi o t łu ­
maczenia powieści czeskiej, nadrobi­
liśmy ostatnio znacznie stracony te­
ren.

ZAM IERZENIA NA PRZYSZŁOŚĆ
-— Co poza tym? — Uwaga o wspa­

niałych zbiorach sztuki nowożytnej, 
19-wiecznej i  późniejszej w  Pradze 
.przypomina o drugim  p0 literaturze 
zainteresowaniu Kazim ierza W yki — 
sprawami p lastyki i h is to rii sztuki. 
O bogactwie czeskich ga le rii i  m u­

zeów mało się na ogół w ie w  Polsce. 
Pożyteczne byłyby częstsze wyjazdy 
naszych historyków  sztuki i  plasty­
ków do Czechosłowacji w  celu zapoz 
nania się z tamtejszymi zbiorami.

Rozmowa t dobiega końca. Pozostaje 
pytanie o zamierzeniach i  planach na 
przyszłość.

A więc w pierwszym rzędzie prace 
naukowe w  ramach Insty tu tu  Badań 
Literackich — choć niew ie le w ió r­
ków  z już bardzo cienko zestmgane- 
go cżasu pozostaje na nie. Zadanie 
Instytutu, którym  jest przepracowa­
nie na nowo podstaw h is to rii lite ra ­
tu ry  polskiej w  duchu k ry ty k i m ark­
sistowskiej wymaga w ielkiego w k ła ­
du pracy całego zespołu badaczy. Po­
za tym  — oczywiście — uniwersytet, 
„Twórczość“  i  własna twórczość l i ­
teracka.

Jeszcze w  ciągu tego roku ukaże 
się tom essayów pt. „Podróż do k ra i­
ny nieprawdopodobieństwa“ , zawie­
rający prace drukowane już w  czaso­
pismach, jak i nieopubiikowane do­
tąd. Poza tym, tom pastiche‘ów lite ­
rackich pt. „Duchy poetów podsłu­
chane“ oraz antologia „Słowacki ży­
w y“ wyczerpują zamierzenia wydaw ­
nicze k ry tyka  i profesora, Kazim ie­
rza W yki, na rok bieżący.

Rozmowę przeprowadził 
ANDRZEJ KLO M IN EK 

t------------------------------------------------------ -

Nowy Zarząd 
Związku Literatów

W ybrany w  Szczecinie Zarząd 
Główny Zw. L ite ra tów  Polskich u- 
konstytuował się w  następującym 
składzie: prezes — Leon Kruczkow­
ski, wiceprezesi — Jarosław Iwaszkie 
wieź, Ewa Szelburg-Zarembina, sekre 
tarz generalny — Leopold Lew in, 
skarbnik — Janina Broniewska, człon 
kowie zarządu — Adam Ważyfk, Ju­
lia n  Tuwim , Aleksander Maliszewski 
■ i Jerzy Żuławski.

Pisarze o siroim zjeździe
Dnia 23 stycznia zakończył się bodną, choć może nie ogarniająca

w Szczecinie czwarty ogólnopolski 
zjazd delegatów Związku Zawodo­
wego Literaków Polskich. Specjal­
ny wysłannik ,,API“ uzyskał od 
uczestników zjazdu następujące 
oświadczenia:

| Ewa Szelburg-Zarembina

Konferencja robocza
Tegoroczny zjazd potraktowano 

przede wszystkim jako konferencję 
roboczą, dyskutując nad, podstawa­
mi ideologicznymi dzisiejszej lite ra­
tury'.

Sztuka musi zawierać ładunek 
ideologiczny. Musi być bęzkomprom; 
sowa, dając wyraz określonej posta­
wy tw órcy wobec życia. Dlatego tak 
ważną dziś sprawą dla pisarza jest * I

wszystkich spraw, dyskusja świad­
czyła o intensywności życia in te ­
lektualnego w Polsce. Wśród licz ­
nych wypowiedzi — a dyskusję u- 
ważam za najistotniejszy element, 
gdy mowa o sprawach sztuki — 

I szczególnie słuszne i trafne były  gło- 
! sy Wacława Kubackiego, Aleksandra

Wata. Adama Ważyka o współcze­
snej prozie.

Chociaż nie podzielam ideologii Je 
rzego Zawieyskiego, wysłuchałem je­
go przemówienia z szacunkiem dla 
szlachetnej uczciwości tego pisarza.

Leopold Lew in

Spraiua realizmu 
socjalistycznego

A a naszych ekranach

„D zw onnik z Notre Dame“

Wśród książek

T r z e j  pa  n o m ie  w  c ^ rn i lu
Przez pierwszy rozdział powieści 

P riestleya*) przepływa ta sama a t­
mosfera peryferii angielskiego m ia­
sta, jaką daje się odczuć w  I  akcie 
„F igm aliona“ Shawa. Aczkolw iek 
zewnętrzne dekoracje są różne w  obu 
utworach, to jednak nie trudno uch­
wycić wspólny im  „zapach pow it- 
trza , w  którym  obracają się nakreś­
lone figu ry  w  jednym wypadku w 
dzień słoneczny w  barze „Pod Koro­
wą , w  drugim  w  deszczowy wieczór 
na przystanku autobusowym.

John Boy ton Priestley jest dość 
znany w Polsce. Parę ostatnio druk o 
wanych u nas jego powieści i wysta 
wiernych w  teatrach Sztuk pozwoliło 
szerzej poznać tego pisarza i po lity ­
ka walczącego o socjalistyczne idee.

Dlaczego każdy ze świeżo upieczo­
nych trzech cyw ilów, którzy wystąpi 
l i  w  powieści tu  omawianej, nie jest 
pochłonięty wyłącznie radością pow 
re tu  z wojny? Co wpłynęło na fakt, 
ze trzej towarzysze z pułku strzelców 
» « Z k i c h  pochodzący z różnych 
Środowisk, po powrocie do miejsc ro 
dzianych nie mogą zaznać spokoju i 
wytchnienia?

Przeżyte wspólnie doznania wojen­
ne w ytw orzyły w nich silną więź ko­
leżeństwa, a jednocześnie pozwoliły 
zobaczyć sprawy, których analizowa­
nie przed wojną wymykało się głęb­
szym zainteresowaniom tych młodych 
judzi. Teraz ustalone formy bytu 
miast i wsi angielskich nie wystar­
czyły do aprobującego ich przyjęcia, 
gdyż umysły nurtowała wielostronność 
problemów narzuconych przez wojnę.*

A llan  Strete, syn lorda, sierżant, 
k tó ry  nie chciał zostać oficerem, aby 
przez cały czas być wśród tych sa­
mych wypróbowanych towarzyszy, P° 
powrocie do swej posiadłości w  Swan 
sford doznaje uczuć rozrzewnienia 
■wynikłego ze wspomnień młodości, a 
równocześnie zdaje sobie sprawę, jak 
drlek ie  jego przekształconej umyśło- 
wcśei jest to m inione życie w muszli 
starych form.

Podobnie nastawiony jest jego ko­
lega, Herbert Kenford, któremu nie 
wystarcza cel egoistycznego bogace­
nia się w  kręgu rodzinnym na zasób 
nej' fermie. Eddie, Mold, rrb c ln ik  z 
kamieniołomów, ma jeszcze bardziej 
skomplikowane uczucia. Oprócz za­
gadnień społecznych gnębią go esebi 
ste krzywdy.

Sprzęgnięcie werbalnej dydaktyki z 
dość szeroko ukazanym w  rozdziałach 
książki życiem demów .angielskich 
prezentuje w powieści potrzebę kon-

• tro li urządzeń politycznych i ekono­
micznych.

Tak więc, gdy przeminęły wojenne 
fronty, zarysował się przed zdemobi­
lizowanym i towarzyszami fron t w a l­
k i społecznej. A llan Strete, któro,mu 
czytelniczki solidaryzujące się z Be- 
tty  nie poranny przebaczyć ucieczki 
z auta od kcb je ty w  celu pokrzepie­
nia serc kamratów, sformułował, w 
dłuższej wypowiedzi (str. 214. 215)
treść będącą wyrazem przekonań 
trzech paliów w  cyw ilu.

B. K.

*) J. B. Priestray. Trzej panowie w 
cywilu. Frzekiad M. Wassermąnów- 
ny. Wyd. I I  Sp. Wyd. „Książka" 1948. 
prób i doświadczeń.

Przyzwyczajeni jesteśmy do tego, że 
film amerykański lekceważy autora sce­
nariusza. Autor jest tylko dostawcą fabu­
ły, wnioskodawcą intrygi — którą na 
swój sposób rozwija i interpretuje reży­
ser. Reżyser jest wszystkim. On nie tylko 
prowadzi grę aktora, nie tylko kieruj* in­
scenizacją, lecz do woli zmienia tekst... ja­
ko znawca sztuki powodzenia i robienia 
kasy.

Rzecz prosta, że tego rodzaju atmosfe­
ra zabija ideowość dzieła. Rzecz jest 
tym przykrzejsza, jeżeli autorem jest wiel­
ki pisarz. Film staje się przedmiotem wi­
wisekcji. Takiej to operacji dokonano 
wr!Hollywood na dziele Victora Hugo 
„Notre-Dame de Paris" w filmie „Dzwon 
trik z Notre-Dame“ . Adaptacji filmowej 
dokonała Sonia Lewem, reżyserował Die- 
terle.

Oczywiście bogactwo wystawy jest du­
że, oczywiście epoka jest uchwycona, o-, 
czywiście szlachetne tendencje Victora 
Hugo zostały w drobnym odsetku zacho­
wane. Jednocześnie jest też .i posmaczek 
filmu sensacyjnego i trochę melodramatu, 
no i sporo poprawek francuskiego klasy­
ka, ¡który nie rozumiał filmowego czaru 
happy-end‘u.

Dla dziatwy polskiej 
we Francji

j Do Paryża przybył z Warszawy tran- 
! sport 65 tysięcy podręczników szkol- 
j nych, wysianych przez Ministerstwo O- 
świąty dla uczącej się dziatwy wychodź- 
twa polskiego we Francji. Każde dziec­
ko polskie otrzyma podręcznik do nau­
ki języka polskiego, geografii i historii 
kraju ojczystego.

I Nie mówimy o błędach historycznych, 
j bo doprowadziłoby to nas zbyt daleko.
! Przypomnijmy raczej; że film ten był 
realizowany przed kilkunasty laty (1930), 
ze znakomitym aktorem Lon Chaney, 
kreującym rolę Quasimodo. W  obecnym 
rolę tę gra Charles Laughton, stwarzając 
doskonalą maskę odrażającej brzydoty. 
Mimo to pozyskuje sympatię widowni, 
która wierzy, że akt dobroci Esme.raldy 
(M. O. Hara) budzi w nim najwznioślej­
sze ludzkie uczucia. Wymienić należy 
Cedrica Hardwicka w roli archidiakona 
Frollo i Henry Davenporte w roli — nie­
potrzebnie. zresztą rozbudowanej — króla 
Ludwika XI. - .. .

W  porównaniu z filmem „Życie i pra­
ca Pasteuria" i „Emil Zola" (1933 i 
1937). „Dzwonnik z Notre Dante“  jest 
cofnięciem się w karierze Dieterle. Film 
historyczny z postnaczkiem sensacyjnym 
nie bierze dziś europejskiej publiczności.

Najważniejszą, rzucającą się w  o- 
zajęcie wyraźnego stanowiska wo- ; czy. cechą zjazdu szczecińskiego jest 
bec zachodzącej przebudowy świata j przesunięcie punktu ciężkości ze 
i danie temu stanowisku artystyczne ■ spraw organizacyjno - zawodowych 
go wyrazu. Dyskusja pisarzy na p - \ na sprawy ideologiczne. Na żadnym 
becnym zjeździe, prowadzona nad te- j z dotychczasowych zjazdów sprawy 
zami min. Sokorskiego i kol. Żół- : te — zagadnienie stosunku pisarze 
kiewskiego. a dająca tak w iele ma- ! do otaczającej go rzeczywistości, pro 
teria łp  do przemyślenia, jest najlep- j blem -włączenia się pisarzy w  n u rt 
szym dowodem zrozumienia przez pi j budownictwa socjalistycznego, wybo- 

I sarzy ich ro li. j ru metody pisarskiej, która by naj-
Drugą ważną sprawą obecnego j bardziej odpowiadała naszym w ie ł- 

| zjazdu jest to. że min. Sokorski za- I k im  czasom w a lk i o socjalizm — nie 
i powiedział nawiązanie b lisk ie j i ści j zajmowały ty le  miejsca, co na na- 
j śle określonej współpracy między M i j szych obradach szczecińskich, 
-n isterstw em  K u ltu ry  i Sztuki a p i- | Należy podkreślić, że na czoło tych 
j sarżami. Nakłada to nowe i poważne ■ zagadnień wysunęła się sprawa rea- 

obowiązki na Związek Zawodowy j lizm u socjalistycznego, jako metody 
L itera tów  Polskich. I twórczej, która najlepiej oddaje pa-
Jan Brzechwa  ™ i e l k o ś ć  kokony wuj ących się w

naszych czasach przemian społeczno- 
gospodarczych, a w  ich następstwie i 
ku ltura lnych, a także jako metody, 
która um ożliw ia pisarzowi dotarcie 
do jak najszerszych warstw narodu. 
Znalazło to wyraz zarówmo w  prze­
m ów ieniu m in. Sokorskiego i refera 
cie ideologicznym Stefana Żółkiew- 
skiego, jak  i w  wypowiedziach w ięk 
szóści dyskutantów.

Związek Zawodowy L itera tów  Pol 
skich będzie musiał wyciągnąć z te­
go odpowiednie wnioski. Zadaniem 
nowowybranego Zarządu Głównego 
będzie przeprowadzenie zmiany do­
tychczasowego charakteru Związku, 
fetory z organizacji ściśle zawodowej 
przekształci się w  zespół pisarzy, 
złączonych wspólną ideologią i zda­
jących sobie sprawę z pozycji spo­
łecznej, jaką pisarz powinien zajrfto 
wrać.

Noiue oblicze Związku
Tegoroczny Zjazd Związku L ite ra  

tów pozwala zaobserwować wzrost 
ciężaru gatunkowego, zarówn0 sa­
mych obrad, jak i  poruszanych na 
zjeździe zagadnień. Pierwszy zjazd 
po w ojn ie zajmował się głównie od­
budowaniem z gruzów samej orga­
nizacji związkowej. Na drugim zjeź­
dzie, k tó ry  odbył się w  Łodzi w' r. 
1946, obok spraw organizacyjnych do 
szły do głosu zagadnienia ideologicz 
ne i  po raz pierwszy ¡starano się wska 
zac drogi, po których w inna kroczyć 
nasza lite ra tura . Na zjeździe po­
przednim niejako równoważyły się 
sprawy ideologii i  troski zawodu pi 
sarskiego.

Ną obecnym zjeździe zarysowało 
się w  pewnym sensie nowe 'oblicze 
Związku: trzy  czwarte czasu poświę 
cono wszechstronnej analizie współ­
czesnego piśm iennictwa i jego ideo­
logicznego ładunku, omówiono zada­
nia i cele, które stawia literałurzc- 
polskiej przełomowy okres naszych 
dziejów. Sprawy materialne zeszły 
na drugi plan. Ten stan rzeczy po­
zwala sądzić, że Związek L ite ra tów  
wkroczył na drogę przeobrażeń orga 
nizacyjnych, że będzie zmierzał do 
wyzwolenia się z balastu spraw za­
wodowych, aby móc poświęcić w ię ­
cej uwagi zagadnieniom twórczości 

"literackiej.

Paweł H ertz

W iernie i prauidziuiie
Zjazd tegoroczny w ie rn ie  i  praw ­

dziwie odzw ierciedlił sytuację pol­
skiej lite ra tu ry  -współczesnej. Swo-

» O  tra )a ty  pokój, 
o demokrację ludową «

Organ Biura lafsrmacyjn. Partii Komutiistysznyclt i Robotniczych
Nomy 1 (tegoroczny) numer 

zamiera:
Ciekawe artyku ły  polityczne jak np:
„Wzrastają i krzepną s iły  demokracji 
i socjalizmu“ . „V  zjazd bułgarskiej 
P a rtii Robotniczej (komunistów)“ .
„Przyszłość ku ltu ry  należy do socja­

lizm u“ i w iele innych. K  77-0

iaż sią ukazał w sprzedaży w kioskach „ SZ Y T E  ŁUSKA”

Zestawienie ze sobą wymienionych w 
powyższym tytule przymiotników wskazu­
je na to, czyin ma być u nas Opera
i czym chce być Filharmonia. O ile to 
drugie jest rzeczą wielce chwalebną, o 
tyle to pierwsze mniej jest -pocieszające.

Decyzją Min. Sztuki i Kultury zlikwi 
dowana została powojenna „Opera War­
szawska“ , nosząca następnie coraz skrom­
niejsze tytuły „Scena muzyczno opero­
wa", ■ a ostatnio „Rozmaitości' ‘(po fran­
cusku Variete) i powołano do życia dział 
operowy, będący obok działu śyrófonicz 
nego składową częścią Filharmonii Sto­
łecznej. Przestała więc istnieć Opera 
Warszawska, a powstała opera filhar- 
moniczna".

W związku z powyższym przerobiono 
salę „Romy ‘ z sali koncertowej na tea­
tralną, estraaę przemieniono w scenę, wy­
chodząc z założenia, że opera musi 
mieć pomieszczenie choć trochę zbliżone 
do teatralnego, bo symfonie można prze­
cie grać i na scenie.

Pomijając w zupełności kwestię kosz­
tów' tei przebudowy, pracy z nią zwią­
zane! -i zmniejszenia sali o około 250 
miejsc, rzeczy naszym zdaniem zbędnych 
wobec tymczasowości gościny opery w 
„Romie"," a opierając się jedynie na pew­
nej' znajomości historii i doświadczeniu, 
byliśmy zawsze przeciwnikami łączenia 
onęry z symfonią oraz podporządkowania 
ich wspólnemu kierownictwu, daiąc już 
na tym miejscu wyraz naszym w tej ma­
terii poclśdom.

Nie dziwimy też się wcale, że kierow­
nictwo artystyczne F. S. zrezygnowało 
obecnie z prowadzenia w swym resorcie 

'„.-¡ery, wobec czego utworzono dla ¡niej 
’-¡(.j-ewrdetwo od-'ebne i ba-rdz-ei frenowe. 
Jest to może jedyne, ale za to s,uszne

OPERA STO ŁEC ZN A 
Ï M U ZY K A  F ILH À R M O N IC Z N A

posunięcie, które, z czasem powinno do­
prowadzić i do dalszej separacji tych 
dwóch instytucji.

Dotychczasowa działalność Opery skie 
rowa.na iest raczej pro foro interno, gdyż 
przeciętny obywatel wie o niej tylko to. 
że nic nie. wie. Widzi przebudowana na 
teatr salę „Romy", ale jak dotąd, nie“ sły­
szy w niej opery.

Konferencja prasowa w dn. 14 bm. u- 
możłiwila nam Stwierdzenie, . że zespól 
(składu dckladme nie znamy) opracował 
przez ten czas dwie opery, z których ma 
my już około S lutego usłyszeć ,,Wesele 
Figara Mozarta pod dyr. Latoszewskiego 
i w reżyserii Miinclimgra (Czechosłowa­
cja). Projektuje się co miesięczne premie­
ry. Wystawione mają być jeszcze „Har­
nasie", „Dama Pikowa", „Cyganeria", no 
i „Straszny Dwór", który na razie prze­
mienił swą nazwę na „straszny spór“  w 
dublowanej nawet reżyserii. Projektuje 
s¡e uruchomienie szkoły operowej.

Nie chcąc się wdawać' w przedwczesne 
może uwagi stwierdzamy, że prof. W ik­
tor Brćgy, mający być kierownikiem dzja- 
łu operowego, jest dobrym, pełnym kul­
tury fachowcem, odnosi się do odziedzi­
czonej rzeczywistości z rzeczowością i, co 
najważniejsze, unika szumnie obiecują­
cych, lecz pustych frazesów. Nomen 
omen.

Może Wiktor przyniesie operze zwy- 
c:ąst-vc? Może niedługo ruszymy dregąi 
pó.-.-rotną od najskrctnuleiszych tytułów

„działu", czy opery „filharmonicznej" do 
należnego tytułu Opery Narodowej stoli­
cy państwa?

Dotychczasowy „plan" koncertowy F. 
S., obejmujący (bez poranków) 14 kon­
certów symfonicznych, zawierał .tyle pu­
stych miejsc i „vacątów", że trudno o 
niiń pisać bez użycia cudzysłowu. Nic 
dawnego, ze już od czwartego z rzędu 
koncertu stwierdziliśmy raczej bezpjano- 
wość. w rezultacie odbyło się tylko 10 
koncertów, a i poziom ich budzi! nieraz 
poważne zastrzeżenia.

Obecny plan od stycznia do końca 
czerwca obejmuje 27 koncertów i poza 
,,vacatami" w dwóch wypadkach, wypeł­
niony jest szczegółowo. Wprawdzię po­
rankowy wyraz „ditto" stwierdziliśmy w 
jednym tylko wypadku, natomiast w 7 
wypadkach znaleźliśmy dosłowne powtó­
rzenie koncertu .piątkowego bez użycia 
tego wyrazu, c,o niby na, jedno wychodzi. 
Reszta natomiast poranków pozostanie, 
i?.ik zw ykle „luźno wiążąca się z koncer­
tem piątkowym“ .

F. S. słusznie zastrzegła sobie prawo 
zmiany programu, gdyż w dniu 16 bm. 
nastąpiła już taka zmiana, koncert w d.n. 
21 bm. nie odbył się, a w dn. 23 bm. 
wystąpi w ogóle nieprzewidziany w pla­
nie dyrygent.

Teoretycznie biorąc, plan jest intere­
sujący. Widzimy w nim koncerty, po­
święcone Chopinowi, Karłowiczowi, Szy­
manowskiemu (Harnasie i Veni Creator)

i Bachowi. Widzimy Beethovena, „Re­
quiem" Mozarta, „Aleksandra Newskie­
go" Prokofiewa, symfonię Hindemitha 

. HI symfonię Czajkowskiego, symfonię 
Turskiego. Wśród naąwisfć dyrygentów 
znajdujemy nazwiska Fitelberga, Berdiaje- 
wa, Neumarka, Panufnika, Ancerla, Rq- 
the.nbtteblera.

Ideałem programów koncertowych jest 
nadal mieszanie stylów i unikanie mo­
nografii. Możnaby mieć pewne wątpliwo­
ści, czy tego rodzaju układ jest rzeczy­
wiście ideałem, jak również wysunąć 
pewne obawy, czy orkiestra filhannonicz- 
na, mająca równocześnie być orkiestrą 
operową, nie będzie zbyt przeciążona 
pracą.

I tu, podobnie, jak i w dziale opero- 
wym, ograniczamy się do ogólnych in­
formacji, oczekując z zainteresowaniem 
tego, co daiei nastąpi. Zaobserwowane 
w b. iń. podwyższenie się poziomu kon­
certów' zdaje się lepiej, niż dotąd odpo­
wiadać godności F. S,

W  kwestii programowej. F. S. zapo­
wiedziała, że programy będą stale zaopa­
trywane w komentarze różnych „muzyko- 
grafów". Obcy i wyszukany ten wyraz 
wymaga właśnie pewnego komentarza. 
Pisać przecie można zarówno litery, jak
i nuty, można zarowno o muzyce

rt

Junacy „SPlf w szkołach
przysposobienia przemysłowego
Komenda Główna „Służby Polsce" sk:e 

rowata dotychczas 3.881 osób do Szkół 
Przysposobienia Przemysłowego, hufców 
budowlanych oraz na różne kursy szko 
leniowe.

Kierowanie do Szkół Przysposobienia
Przemysłowego umożliwia najbiedniejszej 
młodzieży zdobycie kwalifikacji zawodo­
wych.

Największy prooent zgłaszającej się 
młodzieży stanowią dzieci robotników 
i chłopów małorolnych lub bezrolnych.

K ron ika  muzyczna
Niedawno powstała w Rzeszowie 

Szkoła Umuzykalniająca obejmuje w 
¡pierwszej fazie działalności 120 uczniów 
ze sfery robotniczo-chłopskiej. Dotych­
czas szkoła zorganizowała już szereg 
audycji umuzykalniających dla poszcze­
gólnych związków zawodowych oraz 
specjalne lekcje słuchania muzyki dla 
załogi tutejszych zakładów państwo­
wych. Robotnikom tym ooświęcono rów­
nież interesującą audycję p. t. „Pieśń 

; ludowa i artystyczna". W najbliższym 
| czasie w porozumeir.iu z OK ZZ szkoła 
zorganizuje kurs dla dyrygentów robot­
niczych i chłopskich orkiestr amator­
skich.

A" Państwowej Filharmonii w Krako­
wie  ̂odbył się koncert Stanisława Szpi- 
naiskiego. Wybitny pianista wykonał 
ẑ  towarzyszeniem orkiestry .pod dyrek­
cją Zdzisława Górzyńskeigo, koncert 
.fortepianowy F-mo! Chopina.

>jc
Znakomita śpiewaczka Ewa Bandrow- 

ska-Turska wystąpiła w sali łódzkiej 
Filharmonii Miejskiej. Odśpiewała cna 
szereg arii koloraturowych oraz pieśni
kompozytorów polskich i obcych. Akcm 
paniowal Władysław Raczkiewicz.

Zarząd ZAMP w porozumieniu z 
Bratnią Pomocą Studentów WSH urzą- 
dzil w auli Uniwersytetu Wrocławskie­
go dia młodzieży szkolnej bezpłatny 
koncert muzyki słowiańskiej. W  ken- 
cerc.e  ̂ wystąpi! zespól Dolnośląskiego 
Zwiąż,.cu Muzyków, który wykona! u- 
t-wory najwyb-tneiszych kompozytorów 

bułgarskich, serbskich i chorwackich. 
'Równocześnie zorganizowano dla związ­
ków zawodowych więllki koncert symfo- 
mczny^ orkiestry Państwowego Teatru 
Dolnośląskiego pod dyrekds Kasimie.-za 
Wilkom oskiego, z udziałem soh=tk: Te­
resy Rzepeckiej. Orkiestra '  wykonała 
szereg utworów Bee'Sove-na 

*

Z Zawodowy Muzyków w
Kłodzku urządził w ciągu trzech ostat­
nich miesięcy w szeregu zakładów ora- 
cv pow. kłodzkiego i Bystrzycy 15 kon
certow.

*
muzykę.

Powstaje stąd pewna wątpliwość, czy .Żerach, 
tylko ludzie zawodowo piszący nuty bę-j jeJ

Mi-.ojatywy nowooowstałego Kola 
Towarzystwa Przyjaciół Żcłmefza w 

, . ■e-enół óekie$trałnv miejmwei 
, , , .- . -. ■ ostti wo-showei u-ządzil w Kwni-da autorami tvcn komunikatów, gdyż re d  i *- . . , 6 3 »*-'•«-.* -z r f  .ich kr*-<cen

o ile wiemy, nie wszyscy chyba zawo-r i radzieckiej dl 
dowo piszący o muzyce są akurat kom-jj 03

hi
Porankupozytonami.

Konferencji orase

muzyki 
robotników.

Na ostatnim Synif-
. ¡sowę, przewodniczy z <w Pomorska Dom-« Sztuki w Bvdgraz- 

duzym taktem , powagą Teooor Zalew-, czy orkiestra svm!o-xz„a pod dvre'oia 
ski, dyrektor F. S. I h w M , p»ci . , n , .

B BORZĘCKI [lc::.:!::cjo, ! IryJna, " M cSszH
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Realny inzrost poborom nauczycielskich
Rozmowa z sekretarzem generalnym Z I \ P  Eustachym K w oczko

W  związku z realną podwyżką plac nauczycielskich Sekretarz Gcncral- 
. , _ ny Z.VPi v/ rozmowie z rereym  przedstaw, icielein poruszył szereg 

f  r " " C1 zagadnień dotyczących sytuacji nauczycielstwa.

— To, czego dckor.r.no w  tym zak­
resie — odpowiada żywo ob. Kurccz 
ko — jest ogromnym k rck i.m  naprzód. 
W akcji pedziaiu dcchodu społeczne 
go potrzeby nauczycielstwa znalazły 
pełne zrozumienie władz. Szczególną 
poprawę przyniosła regulac.a płac 
nauczycielom w iejskim , którzy sta­
nowią 65 procent ege-iu, a z kart żyw 
ncściowych, ze względu na odległość 
d0 miast, z reguiy nie korzystali.

N ie lićząc dodatków służbowych i 
funkcyjnych, no i oczywiście dodatku 
rodzinnego, realna podwyżka (uwzględ 
niając skasowane karty  żywnościowe) 
wyniosła 50—60 p reę . a w stosunku 
do nauczycieli, którzy z tych kart fsk 
tycznie nie korzystali — nawet cale 
100 proc. Zasadnicze pobory nauczy­
ciela w sz':o’e podstawowej na wsi 
wynoszą dziś od 11.300 do 21.500 zł. 
Poprzednio zaś wynosiły mniej w ię ­
cej połowę tego plus karty  żywnoś­
ciowe.

— Czy jednak z drugiej strony znie 
sienie zspemóg ze strony Kół Rodzi­
cielskich nie uderzyło mocno w  bud­
żet nauczycieli?

— Chyba ty lko  w  szkołach skupia­
jących dzieci w yją tkow o bogatych ro 
dziców. Na ogół były to zapomogi na­
prawdę groszowe, które nie w p ływ a­
ły  w ydatn ie na polepszenie bytu n?u 
czycieli. a obrażały ich poczucie god 
n:ści osobistej. Toteż nauczycielstwo 
samorzutnie zrzekło się czerpania ja ­
k ichko lw iek osobistych korzyści z po 
dębnych źródeł. O ile  nawet doraźne 
i z zasady dobrowolne zapomogi ze 
strony K ó ł Rodzicielskich będą dopu 
szczelne, to już ty lko  i wyłącznie na 
potrzeby rzeczowa szkcły. Zresztą 
sprawę tę ureguluje specjalne zarzą­
dzenie M in. Oświaty.

Eustachy Ifurcczko, sekretarz gon.
Zw iązku Nauczycielstwa Po'sklego.

— Czy mógłby nas pan poinform o­
wać, jan wyglądają, nowe płace nau­
czycielskie w  porównaniu z dawny­
m i, sprz-d 1 stycznia br.? — pytamy, 
zajmuyąc miejsca przed zawalonym 
papieram i biurkiem .

L  S. Sü 8 ra í n a w ie ź
p i s a r z  t r a l c z ą c j

Z szer eg ów naiw>'bitwie Y zych pisarzy
radzieci ich u y-1 Al e,c:r.nder syn Sera-fi-
ma Serafimov. c z s * n ludu i pisarz lu-
iłowy. Pochcd ■I z nad Donu, z ubogiej
rc-dzjny kozac .uei. Jego mle-'íe Ja ta to
•jak sam mówii , lata „bezgranicznej, Geu-
s taime j nędzy \  Doj rzewa wcześnie: już
na ław-: szket nej z-' oala się do idei wie!
¡kich re vol u c j c m i'316 vi takich, jak: Bie'l.i
ski, tle rem, Czerńyszewsk.j, Dcbreiu-
bo w... ZoGtTi’e wvdz icny z Uniwersytetu
.i zes-lany na daleką północ za napisanie
prciklam zwie z z ares.zto\v~n:ern
revolee on 1:3 ty A. 1. U! i ano w a — brata
Lenina.

Na zeslaniu w m. Mezcń Eerafl-mo-
iwi.cz zaczyn a pisać. Jego pierwsze opo-
wiada-nie „Na krz"“ zdobywa mu pewien
rozgłos, w p:ei v/szyen zaś latach bieżącego
stulecia jest j i■z w świecie literackim Ro
sji ówc nośnej postać ą wybitną. Wszysi
kle sw-e si!y i V3ZJ'stk:e swe zdolności
oddaje wace O Y/yzvoleare swej ojczyz
r y  z u eh ku carsk ego i wsteczn-ictwa.
. l itw o ry jego, jak: ■Dróżnik“ , „Piaski“ ,

Miasto •na stepiei , zdobywają mu

— Jak

corzynuą pcpuierncśc. Jego pióro cemhj 
wysoko Lew Tołstoj, Gleb Uspieńs-kij 
Korc-len-ko, Gsrkij.

Ta’ant ¡ego w dniach Wielkiej Rewólu 
cji Październikowej jest w pełni rozlew; 
tu. Lenin w jednym ze swych listów, p' 
sa-nych do Seraflmcwicza w 
sie, tak mówi:

....-Dzielą wasze budzą we mnie 
ra sympatię i chciałbym bardzo powie­

wam, jak p o t r z e b n a  jest ro- 
wszystkim wasza pra-

owym cza

szrzc

dzież
botnikom i nam 
ca“ ...

M/ początku lat 20-tyc’i Scrafimowicz 
tworzy swą znakomitą powieść pt. „Że 
lazny potok“ . Dzieło to odegrało wprost 
wyjątkową rolę, jeśli chodzi o wskazania 
kierunkowe literatury radzieckiej. W  cza 
s:e wolny ostatniej Se-afimowicz pisze 
.nie tylko cały szereg świetnych swych 
opowiadań ale, jaz w latach wojny do­
mowej, wyjeżdża na front, jako korespon 
dent wojenny. Jest wiecznie miody, mi­
mo że... ma łat 80!

Ten wielki pisarz rewclucii bvł w ży­
ciu rei«» prostoty i skromności.' By’ 
człowiekiem czarującym w rozmowie, w 
s,pcsob:e babcia. Głęboko ideowy, ze 
wszystkich sil służył idei komunizmu i 
cieszy! się gorąco z każdego triumfu l i ­
teratury radzi eck:ej.

Serafimowicz był najstarszy wiekiem 
w  gronie pisarzy radzieckich. By! laarea 
tem nagrody Stalina, posiadał order' Le 
tiina i wiele inm-ch odznaczeń radziec­
kich. Pomnik Serafimowicza stanie w 
mieście rodzinnym pisarza, w mieście 
które nosi obecnie jego ¡m:e.

MACIEJ GRUSZCZYŃSKI

akcja socjalna na
terenie ZNP?

— Marny na tan cel w  bieżącym ro 
ku prelim inowane 540 m ilionów. W 
tym ' 209 m ilionów  "przeznaczono na 
opiekę m d  matką i dzieckiem. A 
więc e-kcja pó łko lon ii, ko lon ii wypo­
czynkowych i leczniczych, przedszko 
l i  i żłobków. 33 tysięcy dzieci nauczy 
ciolskich wyjedzie w  roku bież. na 
kolenie. Rodziny nasze korzystać bę­
dą. na rów n i z rodzinam i robotniczy 
m i z wszelkich urządzeń opieki nc-d 
dzieckiem jak ie  w  danej miejscewoś 
ci istn ie ją, oczywiście na koszt Zwiąż 
ku.

Na wczasy dla nauczycieli zarezer­
wowano 25 tysięcy miejsc. Inowacją 
bidzie wprowadzenie tzw. wczasów 
dnia świątecznego, podczas fe r ii świą 
tecznych lub przy zbiegu k ilk u  świąt, 
gdy będą organizowane wycieczki 
krajoznawcze — dla nauczycieli z nad 
morza — w  góry lub do w ie lk ich 
ośrodków fabrycznych i odwrotnie, 
by przyjemność zwiedzania czegoś zu 
pełnie nowego łączyła  się dla nich z 
istotnym pożytkiem.

Na budownictwo mieszkań nauczy­
cielskich w  Warszawie i na prew in - 
c ji przeznaczyliśmy w  tym  roku oko 
10 160 m ilionów  zł. Kwestia miesz­
kań nauczycielskich ulegnie zresztą 
w ybitne j poprawie na skutek estat- -  
niego zarządzenia M in. Oświaty, żale 
cającego by przy budowie nowych 
szkół rezerwowano miejsca na miesz 
kania dla nauczycieli.

— Ru członków zrzeszę, obecnie 
ZNP i ilu  jest ogółem zatrudnionych 
nauczycieli?

— Związek nasz zrzesza 103 tysią­
ce członków. Niezrzeszonych jest je­
szcze c-koło 7 procent nauczycielstwa, 
czyli ogólna ilość nauczycieli prze­
kracza 110 tysięcy Przed wojną było 
nas ogółem 73 tysiące.

Wieczory autorskie
I I chala Rusinka

w ośrodkach robotniczych

— Jak w ie lk ie  straty poniósł stan 
nauczycielski podczas w ojny i oku­
pacji?

— Byliśm y zespołem ludzi najza­
cieklej niszczonych przez okupanta. 
Ogółem straty w yniosły około 40 pro 
cent. Spośród aktyw nej lew icy nau­
czycielskiej wymordowano co na j­
mniej 80 proc. Spis im ienny nauczy­
cieli poległych 1 zamordowanych na 
terenie jednego ty lko województwa 
lubelskiego zajmuje trzydzieści parę 
stro-n.

— Tę w yrw ę zapełniamy młodymi 
siłam i, które intensywnie dokształca 
my. Jest to, element wyjątkowo w a r­
tościowy fachowo i ideologicznie.

— Jak cdłsywa się dokształcanie 
tych ludzi?

— Na kursach wakacyjnych i w 
drodze samokształcenia. W tym  ostat 
n im  pomagają im  tzw. ośrodki kształ 
ceni owe, jeden na pow iat — czasem 
jeden na dwa pow iaty. Pod facho­
wym kierunkiem  tych ośrodków prze 
chodzą cni cały kurs liceum pedago­
gicznego.

Obecnie jesteśmy pod znakiem 
kszialcenia ideologicznego nauczyciel 
stwa. W tym  celu w okresie w akacyj­
nym uruchomionych zostanie 23 k u r­
sów czterotygodniowych, które ob li­
czone są na dwa tysiące ludzi. Udział 
nauczycieli w e wszelkich .organiza-'

I c-ach. szczególnie w  Towarzystwie 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej jest 

¡ nader liczny.
I M im o wypełnienia istniejących luk 
¡■przez nowy nary bek nauczycieli szkol 
I Mątwo nasze ..wc.ąż jeszcze odczuwa 

głód kadr. Zapotrzebowanie -na nau- 
: czycis'i wzrośnie, jeszcze bardziej w 
I okresie - planu 6-letniopo, , który/ ¡prze 
j w idu je  likw idac ję  jedncklasówek i 
| wypełnieni? terenów - bezszko-lnych 
szkołami w iclokląsowymi. Dla m ło­
dzieży pragnącej poświęcić się nasze 
mu zawodowi pele pracy długo je-sz- 

«, cze będzie ogromne. , B. G.

„Biblioteka w Prenumeracie“
A/śróci książek „Biblioteki w prenume­

racie“  ukaże się „Antologia noweli pc-1- 
sk:ej". '

Maria Dąbrowska jest jedną z autorek 
zamieszczonych tu utworów czołowych 
pisarzy polskich,

Maria Dąbrowska (z Szumskich) ur. w 
1892 r„ członek Towarzystwa Naukowe­
go Warszawskiego, przeszła do pracy 
literackiej z działalności społecznej. Od 
lat interesowała się spółdzielczością i 
.pierwszą jej pracą drukowaną w 1913 r. 
była broszura „Finlandia“ , wzorowy -kraj 
kooperacji“ . Pisarka posiada poważne wy 
szkolenie naukowe, zagraniczne studia 
przyrodnicze, socjologiczne, ekonomiczne, 
literackie i językoznawcze. Pierwszy utwór 
literacki Dąbrowskiej to opowiadania wy­
dane w dwóch zbiorach: „Gałąź czereś­
ni“  i „Uśmiech dzieciństwa“ . Wielkie -po­
wodzenie zdobyła autorka w 1925 r. cy­
klem c-powieści „Ludzie stamtąd“ . Odtąd 
poświęca się całkowicie ¡pracy pisarskiej.

Za wielką powieść „Noce i dnie“ ctrzy

W  drodze do szkoły

Każdego dnia rano na ulicach miast i na drogach w ie jskich widać grupki 
dzieci śpieszących do szkoły, j

Nauczyciele ui służbie pokoju
IŁY  pokoju w świecie nieustan 

j cJ  nją rosną. Jeżeli csęsto pisze c 
| tym prasa demokratyczna — to 
j  potwierdza wyłącznie dziejącą się 
i rzeczywistość. Można po prostu no- 
J tować wydarzenie za wydarzeniem, 
które oddziaływają na wzrost sił 
pokoju. Przed paru dniami odbyło 
się w Brukseli posiedzenie Biura

Nie można niedoceniać tego no­
wego przypływu sił pokoju. Pokój 
to zagadnienie wychowania. Uchwa 
ły  jałtańskie i poczdamskie za je­
dną z najważniejszych rzeczy dla 
utrzjmiania pokoju w świecie uwa­
żają denazifikację i demokratyza­
cję narodu niemieckiego. Nie inte 
resuje nas w te j chwili, czy i w

Wykonawczego Światowej Federa- jakim  stopniu to się udaje — ale

M aria Dąbrowska
-ku tomów publicystyki literackiej, dramat 

Geniusz sierocy“ , tom opowiadań „„Zna­
ki życia“ . Po wojnie -ukazał się jej dra­
mat historyczny „Stanisław i- Bogumił“ . 

(Kapcia na prenumeratę — niżej)

cji Związków Zawodowych Nau­
czycieli, na którym  zapadła jedno­
głośna uchwala, Wzywająca wycho­
wawców i nauczycieli we wszyst­
kich krajach do zorganizowania w 
dniu 1 lutego br. w szkołach i  gim 
nazjaćh akademii na rzecz pokoju, 
współpracy międzynarodowej i  o 
brony swobód demokratycznych.

g B c r z z & e S e B ie g  w  m t a s z *  o

Z LDizgjtą id szkole na Ż o lib o rzu
63 Fubłiczna fłzkoła Podstawowa i 

znajduje się na Żoliborzu przy ul. Fe j 
lińskiego 15. Jest zdaje się dość ty - | 
powa — przynajm niej dla przedmieść. 1 
Br-wism dzisiejszy Żoliborz nie jest 1 
już bynajm nie j „dzielnicą rentierów “  I 
— jak  ongiś. Wśród rodziców tu te j- j 
szych dzieci ogromną większość sta- J 
nowią robotnicy.

K ierowniczka szkoły p. Helena R. : 
na wstępie wtajemnicza mnie w  arka 
na nowych płac nauczycielskich, j 
„ T a k ,  je s t  duża poprawa! N a jn iż s z a  ! 
g r u p a  u  n a s  z a r a b ia  t e r a z  IG .855 z ł., 1 
najwyższa 22.031, a z dodatkiem k ie ­
rowniczym — 24 535“ .

— Ja miałem jeszcze w  grudniu  11 
tya., dziś mam 22 — mówi starszy 
pan jak w ynika ze słów kierownicz­
k i w ysokokwalifikow any peda-gog.

— Straciliście jednak zasiłek Koła 
Rodzicielskiego? — mówię.

Ależ przecie to by ły  grosze — 
cpcnuie kierowniczka — wypadało 
Po półtora tysiąca na jednego nauczy 
cicla. Do nas tu jest aż 17 osób.

W  cyklu prowadzonych prac S. O. W.
Czytelnik“  wieczorów p. ti. „Autorzy i 

wśród swoich czytelników“ , powieścio- 
alsarz Miolial Rusinek, po objeździć | 
Ziem Odzyskanych i ośrodków robotni-, 
czych w okolicy Lodzi, c-dbywa obecnie - 

urnie po środowiskach pracy w oko- i 
:y Poznania. i

¡Krasa Y-ta jest trochę rczdokazywa na, czego niestety nie widać na foto­
g ra fii“ .

wszy — 48 dzieci, czterdziesty — 71,
częściowo przedwojenny trzydziesty 
dziew iąty — 87, a całkowicie przed-

zupa za 5 zł. (dla niezamożnych bez­
płatna) jest podc-bno wyśmienita, dru 
gie danie, za 60 żł., dla większości

wojenny trzydziesty ósmy — aż 91. i dzieci nie jest już chyba dostępne

„B ib lio te k a  w P ren um erac ie“  — Rzeczpospolita i  Dz. Gosp.

&  e  m  ł  e& /a c - 0 / i
Niniejszym zamawiam . . książek, które zaznaczyłem krzy­

żykiem na zamieszczonym poní te j wykazie i zobowiązuję się do
opłacenia należności w sumie 

za jedn- książkę).
Prawa i obowiązki prenumera*

Na-wisko i imię 

Zawód ,

Adres

J

zł. (licząc po 290 zł.

rów są mi znane.

1 Andrzejewski 
pićł i diament"

2 Niekrasow W 
kopach Stalingrctlu“.

3. Maupassant G — 
w r  d nia".

4 Olbracht I. 
przyjaźń".

5. Strong A. L; 
tra“.

— ,.Fo- 6 Czechow A. — „Opowia­
dania".

— „W o- 7. Wolfert J. — „Banda Tue
kera".

„Opo- 8. Popowski A. — ,,W imię
czlow le ka".

— „Dziwna 9. Brzechwa J. — „Ciepło
zimno, gorąco“.

— „Chiny ju- io. Raj Amand M — „Kulis"
11. Antologia noweli polskiej 
12 Lindsay J. — „Ludzie 48 
roku".

Objętość książek będzie się wahała od 259 do 550 stron. 
Zaznaczyć krzyżykiem co najmniej 6 książek

Deklarację w yp e łn  ić czyte  n ie  i p rzes iać  pod adresem  Var' 
ezawa, ul D aszyńskiego 16, „C zy te ln ik " B IB LIO TEK A  w PRE­

NUMERACIE, a p re n u m e ra tę  za w y b ra n e  książki wpłacać NA 
KONTO PKO N r P83-49

„Będę inżynierem!"

— A  ile  dzieci?
— 550 w  czternastu oddziałach,
— Może m i pani przy okazji -poda 

liczebność poszczególnych roczników 
na terenie szkoły.

— Bardzo chętnie. Czterdziesty p ier

P rau ia  i cb o u iiązk i 
p re iu im e ra to ró ir

1. Prenum erator „B ib lio tek i w  
Prenumeracie" może sobie wybrać 
z podanego przy deklaracji spisu 
książki, które chce otrzymać na 
własność w  ilości dowolnej, nie 
m niej jednak niż 6 książek.

2. Frenum erator opłaca należność 
za zamówione książki, licząc po 200 
zł. za łósiążkę, w  term in ie i  w  ra ­
tach dowolnych nie mniejszych jed­
nak niż 100 zł — co dwa tygodnie 
; nie później niż do dnia 10 każ­
dego miesiąca, w  k tó rym  ukazuje się 
zamówiona książka.

3. Prenum erator otrzymuje książ­
k i przez pocztę między 20 i  30 każ­
dego miesiąca. Koszty przesyłki i  o- 
pakowania pokryw a Wydawnictwo.

PREMIE DLA NASZYCH  
CZYTELNIKÓW

4. Prenumerator, który opłacił pre­
numeratę „Rzeczypospolitej" i Dzien­
nika Gospodarczego" za pół roku (w 
rafach miesięcznych, kwartalnych lub 
jednorazowo) i uregulował należność 
za 6 książek, otrzymuje w końcu ro­
ku premię w postaci siódmej książki. 
Prenumerator, który przez cały rok 
opłacał prenumeratę „Rzeczypospoli­
te i Dziennika Gospodarczego" i opla 
ci! 12 książek, otrzymuje w  końcu ro 
ku jako premię 2 książk’

Tragicznie przejrzysta statystyka, nie 
prawdaż?
■ — Czy dzieci są na ogół trudne?
— Trudnych jest niestety sporo. 

Szczególnie wśród półsierot i sierot, 
pozbawionych dostatecznej opieki w 
rodzinie. Okc-ło 20 dzieci nadaje się 
do zakładów specjalnych. N ie ma ra ­
dy, długo jeszcze 
pc-kło-się wo-j-ny.

~ Najmniejszych jeszcze w  szkole nie 
ma. Przychodzą 0 pierwszej. Zaczyna 
my w ięc naszą wędrówkę od najstar 
szej klasy siódmej. Nauczycielka — 
Anna W. Dzieciaki są dobrze ułożo­
ne i  m iłe. Co prawda jest to seniorat 
szkoły — ostatnia -klasa.

N ie w iem y czy to przypadek, czy 
reguła, ale wszystkie dziewczynki z 
k tó rym i tu  rozm awialiśmy uczą się 
raczej nie tęgo. Chłopcy zaś przeważ 
nie dobrze. Zresztą Marysia W., Te­
renia Sz. i  Zosia Sz. obiecały solen­
nie poprawę stc-p-ni a chłopcy i po­
zostałe zdolniejsze koleżanki — mu­
szą im  w  tym  pomóc.

CHCĄ BYĆ P ILO TA M I
Terenia i  Zosia są sierotami. To też 

z pewnością ma w p ływ  na stopień 
ich postępów. Trzecią sierotą jest tu 
Zdziś P. A le ten uczy się dobrze. I

Zbyś K. będzie naszym kolegą — | 
dziennikarzem, Boguś G. — pierwszy j 
uczeń — którego podobiznę z nieco | 
potarganą cz/upry-ną obok zamieszcza I 
my — inżynierem. Marysia, słusznie \ 
oceniając swe zdolności, poprzestanie 
na ka-masznictwie.

Kolega robi parę zdjęć i  ruszamy - 
w dalszą wędrówkę.

Klasa V  a, pod kie runkiem  M a rii j 
F. byłaby przemiła, g-dytoy m niej ha- ; 
lasowała. I  znowu t 0 samo zjawisko | 
co i  w  klasie siódmej. Nauczycielka 
prezentuje nam jednego zdolnego j 
chłopaka po drugim , a „szara brać i 
dziewczęca" siedzi cicho. A  wyraża- j 
jąc się ściślej, obdziela /ię  szturchań- i 
cami, bo w  te j przem iłe j -klasie ty lko I 
martwe przedmioty siedzą cicho.

Przy tej okazji poznajemy Marka, 
Zbigniewa, Andrzeja i  W itolda. Za 
wyjątkie-m Andrzeja wszystko to przy 
szli p iloci, m imo że do matematyki 
czują zdaje się wrodzony wstręt. U- 
czą się jednak dc-brze. Z dziewczynek 
nie tyle może zdclncścia-mi, co pilnoś 
cią dorównuje im  Jadzia Cz.

Potem asystujemy przy obiedzie:

Właśnie wmaszerewywała na obiad 
druga klasa —• najmłodszych, -prezen 
tując dyżurnym - nauczycielkom swe 
czysto umyte łapki.

Klasa IV . Nauczycielka Sima Jad­
wiga R. Dziewczynki tu  dobrze do­
trzymują kroku chłopakom, a nawet 
mocno ich dystansują. Honorowy ty 

będziemy zbierali ! iu-ł przodowniczek mają bowiem trzy 
dziewczynki, a antyhonorowy ty tu ł 
maruderów —- dwaj chłopcy. Ustala 
się zaś te ty tu ły  na podstawie k re ­
sek, wypisywanych na tab licy w  ruto 
rykach: panowanie nad sobą, porzą­
dek, obowiązkowość, stosunek do ko 
lęgów i  uspołecznienie. Kreska świa-d 
czy oczywiście o braku danej cechy 
ujawnionym  raz, dwa — czasem i 
dziesięć razy.

Dwie przodowniczki piastują po­

chodzi o stwierdzenie, że w tych 
wiekopomnych uchwałach uznano, 
iż dla pokoju świata, dla jego bez­
pieczeństwa i  rozwoju najważniej­
szą rzeczą jest wychowanie naro­
du agresorów w duchu pokojowym. 
Oczywiście, jest o wiele trudniejszą 
rzeczą wychować na nowo ludzi do­
rosłych, niż dzieci i  młodzież. 

Światowa Federacja Zw. Zaw. 
Nauczycieli w uchwale swojej pod­
kreśla rolę, jaką w wychowaniu 
narodu w ogóle, a szczególnie w 
walce o pokój odgrywa nauczyciel. 
W Polsce Ludowej nie tylko rola 
nauczyciela uznawana jest w pełni, 
ale możemy się poszczycić jeszcze 
czymś innym. Nauczyciel, członek 
ZNP, coraz "lepiej rozumie ciążącą 
na nim odpowiedzialność i w praw 
dziwie obywatelski sposób stara 
się z niej wywiązać. Na zjazdach 
nauczycielstwa polskiego, częścio­
wych czy powszechnych, ną wszyst 
kich w ogóle jego obradach m  
pierwsze miejsce wysuwają, E- -> 
zawsze sprawy og&nonarodowc, a 
dopiero później omawia się sprawy 
bezpośrednio dotyczące nauczycie­
la i jego bytu. Społeczeństwo do­
cenia ts ostatnie sprawy- i dlatego 
każda akcja o poprawę bytu nau­
czycieli spotyka się zawsze z jego 
poparciem.

Akcja na rzecz pokoju, zainicjo 
wana przez Św. Fed. Zw. Zaw. Na­
uczycielstwa znajdzie wśród nau­
czycielstwa polskiego wdzięczny od­
zew choćby dlatego, że prowadzo* 
na jest przez państwo polskie od 
chwili zakończenia wojny i że jest 
czołową częścią polskiej polityki 
zagranicznej. I  właśnie w Polsce 
dobrze się rozumie, że akcja na 
rzecz pokoju jest nieodłącznie zwią 
zana ze współpracą międzynarodo­
wą i obroną swobód demokra­
tycznych.

St. M.

Z ja zd  ped a g og ó w
RTPD

Wczoraj ¡rozpoczęła obrady w Warsza 
wie ogólnokrajowa konferencja pedagogicz 

nadto dodatkowo najwyższą godność: - na Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół
stałych dyżurnych — sprawdzają czy 
stc-ść łapek swoich kolegów i czy „ta 
ko w i“ odrob ili lekcje.

Trzeba jednak wracać. Żegnamy 
nasze m iłe  gospodynie, rezygnując 
tym  razem z obejrzenia film u  nauko­
wego, k tó ry  jest raz na tydzień w y i 
św ietlany i  szkolnego radioodbiorn i­
ka, k tó ry  podobno jest doskonały.

— Proszę zaznaczyć — m ówi na po 
żegnanie kierowniczka, że opieka

„Ta zupę im się udała!“

szkolna odnosi się do nas w yjątkowo 
serdecznie.

Co też i czynię, dziękując tejże o- 
piece za to w  im ien iu  naszych Czy­
telników.

BOHDAN GEBARSKI

Dzieci, pod hasłem: „Wychowamy młode 
pokolenie na budowniczych Polski Socja­
listycznej".

Obszerny referat na temat: „Problemy 
wychowania socjalistycznego na tle wy­
tycznych polityki oświatowej Polski Ludo 
•wej wygłosił Kazimierz Mariański.

*
Przybyli na ogólnopolską konferencję 

pedagodzy Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci 
przed przystąpieniem do obrad zwiedzili 
szkolę RTPD im. B. Limanowskiego na 
Żoliborzu w Warszawie.

Llczestnicy zjazdu wzięli udział w 
dwóch .lekcjach języka polskiego w klasie 
11-ej i 5-ej. Tematem lekcji byly: refe­
rat i dyskusja na tle powieści J. An­
drzejewskiego „Popiół i diament" oraz 
„Mickiewicz obrońca wolności". Tematem 
lekcji biologii w klasie 1 O-ej było „Sta­
nowisko biologiczne i pochodzenie czło­
wieka“ , na lekcji historii w klasie 9-ej — 
„Komuna paryska“ .

Uczniowie wykazali duży zasób wiado­
mości, a przede wszystkim umiejętność 
jasnego i zwięzłego wypowiadania myśli 
oraz wysoki poziom umysłowy. Na lekcji 
polskiego interesującą dyskusję wywołała 
.poruszona przez jedną z u c z e n n ic  kwe­
stia, czy ważną jest dla czytelnika zna­
jomość biografii pisarza, którego książkę 
czytamy.

Jak wynikało z wypowiedzi młodzieży 
— czyta ona pisma literackie. Przy oma- 
wiamm książki Andrzejewskiego młodzież 
wypowiadała się za literaturą optymistycz 
na, buduiaca i zachęcająca do czynu.
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Po rozpraiuie uj sali Wedla i*  i  * « , i
4  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  dla zaspokojenia potrzeb

Surowy tuyrok za szkodzenie
luspółzaiuodnictiuu pracy

Przed Sądem Okręgowym w Warszawie 
(toczył się proces pracowników Zarządu 
¡Okręgowego Państwowych Nieruchomości 
¡Ziemskich oskarżonych o niedbale i szko 
łdliwe potraktowanie rozdziału premii dla 
przodowników pracy i uczestników ruchu 
¡współzawodnictwa w rolnictwie.

Proces toczy! się w warszawskim zakla 
idzie pracy, w sali fabryki „Wedel“  w 
¡obecności ponad 350 delegatów pracowni 
ików rolnych z woj. warszawskiego i bia 
Jostockiego oraz robotników z wielu fa­
bryk Województwa. Obecni na sali przo­
downicy pracy w rolnictwie z wielką uwa 
igą przysłuchiwali się przewodowi sądo­
wemu.

Akt oskarżenia
Akt oskarżenia zarzuca Tadeuszowi Te 

lidzie — naczelnikowi Wydziału Zaopa 
(rżenia i Zbytu Zarządu Okręgowego 
iPN(Z w Warszawie i Zygmuntowi Cho- 
mtńskiemu, referentowi w tym samym wy 
dziale, że przeprowadzając rozdział premii 
(dla przodowników pracy nie skontrolowali

Prowokator i kat niemiecki 
przed sądem w Warszawie
D nia 27 bm. rozpoczął się proces 

przeciwko zbrodniarzowi wojennemu 
ęrzym kow i, k tó ry  w  przeddzień wy 
buchu w o jny wraz z 80-ma SS-man- 
nam i, przebranym i w  polskie mundu 
ry  i  uzbrojonym i w  polską broń, do­
konał prowokacyjnego napadu na ra­
diostację g liw icką  i niemiecką straż 
nicę graniczną. Napady m ia ły na ce­
lu  wykazanie o p in ii publicznej agre­
sywnych zamiarów Polaków wobec 
Niemców. Następnie Grzymek zosta­
je  odkomenderowany do batalionu 
SS we W rocławiu i wcielony do kom 
¡panii sztabowej wyższego SS Polizei- 
fuhrera w  Krakow ie. Jego działal­
ność od 1940 do 1945 r. związana jest 
z likw idac ją  obozów koncentracyj­
nych i  obozów pracy, jak  również 
gett: we Lwowie, Rawie Ruskiej, Jak 
torowie, Złoczowie, Płaszowie, Szeb- 
n i i  innych miejscowościach.

Na rozprawie Grzymek nie przy­
znał się do zarzucanych mu prze­
stępstw i  zaprzeczył, iż bra ł udział w 
lik w id a c ji obozów koncentracyjnych 
i  akcjach niszczycielskich przeciwko 
Żydom. Przyznał się jedynie, _że ma 
na sumieniu śmierć 2-ch osób po­
chodzenia żydowskiego w  obozie w 
Szebni, które osobiście zastrzelił dla 
tego, że były chore na tyfus i  nie 
nadawały się do pracy. 6

Sąd przystąpi! do przesłuchania 
świadków.

! v o i> .
Świadek Teodor B ia łecki poznał o- 

skarżonego w  obozie pracy przymuso 
w ej w  Złoczowie i  stwierdza, że Grzy 
mek b ra ł osobiście udział w  mordo­
w an iu  ludności żydowskiej.

Świadek R udolf G liński po tw ier­
dza zarzuty stawiane oskarżonemu 
oraz przytacza szereg faktów  egzeku 
c j i  i bicia, w  których Grzymek bra ł 
osobiście udział.

Ś w ia d e k  M a r c in  H a f n e r ,  z n a ją c y  o -  y

nadesłanych przedmiotów, ¡nie powiadomili 
władz przełożonych o ich nieprzydatności 
ii nie zaprosili do uczestnictwa w rodzia 
le przedstawiciela Związku Zawodowego 
¡Robotników i Pracowników Rolnych.

Czynem tym Teliga i Chomiński przy 
czynili się do osłabienia podjętej przez ro 
■botników rolnych akcji współzawodnic­
twa pracy, premiując ich nie nadającymi 
się do użytku materiałami.

Osk. Teliga przyznał się do winy, 
stwierdzając, że powinien był zaintereso­
wać się osobiście rozdziałem premii i sta 
nem podeszw. Teliga przyznaje, że nigdy 
uprzednio ¡nie wzywał przedstawiciela 
związku zawodowego do uczestnictwa w 
rozdziale premii. Do winy przyznał się 
również. Chomiński stwierdzając, że nie 
■mógł anulować polecenia przełożonego Te 
ligi, tymbardziej, że —  jak twierdzi wie 
dział, iż tego rodzaju podeszwy nie ¡nada 
wały się na - premie dla przodowników 
pracy.

Przez salę przechodzi szmer oburzenia 
na widok dowodów rzeczowych. Stare, 
przegniłe, rozdarte i przepalone spody 
podeszwowe nie nadawały się w ogóle do 
■użytku.

Biegły Kazimierz Rekward przedstawi­
ciel Warszawskiej Izby Rzemieślniczej 
stwierdza, że tego rodzaju podeszwy na 
■dawać się mogą w najlepszym wypadku 
na opal.
______________________ —------ i ----------

Zeznania śuńadkóiD
W  świetłe zeznań świadków wystąpił 

pełny biurokratyzmu i bezmyślności sto­
sunek oskarżonych do rozdziału premii.

Świadek Józef Kieroć stwierdza, że pod 
czas swojej bytności w Zarządzie Okręgo 
■wym PNZ we wr.ześniu ub. roku podczas 
■rozmowy z Gbomińskim zwrócił mu uwagę 
na konieczność sporządzenia protokółu o 
nieprzydatności, nadesłanych do premio 
wania podeszw. Chomiński zwymyślał 
świadka, za wtrącanie się do nie swoich 
spraw.

Po przewodzie sądowym prok. Różycki 
zażądał surowego wyroku dlla oskarżonych 
szkodników gospodarczych ną dowód opie 
ki nad ruchem współzawodnictwa. 1

W  ostatnim słowie Teliga z uporem 
twierdzi, że uważa się za niewinnego. 
Osk. Chomiński przyznając się — prosi! 
¡o wzięcie pod uwagę nieświadomości w je 
go postępowaniu.

W yrok
Sąd uznając winę oskarżonych skazał 

osk. Teligę na 6 lat więzienia i osk. Cho 
mińskiego na 4 lała więzienia z zalicze­
niem aresztu prewencyjnego.

W  uzasadnieniu wyroku Sąd orzekł wy 
soce szkodliwe zaniedbanie przez oskarżo 
•nych swoich obowiązków, jako urzędni­
ków, okazanie kompletnego braku kontro

świata pracy
W  Warszawie obradowało rozszerzone 

plenum Zarządu Głównego Związku Za­
wodowego Pracowników Spółdzielczych z 
udziałem aktywistów związkowych z cale 
go kraju.

Po referatach o zadaniach ruchu związ 
kowego na tle uchwał Kongresu Zjedno­
czeniowego, o zadaniach spółdzielczości 
oraz o współzawodnictwie pracy uchwało 
no rezolucję, która m. in. stwierdza: „Re 
organizacja ruchu spółdzielczego przepro­
wadzona na Kongresie Spółdzielczym 
25.XI.1947 r. była pierwszym krokiem, 
który umożliwił ruchowi spółdzielczemu 
właściwe ustawienie się w gospodarce pań 
stwowej. Aby ta pozycja była trwała, trze 
ba do gruntu wyplenić fałszywy pogląd 
na rolę spółdzielczości, nieprzezwyciężo­
ny jeszcze u niektórych działaczy spół­
dzielczych. Pierwszym i podstawowym za 
daniem jest zmiana mentalności wszyst­
kich pracowników spółdzielczych .

Uczestnicy obrad zobowiązują się do 
przeanalizowania metod ¡pracy w celu naj 
sprawniejszego zaspakajania potrzeb swia 
ta pracy oraz bezwzględnej walki z biuro 
kratyzmem poprzez szeroką kontrolę dzia 
łalności wszystkich ogniw spółdzielczości

adesłanych do rozdziału na premie ~ pomocy przede wszystkim robotników 
przedmiotów, jak również nie wezwanie, * 3 “

W  drug im  etapie w spó łzaw odnictw a  
eiektrou jn ia  łódzka  

pob iła  w arszaw ską o 99,2 pkt
Komisja Współzawodnictwa Pracy Elek 

trow-ni Warszawskiej i Łódzkiej na posie 
dzeniu w dniu 27 bm. ustaliła ostateczne 
wyniki drugiego etapu międzyzakładowe 
go współzawodnictwa prac)'.

Od 1 lipca do 31 grudnia ub. roku 
Elektrownia Łódzka uzyskała ogółem

Na Śląsku i w Zagłębiu 
uroczyste obchody 

w 4-tą rocznicę Wyzwolenia
W  dniu 27 fom. rb. Śląsk i Zagłębie 

uroczyście obchodziły 4-tą rocznicę wy­
zwolenia. Wszystkie miasta i wsie przy­
brały odświętny wygląd. W  godzinach 
rannych odbyły się uroczyste posiedzenia 
■wojewódzkiej,, powiatowych i rmejskicti 
■rad narodowych, w całym, województwie 
śląskodąhrowskim. W  godzinach popołud­
niowych i wieczornych odbyły się w do­
mach kultury i świetlicach akademie. Miej 
sca straceń i groby żołnierzy przystrojo­
no kwiatami i zielenią.

zgodnie z przepisami, do rozdziału premii 
delegatów Zw. Zaw. Robotników i Pra- 
■cówmków Rolnych, a tym samym dzia­
łanie na szkodę interesów społecznych, 
co zahamowało rozwój współzawodnictwa 
pracy w rolnictwie.

spółdzielców.

C ięty  d o w c ip  i  satyra
to  »SZPILKI«

W roku jubileuszowym 
obchody Mickiewiczowskie 

w Częstochowie
Z inicjatywy Klubu Literackiego w 

Częstochowie odbyło się zebranie Korni-

1.883,6 pkt., zaś Elektrownia Warszaw- 
ska 1.784,4 pkt.

W  zakresie wykonania planu produkcji 
energii elektrycznej, Łódź uzyskała 217,4 
pkt., Warszawa — 143,7 pkt. W  odniesie 
niu dyscypliny pracy Łódź — 120 pkt., 
Elektrownia Warszawska zaś — 118 pkt.

Współzawodnictwo w kotłowni przynio 
sio zwycięstwo Łodzi w stosunku 351 do 
329 punktów uzyskanych przez Warsza­
wę. W  maszynowni zwyciężyła Elektrow­
nia Łódzka przewagą 3 punktów', osiąga­
jąc 237 punktów. Również we współza­
wodnictwie działu sieci, transformatorów
i kabli zwyciężyła Elektro» nia Łódzka. 
Pracownicy Elektrowni stołecznej osiągnę
ii przewagę w dzidach napraw i instalacji 
Liczników oraz w kontroli instalacji.

Do zwycięstwa Łódzkiej Elektrowni 
przyczynili się w znacznej mierze przodow 
■nicy pracy: Antoni Kowalski z maszynow 
ni, Jem Kępka z kotłowni, Józef Łukaw 
ski z działu sieci i Stefan Opara z dzia 
ta instalacji. Spośród pracowników Elek-. 
trowaii Warszawskiej wyróżnili się: ka- 
blarz Antoni Żarłok, który w drugim eta 
pic wyrabiał 153 — 184 proc. ¡normy oraz 
ZdzHaw Zientek, który czterokrotnie wy 
sunal się na czołowe miejsce.

W lutym rb. odbędzie się w Łodzi prze 
kazanie sztandaru współzawodnictwa zwy 
cięskiemu zespołowi łódzkiemu.

Ziujjcięzci?
V  - go etapu

W V-tym etapie młodzieżowego wyści-

$ | io r <  i  gg/egcfi€ic«/€f«fe

G im nastycy P o ls k i g o to w i 
do meczu z Czechosłowacją

W  niedzielę 30 bm. odbędą się w War- , Czesi przyjeżdżają do Warszawy w pią 
szawie między państwowe zawody gśmna- tek rano o godz. 7.30 i zamieszkają w

skarżonego z obozu w Jaktorowie ko j Henryk (śl.), 
j0 Złoczowa, stw ierdził, że w idzia ł 
jak oskarżony własnoręcznie zabijał 
znanych mu z nazwisk więźniów.
Świadek Leon Blausztajn po tw ierdził 
zeznania swoich poprzedników, opo­
wiadając o n ie ludzkim  b ic iu  w ięź­
n iów  przez Grzymka w  obozie w  Jak 
torowie.

Do zeznaniach tych świadków, Sąd 
Ogłosił przerwę do dnia następnego.

styczne Polska — Czechosłowacja. Druży 
na czechosłowacka jest obecnie bardzo po 
ważnym przeciwnikiem dla naszych gim 
nastyków. W  skład jej bowiem wchodzi 
■aż pięciu olimpijczyków, którzy są obec­
nie najlepsi w swoim kraju. Warto tu 
■przypomnieć, źe na ostatniej Olimpiadzie 
■w Londynie Czechosłowacja zajęła draży 
nowo 6-te miejsce w ostatecznej klasyfi 
i<acji.

W  tych warunkach mecz będzie ciężką 
■próbą, ale jednocześnie bardzo dobrą szko 
ją dla naszych gimnastyków, z których 
dziesięciu najlepszych zebranych było na 
obozie treningowym 'w AWF na Biela­
nach. Pod okiem płk. Nóskiewicza i tre 
nera Lewickiego zawodnicy "przygotowali 
się uczciwie do tak poważnego spotkania, 
ale mimo wszystko walczyć będą nie o 
zwycięstwo, lecz o zaszczytny dla nas wy 
nik.

W  sali Polskiej YMCA drużyny wystą 
■pia w składach:

CZECHOSŁOWACJA — Bemetka, Ru 
■zicka, Hruby, Satornik, W irth (olimpijczy 
cy) Handeka, Lylo i Matloba.

POLSKA — Gaca Paweł (ŚL), Gaca

Zew sząd o wszystk im
Ł  W  'W&e>łkopolsce w s z y s tk ie  g m in n e  

ra S y  -na rodow e  u fu n d o w a ły  po je d n y m  
s ty p e n d iu m  d la  u c z n ió w  lm e o w  r o ln i ­
cz y c h  K  a,ż.dy s ty p e n d y s ta  z d an e ! g m in y  
f t ta n m y w a ć  b ęd z ie  3.000 z ł  m ie s ię c z n ie . 
B óść s ty p e n d ió w  w  c ią g u  d w u  n a s tę p n y c h  
la t  b ę d z ie  z w ię k s z o n a  do 3 w  ka żde ! 
g m in ie .

X  Z a  s z k o d n ic tw o  gospodarcze  s k ie ro ­
w a n y  z o s ta ł do  o b o z u  p ra c y  k ie r o w n ik  
o k rę g o w e j m le c z a rn i s p ó łd z ie lc z e j „S a ­
m o p o m o c  C h ło p s k a “  w  K c y n i,  K o n ra d  
R y d l iń s k i ,  k tó r y  z a m ia s t p rz e p ro w a d z a ć  
d e ta iic a n ą  s p rzed a ż  ¡masła, s p rz e d a ł 200 
k g  m a s ła  s p e k u la n to w i i  s u m ę  p o b ra n ą  
za m a s ło  z a k s ię g o w a ł ja k o  d och ó d  ze 
s p rz e d a ż y  d e ta lic z n e j.

A  2.700 k o b ie t  w  w o j.  g d a ń s k im  u k o ń -  
cziy ło  p o w ia to w e , g m in n e  i  g ro m a d z k ie  
k iu rs y  p rz e tw ó rs tw a  o w o c o w o  -  w a rz y w n e ­
go  d la  p rz o d o w n ic  w ie js k ic h ,  w y ty p o w a ­
n y c h  p rz e z  k o ło  g o sp o d yń  w ie js k ic h .  
A b s o lw e n tk i  k u rs ó w  p o w ia to w y c h  będą 
p ro w a d z iły  k u r s y  w  g m in a c h  i  g ro m a ­
dach .

A S o łty s  w s i G ó rk a  Z a m o js k a  w  w o j.  
łó d z k im  a re s z to w a n y  z o s ta ł za p rz y w ła s z ­
czen ie  o f ia r ,  u z b ie ra n y c h  na  G w ia z d k ę  
®ai d z ie c i c h ło p s k ic h . N a d to  n ie u czc iw o ' 
s o łty s  p o b ie ra ł od  r o ln ik ó w  w yższe  o p ła ­
ty ,  p rz y w ła s z c z a ją c  s o b ie  p o w s ta łe  w  te n  
sposób ¡n a d w yżk i.

Kucjas (Śl.), Radojewski 
(Pozn.), Szlosarek (Śl.), Betyna (Bydg.), 
Sobala (Śl.) i Pączka (W-wa).

W  zespole czechosłowackim najlepszymi 
są Benetka i Ruzicka, a w polskim Gaca 
Paweł i Betyna.
-------------------------------------------- !

Korzystna o ferta  
dla lekkoatletom  

polskich
Na adres PZLA nadeszło zaproszenie 

od Jugosłowiańskiego Związku Lekkoatie 
■tycznego, dla kilku zawodników polskich 
na udział w dwóch imprezach:

.w dniu .11 kwietnia br. w Belgradzie 
odbędzie się „Cross internatioinal“ (między 
narodowy bieg tna przełaj), ¡na który orga 
¡nizatorzy zapraszają czołowych naszych 
biegaczy, a 5 czerwca br. także w Belgra 
dzie, międzynarodowe zawody lekkoatle­
tyczne, ma które imienne zaproszenie otrzy 
¡mali:'Lipski (400 m)), Kielas (5.000 m), 
Łomowski (dysk i kula), Nowakowa (w 
dal) i Dobrzańska (dysk).

Jugosłowiański Zw. LA pokryje koszty 
przejazdu ekipy polskiej wraz z kierownic 
twern od Warszawy do Belgradu i z po­
wrotem wagonem II klasy oraz zapewni-a 
całkowite utrzymanie. Propozycje na po­
dobnie doskonałych warunkach są tak 
rzadkim zjawiskiem, jeżeli chodzi o lekko 
atletów ¡polskich, że powinne być one za 
akceptowane zarówno przez PZLA jak 
i przez GUKF.

AWF r,a Bielanach, gdzie w niedzielę o 
■godz. 10-t-ej rozpocznie się pierwsza część 
zawodów

N arc iarze  czescy 
zgłoszeni * 

do „Pucharu T  a t i “
Czechosłowacki Związek Narciarski na­

desłał już do PZN oficjalne zgłoszenie do 
międzynarodowych zawodów narciarskich
0 „Puchar Tatr“ .

‘Ekipa ■ czeska liczyć będzie 55 osób, w 
tym 8 csćt kierownictwa oraz 16-cie za- 
wpdńjćżek i 31 zawodników. Najwięcej, 
bo po 10 zgłoszeń, ¡nadesłali Czesi 36 bie 
gu zjazdowego i slalomu kobiet oraz do 
biegu otwartego na 18 km w konkurencji 
męskiej.

Hokeiści Legii 
pokonali Ł K S  10:4

Warszawa może oglądać mecze hoke­
jowe, bo lodowisko w Warszawie „Legii“  
•jest w bardzo dobrym stanie, ale chce wi 
■dzieć dobry hokej. Tego ¡niestety nie było 
■na meczu towarzyskim Legia— ŁKS, któ 
ry odbył się w czwartek wieczorem. Od 
■Ulgowych drużyn mamy prawo wymagać 
by gra ich oprócz chwilowych emocji, da 
wała obraz poziomu polskiego hokeja. 
¡Jeśli tak było — to poziom ten jest ciągle 

..miski.
Gospodarze wygrali wysoko i zasłuże- 

j nie 10 : 4 .(2:2, 3:0 i 5:2) bo goście nie 
I wytrzymywali meczu kondycyjnie. ŁKS 
¡poza ■młodością i ambicją, nie ¡pokazał wie 
le. Gracze poszczególni jeszcze słabo jeż­
dżą i są micdoszkoleni technicznie oraz 
taktycznie. Legia ciągle jeszcze nie jest w 
formie. Pierwszy atak z Dolewsikim i Świ 
¡cąrzem grą zespołową ustępował drugie­
mu. Obaj bramkarze Przeździecki (Legia)
1 Styczyński (ŁKS) słabi.

Bramki dla Legii zdobyli — Dolewski 
3, Naciążek i Świcarz po- 2, oraz Bramo 
wicz, Ginter i Bielawski po 1. Dla ŁKS 
■punkty uzyskali Kelm, Chodakowski; Ko 
ozewski i Łapczyński.

Sędziował Wujek. Widzów ponad 1000.

W  k i lku  wierszach

Prezydent B ierut 
protektorem  

„Pucharu l a t r “
Prezydent RP; Bolesław' B ierut 

objął protektorat nad międzynaro­
dowymi zawodami narciarskim i o 
„Fuchar Ta,tr“ .

Atrakcyjność tej imprezy wzrosła 
jeszcze bardziej przez zgłoszenie do 
zawodów narciarzy fińskich.

Zwycięstwo hokeistów 
kanadyjskich w Paryżu

W Paryżu odbyło się rewanżowe 
spotkanie hokejowe pomiędzy kana­
dyjską drużyną „Sudbory Wolwes“ a 
miejscowym ..Racing Club“ . Mecz 
w ygra li kanadyjczycy w  stosunku 
4:2 (3:2, 0:0, 1:0).

te tu Uczczenia 150 rocznicy urodzą A -"ga  pracy w łódzkich fabrykach konfek­
cyjnych brało udział 628 osób, co sta­
nowi około 20 proc. zatrudnionej mło­
dzieży, Byli to pracownicy I, II i III O- 
środka Państw. Fabr. Konf. i Spółdzielni 
„Astra“ .

W  ubiegłym tygodniu odbyło się w 
Łodzi uroczyste wręczenie nagród przo­
downicom V-go etapu współzawodnictwa. 

Pierwsze miejsca w ogólnej punktacji 
zajęły: 24-Ietnia szwaczka K. Jasiaszek, 
która osiągnęła 290,4 proc. normy; 19- 
łetnia szwaczka S. Hałaburda (280,4 
■proc.); 24-letnia szwaczka I. Orczykow- 
ska (277 proc.) i 20 letnia szwaczka H. 
Szymańska (253,3 proc.).

Ponadto wyróżniono i nagrodzono wie­
le innych przodownic pracy.

dama Mickiewicza z udziałem przedsta­
wicieli partii politycznych, instytucji 
państwowych, związków zawodowych, 
młodzieży i instytucji społecznych. Po­
stanowiono, że uroczystości zostaną roz­
łożone na cały rok 1949. W ich ramach 
przewidziane są wieczory poetyckie Klu­
bu Literackiego, z których jeden po­
święcony będzie twórczości i życiu Aoa- 
ma‘ Mickiewicza, a drugi jego przyjaźni 
z dekabrystami i Puszkinem oraz sze­
reg innych imprez i • odczytów. M. in. 
przewidziane jest zorganizowanie wysta­
wy książki mickiewiczowskiej.

Wynalazek robotnika
W Państwowej Hucie Szkła Krysz­

tałowego w  Ustroniu Śląskim zasto­
sowany został wynalazek pracownika 
huty Jana Konkołowicza, usprawnia 
jący sposób dostarczania wody do 
kwaszarni.

Zastosowanie pomysłu pozwala 
zmniejszyć pracę pomp o połowę, co 
daje hucie w  ciągu' roku około 150 
tys. zł. oszczędności.

Nieuczciwy konduktor PKS 
w obozie pracy

Konduktor PKS, Antoni Kozioł, pracu 
jący na trasie Kraków — Bielsko został 
skazany na obóz pracy za oszukańcze ma 

, dumacie, jak np. niewydawanie^ biletów, 
.wydawanie bdetów na trasy krótsze itp.

Z A M Ó W IE N IA  N A

P o ło w y
dalekom orskie

Polskie traw le ry  rybackie rozpocz 
ną w lu tym  dalekomorskie połowy zi 
mewo - wiosenne, na białą rybę, uda 
jąc się z portów holenderskich, gdzie 
zimują, w  okolice Islandii. T raw lery 
dalekomorskie Jup ite r“ , „O rion “ i 
„Merkury“ wyruszają na daleko mor- 
sięfe pcłcrwy-z końcem bieżącego ty ­
godnia. ‘ ;

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

Awans skoczni na K rokw i. Między 
narodowa Federacja Narciarska 
(F.I.S.) zatw ierdziła pismem z dnia 
22 stycznia br. skocznię na K ro kw i 
w Zakopanem, jako skocznię do sko 
ków w  konkurencji międzynarodo­
wej.

Równocześnie F.I.S. wyznaczyła 
Szwajcara Straumanna, jako specjał 
nego swego przedstawiciela do o fic ja ł 
nego skontrolowania skoczni.

dzienniki i czasopisma
R A D Z I E C K I E

W  P R E N U M E R A C IE ”  

przyjmują płaco tuki

» C z y t e l n i k a «
u; całym kraju.

W WARSZAWIE:
ul. Baszyńskisp 14, Mowy fewlat 47, Marszałkowska B2 

Puławska 43, Praga -  Środkowa 7
Prenumeratę można zamóiuić róuinież przez wpłacenie odpowiedniej 
kwoty nadtonto PKO nr 1-8501 (Instytut Prasy — W-wa, Frascati 1)

D rukarski powielacz offsetowy „Rota­
p r in t“ , fo lio , z wszelkim i dodatkami,
sprzedam. O ferty  „P A R “ Poznań, Ra­
tajczaka 7, pod „1.240“ . K r  111-1

U N IEW A ŻN IEN IA  
__________  I  ZGUBY

Zgubiono dowód osobisty oraz tym ­
czasowe zaświadczenie PPR, wydane 
przez K. Po,y. \y Grodzisku Mazowie­
ckim  na nazwisko Ku.czycki S tani­
sław. ~ 25045-1

16.

Adam Przybyliński
CZŁONEK ZARZĄDU I  DYREKTOR W YDZIA  ŁU HANDLOWEGO CENTRALI SPÓŁDZIELNI

SPOŻYWCÓW „SPOŁEM-“
działacz spółdzielczy od lat 30-tu na terenie b. Związku Robotniczych Stowarz^Mn Spot^ tow R. P.
i b. Związku Gospodarczego Spółdzielni R. P. „.Społem“, odznaczony Krz^em
nia Polski oraz Złotym Krzyżem Zasługi — zmarł nagłe na posterunku pracy 5 -

przeżyws zy lat 53.
O d s z e d ł człowiek ogromnej prawości i dobroci, ś w ia tły  fachowiec, oddany bez reszty działacz, lobotniczej

spółdzielczości spożywców. . . „„mtodziałek o godz. 11-ej w  kościele Sw. Ka-Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 31 styczn la b.r. w pcmeaziaiex u s
rola Boromeusza na Powązkach w Warszawie. K r  ^

Pogrzeb nastąpi tegoż dnia o godz. 14-ej na cmentarz miejscowy. , r A , , , „ l r v
R A D A  NADZORCZA. ZARZĄD I  PRACOWNICY 

CENTRALI SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW S P O Ł E M 1

lowośd wydewmiezg:
1. P ra ca  ziljior*o-wa 19 a u to ró w :

PIORADMUK K S IĘ G iD W E G O  — 1949 K A L E N D A R Z  Z l .  749,
2. A . B łld z iu k io w ic z :

IN W E N T A R Y Z A C J A  I  RiOlCZlNlE Z A M K N IĘ C IE  
ra c h u n k o w e  w  p rz e m y ś le  i  h a n d lu  z ł. 440.

P o je d yn cze  egze m p la rze  — n a b y w a ć  w  k s ię g a rn ia c h . Z a m ó w ie n ia  z b io ro ­
we w y k o n u je  S k ła d  g łó w n y : „ IN S T Y T U l?  W IE D Z Y “ , G liw ic e , G ro d o w a  5. 
K o n to  P K O  — K a to w ic e  n r . I I I —1315. K r .  116-0

P A Ń S TW O W Y  ZAKŁAD H IG IEN Y
CENTRALA W WARSZAWIE 

ul. Chocimsika 24
ogłasza

P R Z E T A R G
na wykonanie robót remoniowo-malarskich w  budynku Państwo­
wej Szkoły H ig ieny przy u licy Chocimskiej 24.

Bliższe darfe i ślepe kosztorysy otrzymać można w  Intenden- 
turze Zakładu, godzina 9 — 12 do dnia 4.II.49 r.

O ferty w  zalakowanych kopertach z napisem „P. Z. H .“ — 
roboty malarskie“ należy składać do dnia 5.I I .49 r. bud. „C “ par­
te r—  skrzynka ofertowa, godz, 10-ta.

Do oferty należy załączyć k w it z wpłaconego wadium na su­
mę zł. 100.000.

Otwarcie komisyjne ofert nastąpi w  dn iu  5.I I .49 r., godzi­
na 11-ta. K r  114-1

Państwowy Zakład H ig ieny zatrzyma sobie prawo wyboru 
oferenta oraz zmniejszenia względnie zwiększenia robót.

a d r e s  y *
1 Administracja główna: Warszawa, ul.

, : Daszyńskiego 16, tel. 871-12. Biuro 
I i £#?,oZelU Daszyńskiego 16, tel. 857-93,' 88-(08. Oddziały w kra ju : Ś l ą s k :  

— Katowice, 3 Maja 12, tel. 309-74 — 
Wrocław, Krupnicza 13, tel. 68 — Łódź 
Piotrkowska 96. Redakcja 261-58. 
Administracja tel. 123-33. — W v-

„Gdynia, Mściwoja 9, tel. 
22.-07. — Sopot, PI. A rm ii Czerwonej 
34,. tel. 513-67. — Szczecin. Pi. Hołdu 

| Pruskiego 8. — B y d g o s z c z ,  M. Fo- 
P ,a ,  .  ~  K r a k ó w ,  Wielopole 1,

I i ’oo54j'®0- JT L u b l i n ,  3 Maja 4. tel. oO-ss. — P o z n a ń  ul. Focha "  
__________ _ tel. 69-72.

. P R E N U M E R A T A :
Miesięcznie pocztą na prowincje zł 

. z . odbiorem na miejscu zl 120, 
i namówienia przyjmują: Dział Prenu­

meraty „Czytelnik" Daszyńskiego 14 
! t laJy- Wpłacać na konto P.K.O. 
- i ita Z ” f i i eczPosPolita i Dziennik Go­
spodarczy zaznaczając na odwrocie 
blankietu dokładny adres. Wysyłkę 
rozpoczyna się z dniem I-go lub l'6-go 
każdego miesiąca. Prenumerata za­
graniczna wynosi mieś. złotych 225, 
kwart, zł 075.—. IV  numeratę przyjmuje 
się. w soboty do godz. 15.45, codziennie 

do g'. dz. 17.45.
. C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń

r" „ f le: 30 zł za wyraz, poszukiwa­
ni d?I^cy 15 .z* za wyraz, minimum 
onct riTtó 40- Tłusty druk

i l  J  0“ ' 1' Ogłosz. wymiarowe: (za 
i n T ^ K , , 1CiSZt!-a,ltv ) : za tekstem onAmm z) 60: J T —120 mm zł 80; 
Jś4' - “ 00 njm zl 100: 201—300 mm zł 13°: ponad 300 mm z! ISO- tekstowe 

*1 100; 71-120 m m z l  1407
n‘’ '5- *nnnarttnsnnI 201— mm zł
źastrzetonf ra” - mr? z! 30°: miejsce zastrzeżone oO ¡n drc '■ nekrolotó-
óo (9 rnm zł 60; 71—120 mm zł 75:
150rS ?)onSrim 3nń 120: 201 -300 mm zł 
I l i k b W h  ^°° mm z! 20°- Bilanse łx7Ui r ad tabelaryczny o 100% drożei.
nvchÛ r/ r ^ i in łnf eĉ zi e n̂vcl1 i światccż- 0D-łoq7ob terminowy druk

nie odpowiada.
wać nrzez pV o  ° SZe,?ia należ*  kier°-
Dział^Ogfoszeń.0 ’ ^  k° ’ Nr I ‘n7  “

B iu ro  0 ® L.0SZENT>A P R Z Y J M U J Ą :
trala w° w ’szen -Czytelnik“ -  Cen- 
16 I  n u! Daszyńskiego
m ie js k ie ’’ m ; , 8 57 ;,93 1 887-°8 . oddziały 

3R Pro 28 kowska 3/5' Poznań-

• a . Ł i i s
95 W 'V-Pln?sc ul Marszałkowska 

G v t» in ikaj . u:. wszystkie oddziały „Czytelnika i B iuro Ogłoszeń.

Sp. Wyd.-Ośw. „Czytelnik“ 
B-6634,r

Druk, Nr 2



Mr. 27. Sir. 8 RZECZPOSPOLITA

K ro n ika  sto licy
15 , CHAUSSONÓW“

JEDZIE DO WARSZAWY
Z Paryża wyruszyło w drogę do 

Warszawy 15 autobusów m ark i „Cha 
usscn“ nabytych przez Zarząd M ie j­
ski m. Warszawy. Autobusy te przv 
będą w  początkach luteg®.

30 TYŚ. DZIECI 
KORZYSTA Z B IB LIO TEK

W lu tym  zostanie otwarta na A n­
nopolu piętnasta, miejska biblioteka 
dziecięca. Z bibliotek dziecięcych w 
ub. r. korzystało 30 tys. dzieci. Dz;e- 
c i te wysłuchrdy w  bibliotekach 397 
bajek,^ uczestniczyły w  42 imprezach 
teatralnych, i film owych i  w  246 wy 
Pieczkach.

Dlaczego czekamy na połączenia?
Cnoty i grzechy stołecznych telefonom

Kłopoty z telefonami 
demu warszawiakowi. Prawie każdy z 
nas wyrzeka szczególnie, gdy przyjdzie 
'czekać zbyt długo na sygnał centrali, lub 
gdy po otrzymaniu sygnału połączenia 
nastąpią zadziwiająca c>sza. Stwierdzono 
już niejednokrotnie, że praca warszaw­
skich central telefonicznych .pozostawia 
•wiele do życzenia. Kto tu jest właściwie I 
winien?

i Abv odpowiedz:eć na to pytanie, uda- 
-Itśmy się do centrali telefonów przy ul. j

znane są każ-- '(Plusa, która obsługuje obecnie 6 tys. abo­
nentów.

Przy stołe .kontrolnym siedzą trzy te­
lefonistki, które badają przebieg połączeń 
poszczególnych abonentów. Kierownik 
centrali, inż. Hoffman tłumaczy nam jej
dzialan:e.

M ury órednśomiecznej W arszam y
będą in całości z iekonstruo iuane

Postrzępiony kawał szczytowej 
ściany kam ieniczki na Pi. Żamko- 
w ym  (między P iwną i Podwalem) 
jest zbudowany z dwóch rodzajów 
cegły. Od fundamentów do wysokoś­
ci pierwszego piętra cegła jest bar­
dziej czerwona, w'ększa, m ur grub­
szy, powyżej widać już c'enką ścia­
nę ze współczesnych cag;eł.

— Tu właśnie zaczyna się Pnia o- 
bronnych m urów Warszawy. L in ia  
zewnętrzna, pochodząca z X I I I  w ie ­
ku  — m ów i inż. Feliks Kanclerz, któ 
ry  z ram ienia Warszawskiej D yrek­
c ji Odbudowy nadzoruje prace od­
krywcze.

Wchodzimy na zmszczony' dziedzi­
niec zrujnowanego klasztoru Augu- 
stianów przy ul. P iw nej 11, gdzie 
również wyraźnie zaznacza s;ę zarys 
m urów  z gotyckim i łukam i. Od daw­
nej B ram y K rakow skie j przy PI. 
Zamkowym począwszy, ciągną się te 
stare m ary wzdłuż Podwala do w y­
lo tu  Wąskiego Dunaju. Dalej w  stro­
nę N owcm iejskiej w idać już zupeł­
nie niezniszczone m ury, odsłonięte 
przed wojna. Dochodzą one do zabu­
dowanego jsstcze barbakanu, by zno­
w u  zniknąć między gruzem i  ru ina ­
m i wzdłuż ulic: Mostowej, Brzozo­
wej i  Kamiennych Schodków, gdzie 
stała niegdyś Baszta Marszałkow­
ska.

Od kilku tygodni w trzech punk­
tach Starówki prowadzi się prace 
rozbiórkowe dla odsłonięcia tych 
wszystkich murów. Plany odbudowy 
Starego Miasta przewidują odtworzę 
nie całego pasa podwójnych murów. 
Zewnętrzne, pochodzące z X I I I  w ie ­
ku, wewnętrzne są o w iek młodsze. 
Jeśli kredyty zostana przyznane, na­

leży się spodziewać, że w  n a jb liż - ! 
srym czasie siarę m ury obronne zo- j 
staną odsłonięte, otoczone fosą.

Odkrycie tych m urów  łączy się z 
koniecznością wyburzenia całej niepa 
rzystej strony Podwala, poza dwoma 
kamienicami. Są to zresztą przeważ­
nie ru iny.

Wędrówka wzdłuż murów Warsza­
w y jest w yją tkow o trudna ze wzglę­
du na olbrzymie zwały gruzu. Na­
tomiast samo odszukiwanie śladów 
dawnego obwarowania jest już ła ­
twe, wszędzie bowiem w yraźnie w i­
dać różnicę między gotycką cegtą 
muru, a dobudowaną później.

Do prac nad odsłonięciem murów 
włączono również i odbudowę starej - . . .  , ,. , ,
baszty Ks. Anny, służącej jako przy mle‘isklch' obsługiwana jest zamiast

Stacja telefoniczna - międzymiastowa 
(Barbary 2) tym różni się od central

i czółek mostowy, a położonej już po 
j za lin ią  murów. Basztę tę w  później­
szych latach przerobiono na zakład 
poprawczy (stąd nazwa u licy  Boleść), 
a następnie na czynszową kamienicę. 
Teraz w tym  domu, stojącjun przy 
ul. Rybaki 2, będzie się mieścił je­
den z k lubów sportowych.

Jeżeli więc za obecnie przyznany­
m i 40, m ilionam i zł. przyjdą dalsze 
dotacje na odsłonięcie m urów  obron 
r.yeh Warszawy, stolica zyska nowe 
planty, gdyż cały rejon międzymurza 
(ok. 25 m. szerokości) będz'e w y ­
sadzony drzewami.

M ury te przez dług’e lata chroniły 
Warszawę, a po raz ostatni były 
zdobywane za panowania Stanisława 
Leszczyńskiego w  r. 1705 przez w o j­
ska Rakoczego.

Dzisiaj Starówka po zburzeniu do 
reszty w ie lu  wypalonych kamienic 
pokaże Warszawie swe dawne umoc. 
nienia. (ms)

gmału zgłoszenia stacji. Do rzadszych wy 
padków należą błędy wynikające wskutek 
wadliwego działania któregoś z aparatów 
centrali.

Abonenci, aiby zaoszczędzić sobie i in­
nym kłopotów związanych z uzyskaniem 
połączenia telefonicznego winni przede 
wszystkim ograniczać czas trwania roz­
mów telefonicznych, szczególnie w godzi 
naoh silnego ruchu.

Średni czas trwania rozmowy jest w 
Warszawie trzy razy dłuższy, niż w in­
nych, miastach za granicą. Przez zby­
teczne przedłużenie rozmów w godzinach 
od 8— 15, unieruchamia się linię połącze­
niową i uniemożliwia się innym korzy­
stanie z telefonu.

PROJEKTY
W najbliższym czasie projektuje się 

przerzucenie części abonentów przeciążo­
nej centrali „Piusa“ , na ecntrale „Moko­
tów“  i „Praga“ , za pomocą specjalnie 
zbudowanych kabli.

Mimo, że projekty te zostaną zrealizo­
wane, nie zaspokoją one potrzeb stolicy, 

r l  dlatego od samych abonentów zależy, 
sprawne działanie telefonów. Jeżeli za­
stosują się do zasady skracania jak naj­
bardziej rozmów w okresie natężenia ru­
chu i nie będą zajmowali zbyt długo reje­
stru, będą łatwiej uzyskiwali połączenia 
telefoniczne. W  przeciwnym wypadku bę­
dą działać na szkodę własną i innych, 
a ponadto narażą się na przykrą ewen­
tualność zamknięcia telefonu. (ki)

M ierzym y miasto
Punkty irysokościouie  

i  w ie rc e n ia  ziem i
W bież. roku m ie jsk i Wydział Po­

m iarów  prowadzi dalsze prace zw ią­
zane z odibudcwą sieci niwelacyjnej, 
składającej się z szeregu punktów 
ściśle określających wysokość terenu 
Sieć niwelacyjna jest niezbędna dla 
przeprowadzenia pomiarów miasta. 
Szczególnie ważną rolę odgrywają 
punkty te j sieci przy budowie kana­
łów odwadniających i ściekowych, 
które muszą posiadać odpowiedni spa 
dek.

W drugie j połowie ub. r. wybudo­
wano 6 punktów  wysokościowych 
oraz przeprowadzono w iercenia prób 
ne, mające na celu zbadanie geolegi 
czne ziemi na pl. Bernardyńskim, w 
parku Sowińskiego (Wola), na Ocho­
cie, na ul. K w atery Głównej (Gro­
chów) i  na terenie Fortu  Mokotow-' 
skiego.

Obecnie prowadzi się roboty przy 
w ierceniach próbnych na terenie 
cmentarza włoskiego w  Młocinach i 
w  Okolicy Ogrodu Botanicznego. Na 
miejscach wybranych zostanie usta­
w ionych sześć dalszych punktów, w y-

Uruchmiamy 
filtry pospieszne

Warszawskie wodociągi prze. 
prowadzają obecnie remont nie. 
czynnej od zakończenia wojny 
Stacji Filtrów Pospiesznych.

Uruchomienie tej Stacji F il­
trów podniesie wydajność filtrów  
stołecznych do 180 tys. metrów 
sześć, wody na dobę (zamiast 120 
tys. mtr.).

Wszystkie elementy potrzebne 
do odbudowy, poza aparaturą 
sprowadEoną z Kanady, wykona­
no z materiałów krajowych 
Koszt, odbudowy wyniesie 60 min. 
zł. Filtry pospieszne będą jed­
nym Z najnowocześniejszych u* 
rządzeń tego rodzaju w Europie. 
Termin zakończenia robót — 1 
lipsa br.

Uszkodzenie tuczu 
elektro tun i

Wczoraj 27 bm. o go-dz. 14-ej, przy 
zbiegu u lic  Marszałkowskiej, Śnia­
deckich i  Koszykowej tram w aj l in i i  
28 (wóz motorowy nr. 415) wpadł na 
platformę E lektrow ni Warszawskiej, 
która ciągnęła za sobą składaną dra 
binę. O fia r w  ludziach n ie  było.

Powyższa inform acja nie byłaby 
sckościowych. Budowa sieci głównej, nawet godna uwagi, gdyby nie oko­

liczności towarzyszące temu wypad­
kowi.

będzie ukończona w  pierwszym półro­
czu br.

Ogólny koszt budowy sieci n iw e la­
cyjnej wyniesie około 20 m iln . zł. Za 
kończenie prac nastąpi w  reku 1952.

Proces uj sali W ed la
<Do sprawozdania na str. 7)

automatów przez urzędniczki.

Gdy telefonujący wywołuje numer tak 
zwane „szukacze“  wyszukują jego linię.
Po otrzymaniu sygnału przeciągłego, tele­
fonujący przy pomocy tzw. rejestru łą­
czy się z żądanym numerem.

Abonenci centrali przy ul. Plusa podzie 
leni są na 500 numerowe grupy. Każda 
grupa posiada 50 łudzi połączeniowych 
i 12 rejestrów. Czas zajęcia rejestru, t. j. 
czas wybrania cyfr nie powinien przekra 
czać 20 sekund.

W IN A  ABONENTÓW
Do najbardziej typowych przyczyn, u- 

trudniającyoh połączenie należy zajęcie 
wszystkich linii połączeniowych danej gru 
py. Jeżeli w grupie jest już 50 telefonu­
jących, to 51 nie otrzyma połączenia tak 
długo, dopóki nie nastąpi zwolnienie któ 
rejs linii. Ponadto jeśli rejestr jest zajęty 
przez jedną z 4 linii, które ma do obsłu­
żenia, to drugi abonent <nie otrzyma sy-

Znouiu u rn y  
na trasie „ W —Z “

- Podczas robót Z im o w ych  przy ko- \y  Warozawie toczy się obecnie proces przeciwko Tadeuszowi Telidze. 
paniu dołow pod^ fundam enty przy- j, nacz. Wydz. Zaopatrzenia i Zbytu Żarz. Okr. Państwowych Nierueho-

Tak wygląda dziś staromiejskie „międzymurze". Na prawo — zarys mu­
rów obronnych, które zostały „wbu-dowane“ w kamienice czynszowe. Po 
rozebraniu resztek tych domów mur obronny ukaże się w całej swej

wspaniałości.

Odczgtfl
O godz. 19 w  lo k a lu  Z rze sze n ia  P ra - 

c o w rtiik ó w  D e m o k ra tó w  (u l. 6 S ie  opinia 6 
m . 25> o d c z y t d y r .  J e rzeg o  P o zn a ń sk ie g o  
p t. „ F o rm y  p ra w n e  w s p ó łp ra c y  g o s p o d a r­
cze j z C z e c h o s ło w a c ją " .

Koncertu
O godz. 19 w  „ K o m ie "  K o n c e r t  S y m fo ­

n ic z n y  . F i lh a r m o n i i  S to łe c z n e j. D y ry g e n t  
— M ie rz e je w s k i, fo r te p ia n  — R o lf  B e rg - 
ro th  (F in la n d ia ). W  p ro g ra m ie : M o ra w ­
s k i — U la lu im e, P a lm g re n  — k o n c e r t  f o r ­
te p ia n o w y , B ra h m s  — H  S y m fo n ia .

Wnstauig
M U Z E U M  N A R O D O W E : W y s ta w a  J u b i­

leuszow a  p ra c  X a w e re g o  D u n ik o w s k ie g o . 
W y s ta w a  K s ią ż k i F ra n c u s k ie j.  S ta łe  z b io ­
r y .  G a le r ia  M a la rs tw a  P o ls k ie g o . S z tu ka  
Z d o b n ic z a . S z tu ka  G o ty c k a .

K L U B  M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  I  N A U ­
K O W C Ó W  (u l. K ró le w s k a  13): W y s ta w y : 
„D r z e w o r y ty  F r .  B o rk ie w ic z a "  o ra z  „M a ­
la rs tw o  Z y g m u n ta  K o p e rs k ie g o " .  W stęp 
w o ln y .

M U Z E U M  W O J S K A  P O L S K IE G O : W y ­
s ta w a  p ośw ię con a  5 - le tn ie j ro c z n ic y  „ B i ­
tw y  pod  L e n in o " .

T eatry
P O L S K I (K a ra s ia  2): godz. 19. „P a n  Jo - 

w ia ls -k i" .
T E A T R  „K A M E R A L N Y "  (F o ksa l 16, F i­

l ia  P TP ) godz. 19 „W y s p a  p o k o ju " .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13); godz. 19 

*P ie s  o g ro d n ik a " .
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 19 

»»A rch ipe lag  L e n o ir " .
R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  8): o 

godz. 19 „Z e m s ta " .
P O W S ZE C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20): godz. 

19 ..Z ie le n i się z b o że ".
N O W Y  (P u ła w s k a  39): g odz . 19 „T u  

m ó w i T a jm y r " .
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz. 19 

¡„K o b ie ta  w e m g le " .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y : (u l. 

S zw edzka  2/4) w  p ró b a c h  „S k a lrn ie rz a n -  
ki".

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A
K o n o p n ic k ie j  6) o godz. 12 „ B u d o w a li  
m o s t"  d la  d z ie c i od  la t  10.

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 
to w s k a  8): ..A  m y  so b ie  g ra m y "  gcćz .
17.15 i 19.15. w  n iedz. 15, 17.15 i  19.15. 

N A S Z  T E A T R  (w  s a li te a tru  „M a łe g o "
M a rs z a łk o w s k a  81) — d n i pow sz. o godz. 
15.15. w  n ie d z . 11.33 „R o m a n ty c z n c ś ć "  
A . M ic k ie w ic z a .

T E A T R  „S Y R E N A “  (L ite w s k a  3): godz.
19.15 „N o w e  p ro rz ą d k i" .

T E A T R  L A L K I  i A k to ra  „ G u l iw e r "  
(K ró le w s k a  13): godz. 1? „K o rs a rz e " .

szłych schodów ruchomych na trasie 
W—Z (przy Placu Zamkowym) ro­
botnicy odkopali dwa,- małe naczy­
nia gliniane o kształtach u rn  grze- 
bałniczych. Jednocześnie na rogu ul. 
M iodowej i Senatorskiej, w  czasie 
budowy fundamentów pod pałacem 
Sołtyka, znaleziono kulę z lanego że­
laza o półmetrowej średnicy. Kula 

; jest wewnątrz pusta i  posiada dwa 
ctwory.

K u lę  i  u rny  przekazano do urzędu 
konserwatorskiego.

Prognoza pogody
Nocą i  z rana m gły lub zamglenia, 

w ciągu dnia na ogól pogodnie. Tem­
peratura nocą około minus 7 stopni, 
dniem w  pobliżu 0 stopni lub  nieco 
powyżej.

C z y te ln ic y  p iszą...
WIŚNIOWA. CZEKA NA LATARNIE

— Ulica Wiśniowa, równoległa do Pu­
ławskiej, jedna z. najdłuższych ulic Mo­
kotowa, nie posiada w ogóle latarń na ca­
łej swej długości. Jeśli księżyc nie świe­
ci — ulica jest zupełnie ciemna, co na­
raża przechodniów na bolesne potknięcia 
i upadki na dziurawych chodnikach i jez­
dni tej ulicy. Tyle się ostatnio pisze o 
instalowaniu latarń ulicznych, czemu za­
pomniano o Wiśniowej? — zapytuje p. 
Z .  K .

• Sprawdziliśmy, iż na Wiśniowej istotnie 
nie pali się ani jedna latarnia. Okazuje 
się, że mimo ostatnich inwestycji oświetle­
niowych, wiele ulic nadal nie ma oświet­
lenia. Jest to już trzeci list od czytelni- 

W  dniu 29 stycznia 1949 r. (sobota). ! skarżących się na egipskie ciemno
usłyszymy m. in. następujące audycje: “ ......—  ........ ' -----  ----- —

S y g n a ł .czasu 5.10, 12.00 W ia d o m o ś c i:
5.15 6.10 7.00 12.01, 16.00 20.00 2S.OO.
p ro g ra m  n a  dz iś  6.50 na  ju t r o  0.50 
w sze c h n ic a  9 -20 „ W a lk a  lu d ó w  k o lo ­
n ia ln y c h  o w y z w o le n ie .

5.20 Koncert z Czechosłowacji. 6.00 
Gimnastyka. Muzyka 7.20 Przegląd 
prasy. 8.30 „Stare i nowe“ B.15 „Ocena 
tak zwanej szkoły pracy. 9.50 Przer­
wa 12.20 Koncert solistów: 12.45 Dla 
wsi: „Bułgaria — kra j rolniczy“ . 13.00 
Przerwa 15.25 Informacje lokalne. 15.30 
„ Taleko“ . 13.30 „Harcerstwo idzie 
naprzód“ 16.45 Przy sobocie po ro­
bocie. 17.45 Audycja świetlicowa. 18.00 
Lekcja języka rosyjskiego. 18.15 Mu­
zyka ludowa. 18.45 KCZZ. 19.00 Wie­
czór Mickiewiczowski „Grażyna" 19.30 
Sonata Beethoyena. 20.50 „Ofensywa, 
która przyniosła wolność“ 21.00 Kon­
cert. 21.45 „Korale“ 22.00 „Karnawał 

„Robotniczy. 1.00 Koniec audycyj.
WARSZAWA I i

W ia d o m o ś c i:  19.00 20.00 P ro g ra m  na  
dz iś  17.00 n a  ju t r o  22.55.

17.05 K ronika 17.15 Kapela ludowa 
Dzierżanowskiego. 17.45 Rejestr wy­
dawnictw. 17.50 Muzyka popularna 
18.20 Pogadanka sportowa. 18.30 Muzy­
ka poważna. 19.C0 Muzyka rozrywko­
wa. 19.25 „Ognie w zatoce“ Chołopowa 
(X II) 19.45 Piosenki włoskie, 20.£0 
„Ofensywa która przyniosła wolność“ .
21.00 „Arcydzieła muzyczne dziecięcego

A T L A N T IC  (C hp rh -lna  S3): „D z w o n n ik  
z N o tre  D a m ę “  proc!, tm e r y k .  godz. 12.15. 
14.30, 16.45. 21.15, Z w . Z a w . lS -ta .

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „C z e r ­
w o n y  k r a w a t “  g odz . 13, 15, 19, 21 Z w .
Z a w . I M  a.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „O b y ­
w a te l ' K a n e “  godz. 12,21, 14.45, 17, 21,30 
Z w . Z a w . 19.15.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rs z a łk o w s k a  
112): P ro g ra m  N r  54, pocz. o godz. 13-ej, 
w  n ie d z ie lę  o l l - e j .

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2): 
P ro g ra m  N r  54, poez. seansów  o godz. 11, 
w  n ie d z ie lę  o l l - e j .

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „ M o ja  M iła “ , 
pocz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „T a je m n ic a  N o c y  
W ig i l i jn e j “ , pocz. 15, 17, 21. Ż w . Z a w . 19. i

W dniu 28 bm. (piątek) usłyszymy 
m. in. następujące audycje:

mości Ziemskich w Warszawie i  Zygmuntowi Chomińskiemu —- st. refe­
rentowi, oskarżonym o działanie na szkodę interesu publicznego w pod­

jętej przerz robotników rolnych akcji współzawodnictwa pracy.
Proces' ten Tast’pieńwsźy' w  dziejach miasta — odbywa się nie w
gmachu sądów, ale w sali świetiicow ej fabryki ,,E. Wedel“ na. Pradze. Na 

fotografi poszkodowani robotnicy przysłuchują się rozprawie.

Z u licy  Śniadeckich platforma kon 
na przejeżdżała przez Marszałkowską 
w k ie runku Koszykowej (do Moko­
towskiej). Tram waj „28“ jechał w  
k ierunku Pl. Zbawiciela i  z daleka 
motorowy w idz ia ł pojazd konny 1 
drabinę na kołach. Funkc jonark is i 
M ZK  nie dając sygnału, zaczął w y . 
grażać siedzącym na p latform ie, za- 
m iast hamować.

Rezultat: tram w aj całym pędem 
wpadł na sztywno przymocowaną do 
p la tfo rm y drabinę, odrzucił oba po­
jazdy w  ul. Marszałkowską, w yw ra­
cając do góry kołami. Na szczęście 
ludzie i  koń, poza potłuczeniem, nie 
doznali poważniejszych obrażeń, ale 
drabina składana wartości ok. 300 
tys. zł. została poważnie uszkodzona. 
Porozbijany został też przód wozu 
motorowego tram waju.

Tym wypadkiem  w in n y  się zainte­
resować władze M ZK  i  wyciągnąć 
należyte konsekwencje. (m. w.)

150 ko n tro le ró w  
u; sklepach rzeźniczych
Rada Narodowa dzielnicy Warsza* 

wa-Zachód wydelegowała 150 kon­
tro le rów  społecznych, którzy w  dni 
mięsne sprawdzają obrót w yrobam i 
mięsnymi i mięsem w  sklepach rzeź­
niczych te j dzielnicy. W w yn iku  do­
tychczasowej ko n tro li pięciu w łaści­
c ie li zakładów gastronomicznych za­

trzym ano  i  oddano do dyspozycji De­
le g a t u r y  K o m is j i  S p e c ja ln e j .  B ę d ą
oni odpowiadali za posiadanie rne- 
stemplowanego mięsa niewiadomego 
pochodzenia.

K ina
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): 

sk  /a  — Oce. .1 C p o k o jn y “ -. 
13, 21 i  Z w . Z a w . 17 :.a.

,E xp ress  M o  
godz. 13, ¡5,

Set , panujące na ulicach miasta. Co ni­
niejszym komunikujemy władzom miej­
skim.

KTO OTRZYMUJE RONY 
TŁUSZCZOWE?

— W  związku z wprowadzeniem bo­
nów tłuszczowych, przysługujących oso­
bom, które uprzednio otrzymywały karty 
żywnościowe I kat., proszę uprzejmie 
o odpowiedź, czy jako były pracownik 
Centrali Produktów Naftowych, od roku 
będący chory na gruźlicę kości i wskutek 
tego niezdolny do pracy, mam prawo do 
otrzymania bonów tłuszczowych, mimo, 
iż od maja ub. r. nie pracuję? — zapy­
tuje nas ¡p. Al. Es. (MiedzyszjYi).

•  *
Bony tłuszazotoe przysługują wyłącznic 

osobom zatrudnionym. Jeśli jednak zwol­
niony Pan został z pracy w wyniku cho­
roby i jeśli podlega Pan ustawodawstwu 
Ubezpieczeń Społecznych (otrzymuje za­
siłki z ZVS-u łub ybezpicczalni) ma 
Pan prawo do otrzymywania bonów tlusz- 

świata. 21.25 Felieton literacki. 21.40 i czowych. W tej sprawie prosimy poinfor-
s y k a  22.15 T y d z ie ń  W a r s z a w y  22.30 \mowac stę w Voezpteczalnt Społeczne;. 
K o m p o z y to r  ty g o d n ia :  S a in t-S a ë n s . Jeśli natomiast nie jest Pan ubezpieazo-
23polsk°en i^Rądk.dyr^ trz e g a możliwość | "?■ się do najbliższego
srtiian w programie. -Os, odka Opiazi Sp:'koz. cj.

DZENNKMNate*P I S M O  NME Z A t - E Z N E T , P O S T Ę P O W E  • &  IL U S T R O W A N E
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M E G A N

W E S O Ł Y  O K Ó L N IK
T. zw. aparat skarbo 

■wy — jak  każdy skom 
p likow any aparat — 
ma swoje dobre i złe 
strony.

Czasem coś w  apara 
cie zazgrzyta, czasem 
coś nawali.

Ludzie przyzwyczaję 
n i do wysnuwania zbyt 
pochopnych wniosków 
gotowi są tw ierdzić 
(znam takich!), że apa­
ra t działa niekiedy w 
sposób żenująco biuro 
kratyczny.

Że tak nie jest, niech
0 tym  świadczą strofy 
poniższe (felieton jest 
pisany b ia łym  w ie r­
szem — przez odpowied 
nie recytowanie g0 mbż 
na osiągnąć efekty nie 
powtarzalne!).

Według rozporządzę 
nia M inisterstwa Skar 
bu właściciele sklepów, 
sprzedających towary 
luksusowe m ie li sporzą 
dzić spis tych towarów
1 złożyć ten spis do dn.
8 stycznia 1949 we wła 
śclwych Urzędach Skar 
bowych.

D ziennik Ustaw nr. 
62, w  k tó rym  opubliko­
wano to zarządzenie, zo 
stał rozesłany prenume 
rato-rom po dniu 6 sty 
znia br.

Po 6 stycznia — to 
zn. 7-go. 8-go, 9. go itd.

W ¡parę dni później — 
12 stycznia Zgromadze­
nie Kupców m. st. War 
sza wy otrzymało okól­
n ik  M in isterstwa Skar 
bu treści następującej:

Foaieważ rozporzą­
dzenie M inisterstwa 
Skarbu w  sprawie art
9 Dekretu o podatku 
obrotowym siało się do 
stępne dla podatników 
po dn iu  6 stycznia, prze

to M in isterstwo Skarbu ~ Skarbu z dn. 27.X. 48
zarządza, aby odrębne 

. spisy remanentowe by 
ły  złożone do Urzędów 
Skarrfoowych nie póź­
niej, n iż do dn. 15 sty­
cznia br. włącznie, z 
tym, że jednocześnie mu 
szą być złożone indywi 
dualne podania do Na 
czelnika Urzędu o da 
rowanie skutków prze 
kroczenia terminu 8 sty 
cznia 49 r. przew idzia­
nego j. w. w  Kozpcrzą 
dzeniu M inisterstwa

które to podania będą 
załatwione przychylnie.

K to  sądzi, że wydanie 
takiego okóln ika jest 
stręczeniem do b iu ro ­
k ra c ji (.,indywidualne 
podania, które będą za 
łatw ione przychylnie“ )— 
ten jest w  błędzie.

B iurokracją byłoby 
odmowne załatw ienie po 
dań.

O czym z radością ko 
munikujemy.

MEGAN

W Niemczech Zachod­
nich powołano kilka rocz 
tiików w służbie policji.

T E Ą T R

ANATOL POTF.MKO WSM

F r a s z k i

SPÓŹNIONA RECENZJA Z NOWYCH  
PRORZĄDKÓW W TEATRZE SYRENA

Program kompromisowy — 
ma strony jasne i ciemne: 
prorządki — powiedzmy — nowe, 
dowcipy — przedwojenne.

Z oH n lw e j c h w ili

Zycie towarzyskie stolicy

Przed paroma dnia­
mi w T e a t r z e  Klasycz­
nym w Warszawie od 
była się r-ozrzewniająca 
uroczystość związana ze 
sprzedaniem 50-tysięcz 
nego biletu na sztukę 
Michała Rusinka „Ko. 
toieta we mgle“. >

Widzowi, który nabył 
ten bilet autor wręczył 
na scenie komplet swo­
ich powieści.

Jak się dowiadujemy 
obecnie, po uroczystości 
tej frekwencja w Tea­
trze Klasycznym spadła 
w bardzo znacznym stop 
niu, ponieważ na mieś 
cie rozeszły się pogłos­
ki, jakoby Michał Ru- 
simek nosić się miał z 
zamiarem obdarowania 
swoimi książkami rów 
nież i dalszych widzów.

(men)

Jestsśmy proszeni o 
zamieszczenie następu­
jącej wzmianki:

We wtorek dn. 1 lute 
go b. r. Sekcja Imprez 
Związku Zawodowego 
Dziennikarzy R. P. hę 
dzie miała honor tra­
dycyjnie wystawić do 
wiatru dziennikarw sto 
licznych oraz t. zw syrnt 
patyków prasy na Wie 
czcrze Karna w iłowym, 
który odbędzie się (wzo 
rem lat ubiegłych) w

nowych, reprezentacyj­
nych salonach Minister 
siwa Od bud iwy.

Gra Bronisław Roba 
czewski (wcale nie zna 
my Bronisława Raba 
ezews kiego — przyp. 
nasz — Dz. Zaż.) ze swą 
popularną orkiestrą yaz
z ową!

Stroje dowolni 
kompletne.

byle

Bufet. Kredyt Kwaś- 
ne mleko

S P O R T

BRAWO „G W ARDIA"!
W  - r o z g r y w k a c h  o  

w e jś c ie  d o  L i g i  B o k ­
s e r s k ie j ,  w a r s z a w s k a  
„ G w a r d ia “  k r o c z y  o d  
z w y c ię s tw a  d o  z w y c ię ­
s tw a . O s ta tn io  „ z n is z ­
c z y ła  n a jg r o ź n ie js z e g o  
p r z e c iw n ik a ,  łó d z k ie g o  
„ W łó k n ia r z a “  i  m a  im -  
p o n u ią c y  s to s u n e k  v a l k  
38:10.'

S y m p a ty c z n e j  „ G w a r ­
d i i “  ż y c z y m y  d a ls z y c h  
z w y c ię s tw  i  m is t r z o s tw a ,  
ie d n o  n a s  t r o c h ę  m a r ­
t w i ,  że to  s ta r a  g w a r d ia  
—  P a to r a ,  S o b k o w a k ,  
K o m u d a ,  K o lc z y ń s k i  i  
S z y m u r a  —  z d o b y w a  te  
s u k c e s y Iko.


